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UD RED  A K C JI
Zaiftiesges&iAy poniżej drugi artykuł pióra T. Modreejewsfaego, z ssereyu .jaki ukazał się tc „ La Pi-puóUgue 

prancaiseu. Był on pisany w chwili, gdy panowało to Poryiu przekonanie, ie układy w Rydze zostaną zerwane
i  wojna polsko-bolszewicka rozpęta się na nowo, lecz nie stracił on nic i dzisiaj ze swej aktualności. Mtmo, ie pokój,
jak się. sd. je, zostanie zawarty, nikt me zdoła prsewidzrfi czy będzie on trwały. Polka t nadal stanowić będzie 
ba, jerę dla całej Europy i cywilizacji zachodniej przeciw nawale bolszewickiej, musa unęc czuwać u> pełnym rynsztunki*
bojowym, zwarta i zorganizowana wewnątrz, zaopatrzona w to, w co sama zaopatrzyć się me ińdżt. To wyjątkowe nasze
położenie uświadomić musimy sami sobie, zrozumieć i ocenić to mun także i Liga Narodów mająca etui na straży 
sprawiedliwości stosunków międzynarodowych.

.Liga Narodów obra!a na swego prezesa p. 
Mottę, pTeJydsnta Konfederacji Szwajcarskiej.

Motywy tego wyboru uzasadniał p. Titton:, 
t̂óry oświadczył, że Liga w ten sposób składa 
ołd najdawniejszej demokracji świata, która 

*a.równo potrafiła oprzeć się wpływom pluto- 
taacji, jak i niszczącemu, obłędowi bolszewic­
kiemu,

W^bór ten niewątpliwie powitany będzie
* najszczerszym zadowoleniem przez cały świat 
Cywilizowany. Nie dlatego jednakże, że zdrowy 
t̂ganizm Helwecji oparł się zarazie bolsze­

wickiej. Fakt ten bowiem dowodzi tylko od- 
^rności organizmu, a nia stanowi żadnej za- 
pigji. Jestto bowiem zjawisko fizjologiczne, po­
starzające się stale zarówno w Pojedynczych 
i9k i zbiorowych wypadkach.

Inna natomiast kwestia, czy organizm Hel- 
®̂cji był narażony istotnie na niebezpieczeń­

stwo zakażenia bolszewickiego? Sądzę, ie nie,
* Przynajmniej w bardzo małym stopniu. Kraj 
pk bogaty, który nie ucierpiał podczas wojny,
*6ry nie poniosł żadnych ofiar krwi ani strat 

vy to materjalnych czy też moralnych, nie ma 
^hego powodu być chorym. Natomiast na- 

r % ik  tego k-aju iest niejako symbolem tego 
^rbwia politycznego, które Liga Narodów tak 
.,a9nie zaszczepić, czy też przywrócić narodom 

° rym, lub będącym w stanie rekonwalescencji. 
L. Medycyna nowoczesna w walce z epiaemją 

przedewszystkiem profilaktykę, to jest 
zaDobiegawcze. Zadaniem iej jest z jed- 

^  strony ustrzedz od zarazy zdrowych a jedno- 
C^Pie zwalczac wszelkimi siłami i wszelkiemi 
° akąmi szerzącą się chorobę.

L  -̂bdy uczestniczące w Lidze Narodów wy- 
L ^ }y już swą nieudolność w walce z grożą-.ą 

ople zarazą bolszew cka. Ludy, które chwi­

lowo zarazie rej uległy (ftustrja, Węgry, Niemcy) 
wyzdrowiały same, dzięki odporności orgar izmu. 
Nie pomagał in  nikt. Nikt też, oprócz Francji 
nie pomógł Polsce, która sama jedna wystąpi­
ła do czynnej wołki z boiszewizmem. Nie po­
mógł jej nikt, natomiast wielu było takich, któ­
rzy starali się wytrącić z rąk skalpel chirurga 
zedrzeć z twarzy maskę aseptyczną. Stanowisko 
Polski w tym wypadku można porównać do 
stanowiska lekarza, który walczy z epidemją 
będąc pozbawiony wszelkich środków tekar- 
sk.ch, a za całą b>oń ma tylko wiedzę zawo­
dową. Organizm, który W tych warunkach tak 
długo opad się zarazie wykazał zdrowie istotne.

Czy jednakie ten bojownik o wolność 
i zdrowie świata, pozostawiony samemu sobie, 
już jest po za niebezpieczeństwem? Czy potmfi 
odzyskać zniszczone przez walkę siły? Czy wy­
czerpany przez walkę organizm będzie się mógł 
oprzeć grożącej wciąż zarazie? A jeżeli nie 
ulegnie, czy będzie w stanie stanąć do nowej 
walki z chorobą?

Jest to dręczące pytanie. Cały świat wie, 
że Polska jest wyczerpana wojną zupełnie. Czyż 
może być inaczej?

Niejednokrotnie daje się sżyszeć zarzuty, że 
Polska rządzi się niepraktycznie, że nie ma do­
brej dyplomacji. Wszystko to niby jest p-awdą, 
lecz przypatrzmy się, iak sprawa ta wygląda 
w rzeczywistości. Kierownicy polityczni Polski 
tworzą od lat Iwoch nowe państwo z niczego. 
Więcej nawet, tworzą je wśród czynników 
szkodliwych, pozostawionych przez dawnych 
trzech zaborców. Nie rozporządzali oni żadnym 
czynnikiem dodatnim prócz głębokiego patrjo- 
tyzmu ludu polskiego.

Zaborcy pozostawili kraj wyniszczony zu­
pełnie, bez jakiejko!w!ek obrony militarnej.

Olbrzymią ru.ną materjalną a iak przypuszcza): 
i moralną.

Z ruiny tej powstaje nowe Państwo ju 
przy swem powstawaniu zmuszone prowadzić 
celem obrony swej wolności woinę, pochłania 
iącą, najżywotniejsze sil/, najlepsze środki

Niełatwo byłoby wskazać inne państwo 
ktoreby w tych warunkach potrafiło rządzić się 
lepiej niż Polska, żyć lepiej, rozwijać się, bro­
nić swego istnienia i nie upaśćl

Czy Liga Narodów przedsięwezmie tym 
razem właściwe środki zapobiegawcze przeciwkc 
grożącej epidemji? Czy przeciwstawi się zagła­
dzie wolności ludów i tysiocoletmej cywilizacji?

Czy pomyślała o tym kraju, którego waiuta 
jest tak niską, że wyklucza możność kupienia 
broni i amunicji, kraju, który nie może j ■ 
sam produkować, a który jeden broni cywili­
zacji Europy?

Jeżeli o tem nie pomyślano i jeżeli nie 
będzie to pomyślane bezzwłocznie, jeżeli nie zo­
staną przedsięwzięta wszystkie środki zapobie­
gawcze, nie na wiele przyda się wybór przed­
stawiciela najstarszej demowacji świata na pre­
zesa Ligi Narodów.

Nawet najstarsza demokracja świata nia 
będzie w stmie oprzeć się przeważającej sile 
inwazji bo'szewickieJ, tak jak pojedyńczy czło­
wiek nie jest w stanie oprzeć się przeważającej 
ilości bakcyli dżumy, gdy opanują jego oiga- 
nizm.

t.araza nie obawia się symbo'i, lecz anty- 
sep tyki, aseptyki i energicznych zabiegów lekar­
skich, ,

Niech ci. którzy są jeszcze zdrowi i ci, któ­
rzy juz odczuwają pierwsze symptomy choroby, 
dourze pomyślą o tem.

T. Modrzejewski.
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Ostatnią przyczyną ciągłej zwyzki cen—jest 
spadek waiuty. Odziedzioyw zy państwo zruj­
nowane wojną i toczone wewnątrz przez roba­
ka paskarstwa—stanęliśmy wobec zadania stwo­
rzenia waluty. Aby dać podstawę tej walucie, 
ponieważ nie posiadamy złota — staraliśmy się 
o pozyczkę zagraniczną. Państwa jednak euro- 
£;sk:e, a nawet i Ameryka, zachwiane mniej 

ub więcej przez wojnę w swojej gospodar­
ce wewnętrznej—odmówiły kategorycznie. Sta­
nęliśmy wobec konieczności gospodarki zam­
kniętej, t. zn. ograniczenie wywozu, by sobie 
samym wystarczyć — i ograniczenie pizywczu, 
by nie wypuszczać marki polskiej na rynki za­
graniczne, gdzie groził jej upadek. Okazało się 
jednak, że sami sobie wystarczyć nie możemy. 
Wieś nie dostarczyła wvznaczonego kontyn­
gentu zboża do macazynów rządowych — zaku­
py zagranicą stały się koniecznością. Przy tcj 
sposobności wyszły na jaw niedomagania na­
szej gospcdsrki wewnętrzne), która przy braku 
złota, rrogła być jedynym oparciem dla naszej 
marki — dość przypomnieć, że zimą zeszłego 
reku Dłacono za dolara 4 m. z fenigarni — 
z wiosną tego roku 120 m, za dolara, na po­
czątku jesieni już dOO m. za dolana, a podług 
ostatnich notowań przeszło 4C0 marek. Ten ka- 
tasTofalny upadek waiuty jest, obok wyżej 
wymienionych przyczyn — ważnym powoaem 
szalejącej diożyzny. Kupiec, nabywszy zagra­
nicą towar, nie może go sprzedać pa cenie 
kosztu, gdyż za otrzymaną ze sprzedaży sumę— 
n:e byłby wstanie nabyć nowego transportu, 
którego cena wskjetek upadku waiuty pes ł̂a 
tymczasem w górę. Ratując sę więc od ban­
kructwa podnosi cenę.

Zwyżka cen artykułów.' pierwszej potrzeby,

Streszczeni© odczytu prof. Krzywickiego.
pociąga podwyżkę płacy robotnika i urzędnika, 
co narzuca na państwo coraz nowe ciężary, 
aby im podołać państwo drukuje coraz nowe 
emisje banknotów. Jednakże każda taka emi­
sja obniża wartość marki. Przeliczona w walu­
cie złotej na pieniądze przedwojenne — marka 
polska równa Się dziś groszowi czyli l{2 kopiejce. 
Przeliczone w tym stos mku ceny niektórych 
a.tykulów okażą się niemal takiemi jak przed 
wc;ną. Tak nap. masło funt 130 m.—55 kop., 
jajko 6 m. Sztuka=3 kop. Natomiast kartofle, 
dochodzące ao bOO m. za korzec co równa się 
2 rs. 50 kop., są w stosunku do cen przedwo­
jennych 2 razy droższe. Tłomaczy się to tem, 
że masła i jaj można s^ble, choć za szkodą  ̂
odmówić, więc artykuły te utrzymują się w ce­
nie, podczas, gdy kartofle, jako niezbędne—po- 
sziy na pasek. Również pensje przerachowane 
w tym stosunku okażą się w wielu razach niż­
sze, niż przed wojną.

Zjawia się pytanie, co robić! Przebąkiwano 
tu i owdzie o wolnym handlu. Wolny handel 
może jednak tam tylko oddać, usługi, gdzie 
produktów jest ilość dostateczna; gdzie ich jest 
wogóle rarrtaio nie może wplyr.ąć na obniżenia 
cen. To też konieczny Jest bezwzględny sekw.str 
wszystkich artykułów spożywczych — i dostar- 
cren e ich za kartkami po cenach maksymal­
nych, Projekt, k óry rząd miał, ale się cofnął 
niestety przed jego wykonaniem.

Drugim środkiem jest unormowanie do­
chodów i wydatków w państwie — przez podno­
szenie stopy podatkowej proporcjonalnie do spad­
ku wal..ty. Bo preszę sonie wyobrazić, że, gdy 
chłop, obowiązany zaptBdć 1Ó3J m. podatku 
w lipcu — z\)deka z tem do listopada, to wnosi 
do ska Du Państ ,va, wskutek spz oku waluty —

(Dokończenie).

o wiele mniej, niż się od niego należało ^ 
Państwo zaś, obowiązane płacić podług noW®' 
go kursu — jest w deficycie. Jest to prejek* 
zupełnie słuszny. Ten sam chłop, bowiem 
niósł już od Iipca do 1 stopada — kilkakrotni® 
ceny produktów—zarobił więcej—zatem wiące 
powinien oddać państwu. Miałoby to i tę 
brą stronę, że zmusiłoby do punktualniejszej 
płacenia podatków. Częste na wsi utyskiwania 
na wysokość podatków jest zupełnie nieuza* 
saanione. Państwo polskie otrzymało w ty j  
roku z podatku sumę 5C mijonów marek, pod' 
czas, gdy przed wojną samo królestwo płaciło 
rocznie podatku 208 miijonów rubli.

Same te cyfry mówią za siebie.
Ponieważ Państwo nasza przy rozumnej po 

spodarce, wykazałoby z pewnością większfl
0 wieia siłę płatniczą, niż dotąd—Dołożenie n®' 
sze mimo wszystko nie jest beznadziejne. Przed 
innymi państwami mamy ten plus, że woln1 
jesteśmy od długu wojennego — dług zaś nas* 
wewnętrzny dotychczasowy wynosi 56 miijaraótf 
marek, co obliczona w złocie według monety 
przedwojennej wynosi zaledwie 240 mil. rubUj 
t. j, tyle ila królest vo płaciło poaatKU przed 
wojną w ciągu 15-tu m asięcy.

Taki dług nie jest strasmy. Wszystko za' 
leży od nas, od naszej sprawności gospodar* 
czej, od nasze jo poczucia obywatelskiego—od 
zrozumienia, ie jedną z przyczyn wywołują' 
cycn drożyznę, jest brak koni do uprawy rol*> 
brak środków prrfwezowych — inne mogą bJH 
usurręto stopniowo—n. p. pcskarst vo we wszel' 
kiej formie musi być tępione bezwzględni?
1 natychmiastowo. Sum rząd nie podoła tru. 
dnościom—stenąć za nim musi całe spoicczeń, 
stwo, świadome swych celów i potrzeb. M. h-

ŹYTOMIRSKI ZYGMUNT AUGUST, por. żand.

UWAGI Z DZIEDZINY MEDYCYNY SĄD O W EJ.
Można bowiem w dziedzinie medycyny być 

najbardziej wykształconym i doświadczonym prak­
tykiem, można nawet uc sodzie za jedyną w swnim 
rodzaju powagę, — jednak nie posiadać zna­
jomości prawa, nie znać przepisach forrn 
sądowych i w dochodzeniach sądów lekar­
skich nie mieć należytej wprawy i biegłości. 
Że przyswojenie sobie ostatnio wym enionych 
zasad jest dla lekarza sądowego rzeczą ko­
nieczną i nieodzowną, udowodniliśmy już po­
przednio, to też łatwo jest wykazać różnicę po­
między wartością opinji lub orzeczeniem urzędo­
wego lekarza sądowego a lekarza prywatnego 
choćby on był nawet specj distą dla wypadku,
0 który chodzi w danym momencie.

Dzisiaj jednak, kiedy w całych prawie Niem­
czech istnieje zwyczaj, że żaaen nawet pry­
watny lekarz, w* własnym i osobistym inte­
resie, nie może uchylać się od wtajemniczenia 
się w zasady medycyny sądowej, ponie­
waż może być każdej chwili powołany do eks­
pertyzy i wydania opinji. twierdzenia powyższe
1 zastrzeżenia dopadają, jeśli nie całkowicie, to 
przynajmniej częściowo. Medycyna sądowa bo­
wiem przestała być, jak dawniej, monopolem 
lekarzy sądowych, i stała się dziedziną, przystęp­
ną także i dia szerszego ogółu lekąrzy pry­
watnych. Tc też orzeczenie lekarza prywatne­
go, zwłaszcza specjalisty, o ile tylko nie są mu 
obce zasady, wymagane od lekarza sądowego, 
ma nieraz większe znaczenie.

3. Wszystko, co było powiedziane w dru­
giej połowie punktu 2-go w odniesieniu do le­
karzy sądowych (fizyków, chirurgów okręgo­
wych, asystentów fizyka) należy zastosować 
do trzeciej kategorji osób sądowo-lekarskich, 
jakimi są (w krajach niemieckich) aptekarze. 
. ik np. w Prusach niema żadnego przepisu, 
którego zastosowanie zmuszałoby pod tym 
wzglęaem aptekarza, do podjęcia się zleco­
nych mu p.zez władzę sądową lub proku­
ratorską badań łub poszukiwań, a należących do 
zakresu jego fachu. Pozornie więc zdaje się, 
że w tej materji istnieje luka w przepisach od­
noszących się do praktyki sądowo-lekarskiej. 
Tak jednak me jest, gdyż praktyka r»a braku 
tych przepisów nie cierpi, że zatem nie są 
ona konieczne. Władza przypuszcza i jest 
zdania, że każdy wykwalifikowany aptekarz Do­
siada niezbędne i konieczne wiadomości w cne-

(C iąg  aalszy).

mji, botaniki i t. p. i że z pr stępem tych na­
uk i ich najnowszemu zdobyczą ni o tyle jąst 
obeznany, że w danym wypadku może być 
powołany do ekspertyzy i wydania opinji jako 
biegły. Zwykle więc jest cn wzywany, a bo 
sam, albo w pewnych specjalnych, lub koniecz­
nych wypadkach razem z lekarzem sądowym. 
Zarówno w jednym, jak i w drugim wypadku, 
orzeczenie jego jest miarodajne.

W sądach większych, gdzie sprawy obficie 
s*ę gromadzą, istnieje zwyczaj, że wszystkie do­
chodzenia powierza się jednemu przysięgłemu 
aptekarzowi, specjalnie i tylko do tego celu 
ustanowionemu. W Berlinie np. sprawy ta za­
łatwia fachowy chemik.

4) Akuszerki. W czasach dawniejszych, kiedy 
od akuszerek żądano opinii i orzeczeń w wy­
padkach z dziedziny g nekologii i położnictwa, 
stanowiły one jedną z kategorji qsób sądowo- 
leKarskich o charakterze biegłych. Autorytet ich 
jednak nigdy nie był zbyt znaczny, były to 
bowiem osoby o wykształceniu minimalnem, 
a praktyka ich ograniczała sią tyiko do udzie­
lania pomocy położnicom przy porodach 
i udzielania rad w niektórych drobniejszych 
wypadkach z zakresu ginekologii. Rzecz pro­
sta, że pomoc ich przy wypadkach bardziej 
skompl.kowanych była nietylko niewystarcza­
jąca, ale czasem nawet szkodliwa. Brak należy­
tego wykształcenia w swynrzawodzie które ogra­
niczało się tylko do ukończenia jakichś kurs św, 
a przeważnie zasadzało się jedynie na praktyce, 
odbywanej początkowo pod okiem innej, star­
szej akuszerki, a potem samodzielnie, powodo­
wał wyniki często katastrofalne.

Ponieważ jednak normalnie rzadko kiedy 
powoływano lekarzy do wydawania orzeczeń 
w wypadkach dotyczących położnictwa, orzeto 
tu i owdzie, wzywano akuszerki do udzielania 
pewnych wyjaśnień, nadając im charakter 
biegłych, Kiedy jednak wątpliwe a nawet fałszy­
we wyniki orzeczeń przekonały władze sądowe, 
że na ich opinji polegać nie można, cały ciężar 
orzecznictwa sądowego w wypadkach położnict­
wa i ginekoiogji przerzucano na lekarzy- 
ginekclogów, których powoływano w roli eksper­
tów, tem więcej, że położnictwo i pinekologja, 
tak, jak i inne działy medycyny zaczęły się 
w szybkim tempie specjalizować. Objaśnień zaś 
od akuszerek żądano tylko w takich razach

i wypadkach, w kMrych zachodziła wyraźń3 
tego potrzeba i to tylko z powodu ich pry' 
watnej praktyki, nie zaś jako od wzywany^ 
do orzeczeń ekspertek. i

VIII. O osobach sąaowo-lekarskich 
w Polsce.

Przypatrzmy się obecnie, jak przedstawi; I5* 
się w Polsce funkcionarjusze sądowo - leKarsc/j 
Z uwagi na trzy zuhpry, które swe piętno i d 
rakter wycisnęły na każdym z trzech ieriporĄ 
z osobna, zmuszeni jesteśmy omawiać po ko*s 
zabór rosyjski, Poznańskie i Galicję:

a) za czasów okupacji rosyjskiej, aż 
chwili wybuchu wojny światowej, pierwszą jfj 
stancją leKarską w rejoniedawnej Kongresówk' 
będącej pod zaborem rosyjskim, jest 
powiatowy, w Warszawie zaś lekarz cyrhutoi' 
Tylko oni mają wyłączne prawo w/dawnj' 
świadectw lekarskich i na żądanie sgoów udz1  ̂
lania opinji, zarówno w sprawach karnych r^ 
i cywilnych. Władze jednak sądowe w pewnj^ 
razach nie były skrępowane koniecznością l".. 
woływania na biegłych rzeczonych lekarzy, 3 ] 
mogły także żądać opinji od innych lekarzy^, 
prywatnych. Przywilej ten odnosił się do ^  
padków, w których chodziło o ocenienie &acji 
umysłowego. Do dochodzeń zaś na trup3 ., 
lekarze prywatni, wolno praktykujący PO^° J  
wani być mogli tylko wtedy, jeśli lekarz fl. 
wiatowy czynności tej, z obowiązków ur^Sd 
wych wynikającej, nie mógł dopel .ić dla jak^ j 
a ważnych i usprawiedliwionych przeszkód. 
nych razach lekarz powiatowy, czy też cY 
łowy, zawsze musiał być obecnym przy cby• 
cjach i wogóle uczestniczyć przy dochodzeń1 JĄ  
przedsiębranych na trupach. Wydawał on rft 
że wszelkie zaświadczania związane z kwestj  ̂
sanitarnemi, leczył darmo urzędników P}3- 
stwowych ew. miejskich, odbywał koxr»isj; 
nitarne, wizytował i kontrolował lokain® 
tale i t. d. Pozatem wolno mu było zajńi 0̂, 
się prywatną praktyką. Co dotyczy obdukcja 
kwestją tę określał dokłaanie art. 10 pr*s 
o wykonywaniu dochodzeń sądowo-u *Lt‘r ' c's 
na trupach z r. 1840. lelczer powiatom< $ 
miał prawa wykonywania samoistnie ż& 
czynności z praktyką sądowo-Ie karską z. 0i‘ 
nych, a miał tylko charakter prostego - p./
władn. wykonawcy zleceń lenarza powiat.
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Oczywiście ta zmiana stosunków socjalnych 
i kulturalnych wymagała zasadniczych reform 
prawnych, Atoli ambasador rosyjski Stackelberg, 
który uwalał poprawę stosunków za swą oso- 
bislą zasługę, przeciwstawił się kategorycznie 
reformom prawno-polityczno-społecznym, gdyż 
to mogło zespolić cały naród i wyzwolić go 
? pod obcych wpływów. To nie byio życzeniem 
■sąsiadów".

Gdy zatym ukazała się w druku wielka 
oraca p-awodawcza, projekt kodeksu, wykonany 
przez ex-kancierza Jędrzeja Zamoyskiego, z po­
lecenia sejmu 1775-go roku, a przy współpra- 
cownictwie Chreptcwicza, kilku wybitnych pra- 
wn.ków i sarr.ego króla, StackeNerg wynalazł 
W tym dziele artykuły, które wprowadzały zmia­
ny d ° „praw kardynalnych, zagwaiantowanych" 
Doruszył w!ęc swoich służalców na sejmie 1780 
roku, a ci nie dopuścili nawet do czytania, drąc 
i rzucając karty projektu na podłogę. Oburzano 
się szczególnie na życzliwe dia chłopów i mie­
szczan przepisy.

Aczkolwie c reforma zasadnicza prawna nie 
przeszła, «■ postępowaniu sądowem zaszły znaczne 
ulepszenia. Od r. 1775, cała sądownictwo zn ij- 
aowało się pod kontrolą wydziału sprawiedli­
wości w Radzie nieustającej. Wydział ten wpły­
wał dobroczyhnie na wyKonanie wyroków, sto­
sownie bowien do prawa z r. 1768, strona wy­
grywająca me mogła czynić zajazdu, lecz w ra­
zie opo.u otrzymywała pomoc wojskową (pro­
tokóły tych rekwizycji obejmują kilkanaście gru­
bych tomow). Odtąd zajazdy ut-aciły swój cei 
godziwy i nie są już przez prawo cierpiane. 
(Uproszczeniem form prawodawczych zajął się 
dopiero Sejm Czteroletni).

W jakim stopniu osiągano drogą dawnej, 
zawiłej procedury sądowej — główny i najkło- 
ootiiwszy jej cel — ob-onę własności? Odpo­
wiedz musi wypaść bardzo pomyślnie, skoro 
istniało przysłowie, wspominane przez Tadeusza 
Czackiego („O litewskich Lpoiskich prawach"), 
że: Polsce łatwiej było utracić życie, niż wła­
sność". w umysłach ogółu szlachty, mieszczan, 
w Instynktach całego narodu, pojęcie własności 
oyło ugruntowane Uardzo mocno.

w jurysdykcji karnej znać wpływ filozofj 
humanitarnej i powsze hnego złagodzenia oby­
czajów. Sejm z r. 1776 zniósł kary śmierci 
W sprawach o kary, oraz tortury we wszelkich 
Oprawach kryminalnych. Te dwie ustawy należą 
do najdawniejszych w Europie, poprzednio bo- 
Vem torturę zniósł tylko Fryderyk 11 w Pru­
sach, gdzieindziej bowiem uchodziła ona nadal 

najważniejszy dowód kryminalny.
Nie ponawiały się już wybryki anarchiczne, 

Jakie się zdarzały za Sasów (naprz. zerwanie 
trybunału w r. 1749). O bezkarności złoczyń­
ców lub o braku sprawiedliwości w tym okrę­
cę już nikt nie pomawia Polski. Conajmniej 
Kilka tysięcy spraw było decydowanych co rok 

wszystkich sądach, nie licząc dworskich, do­
minia nych. Kara dosięgała nie tylko Dlabeju-

it*
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(C iąg da'szv).

tu Blizko obchodziło komisję ochędóstwo ulic. 
jjS doniesienie instygatora marszałkowskiego 
5* P. zaleciła magistralowi miasta Warszawy wy- 

*sźć w miejsce bezpieczne za miasto znaidującą 
na ulicy Bednarskiej wełnę, „z której fetor 

-Podejrzenie zarazy wynikać może". Budowni- 
-?ęrnu swemu Kubickiemu K. P. nakazała uczy- 
Jp  wizję ulicy Gnojnej w Warszawie wskutek 
^ niesienia o zarzuceniu tej ulicy gnojem. (Jda- 

się też K. P. do marszałka wielkiego ko- 
Jt?nnęgo Mniszcha z prośbą aby zalecić konfraterni 
tran ó w  warszawskich uskutecznienie przyję- 

obowiązku w dostarczaniu fur konnych do 
^Wożenia biota z ulic warszawskich i t. p. 
 ̂ Polecenia K. P. budowniczowie Kubicki i Kaw- 

wraz z geometrą Oknińskim czynili wi­
li | onmów grożących upadkiem i ruin w mie- 

* Warszawie i sprawdzali plany projektowa- 
”  ulic,, jak np. nowej ulicy z* śwt Jarskiej

(Dokończenie).

szów, ale i szlachtę i dygnitarzy. lubo spóźnio­
na i niedostateczna.
Poszanowanie prawa własności w Polsce.

Gdy spytamy o wpływ pravra na spo­
łeczeństwo, o stopień bezpieczeństwa publiczne­
go, otrzymamy objaw nieprzewidziany i trudny 
wprost oo uwierzenia, gdyby nie bezsporne 
i bezstronne świadectwo współczesnych.

Oto, wracając do zerwanego w 1794 trybu­
nału, przypomnijmy sobie słowa Stcnisfawa 
Augusta, że wszyscy rozjechali się z Piotrkowa 
w trwodze, ponieważ na rok cały Polska po­
zbawiona była najwyższego sąau swojego. 1 cóż 
się stało? — Stanisław August pisze dalej:—„nic 
jednak nadzwyczajnego nie zaszło, bezpieczeń­
stwo publiczne naruszone nie było i czekano na 
otwarcie trybunału w r. 1750. To oowcdzi, Jak 
to społeczność jest dobrą".

Powyższe świadectwo nie jest odosobniane. 
Rulhiere, który na tytule swego dzieła położył na­
pis: „Historja anarcnji polskiej". pisze: „to jest pra­
wie niepodobne do pojęcia, że wśród taniej 
anarchji wyglądała Polskę na szczęśliwą i spo­
kojną. W miastach panowało bezpieczeństwo. 
Podróżny mógł bez żadnej opawy przebywać 
tak lasy najsamotniejsze, Jak drogi najruchliwsze, 
nie słychać nigdzie opowiadań o jakiejś zbrodni 
1 nic lepiej niepopiera mniemania niektórych 
filozofów, że człowiek z natury jest doory*.

Powyższą opinję autora francuzkiego po­
twierdzają Auglicy i Niemcy, którzy podróżo­
wali po Polsce w różnych okresach panowania 
Stanis awa Augusta. Między innemi w r. 1779 
podróżowali po Po'sce Coxe, proresor uniwersy­
tetu w Cambrige w towarzystwie lorda Helberta, 
nocując po karczmach, przyrządzając jedzenie 
przy chłopskich ogniskach. Kreśląc nędzę chłopa 
ostremi rysami, zauważył jednak, iż w ciągu 
całej podróży po Polsce nic im nie zginęło, tym­
czasem gdy w Rosji, po każdym noclegu do­
strzegali jakąś kradzież, choć w powozie sypiał 
siużący.

Inny jeszcze autor Biester, podróżując w r. 
1791, zapewnia, że w Polsce, czy we dnie, czy 
w nocy jechać, można bezpiecznie; kilkakroć 
sto tysięcy dukatów wiezie kabrjoletem jeden 
człowiek, a zagranicą powierzają nawet znaczne 
sumy często nieznanym woźnicom z dalekich 
polskich ziem, a nikt jeszcze nie słyszał, żeby 
je skradziono".

Nareszcie, bardzo niechętny Polakom Inflant­
czyk Szultz powołuje się na własne doświadczę  ̂
nie, że „on sam i wielu jego przyjaciół nie- 
doscrzegli nigdy nic podejrzanego w najciemniej­
szych lasach Polski, ani we dnie ani w nocy".

Wielka waga tych świadectw ni? może być 
podawana w wątpliwość. Zrozumiała jest tedy 
manipulacja skaibowa polska z pizesylkami 
pieniętnemi: kasy prowincjonalne, gromadzące 
nieraz 1 około miljona złotych były przeważnie 
wynajętą budą żydowską, pod eskortą jednego, 
a najwięcej dwóch strażników i w ciągu 50 lat

co stwierdzono 
jeden transport.

urzędownie-— nie zginą1 ani

UMttsmcsBsm
na Franciszkańską dla ulżenia zacieśnionej ulicy 
Freta, lub nowej ulicy wprost Bonifraterskiej
i bramy Dałacu Krasińskich, między domami 
Platera i kowala Marjańskiego. — Przekonawszy
się, że „często zdn-zane w miastach wolnych 
Rzplitej spory o grunta, niemniej potrzeba wy­
miaru placów miejskich i inne tym podobne
wypadki nieuchronną do tychże miast geome­
trów zsvłania okazują konieczność, a szczupłe 
aż nad o tychże miast aochody znacznego na 
sprowadzenie i utrzymywanie geometrów pono­
sić nie są w stanie kosztu", K. Pt zaniosła 27 
czcnyca 1792 r. prośbę do komisji edukacyjnej
0 zalecenie rektorom i przełożonym szkół na­
rodowych tak w Koronie jak i w Wielkiam 
Księstwie Litewskiem, „iżby ci na każdą tak 
K. P., jakoteż osób od niej umocowanych lub 
zesłanych, rekwizycję dodawali z uczniów w tych­
że szkodach, g^ometrji uczących się I oneż 
w stopniu doskonałym posiadających, do usku­
tecznienia zdarzających się wymiarów, przez co
1 miasia od meoJbitego na sprowadzenie geo­
metrów wydatku uwoinbnerr.i byłyby i ucniowie, 
do nabranej w szkołach teorji łącząc praktykę, 
użyteczniejszymi i doskonalszymi w czasie sta­
wać się będą mogli".

W  dniu 23 grudnia ?791 r.„ K. P. dyspono­
wała magistrstowi warazawsKismu, eby teo

Demoralizację i wrastającą przestępczość 
Amiosla dopiero do Polski Rosja zalewając 
kraj nasz masami wszelkiego swego żywiołu 
urzędniczego bo szczególnie —tego rodzaju roz­
strój em moralności było państwo, w którym 
system karny był bodaj najsurowszy w Europie. 
W pierwszych latach' pancwania Katarzyny ll-ej, 
a wiec współcześnie do zobrazowanych po­
wyżej stosunków w Polsce—pisze do carowej 
Skvers, gubernator Nowogrodu: zastałem z górą
4.000 ludzi w węzieniach tej guberni, drugie 
tyle na poręce. Pomiędzy kryminalistami było 
20-u dworzan (szlachty). W każdej z 5-u pro­
wincji około 50-u podlegało tcturze. Nie było 
dnia, żebym nie słyszał o burdach, gwałtach, 
nawet zabójstwach z powodu sporów sąsiedzkich.

Widzimy więc, że bezpieczeństwo publiczne, 
które jest głównym i ostatecznym ce!em wszel­
kiego systemu karnegę, było utrzymane z god- 
nem podziwu powodz*eniem przez starodawny 
aparat sądowy polski. Miał on swoje własne 
zasady i cele, a jego typ oryginalny był zgodny 
z naturą narodu i państwa, w którem działał. 
Pozornie słaby i nieudolny, wywierał jednak na 
społeczeństwo silny wpływ moralny 1 morali- 
zujący.

Cześć dla prawa tkwiła głęboko w umysłach 
Polaków, nawet śród rozgwaru namiętności, 
wśród obłędu i występków politycznych. „Byli 
oni zdolni mieć fanatyczną głowę na punkcie 
prawa"— jak zauważył ze źdz.wieniem i obu­
rzeniem Repnin.

Przy tem zaur/ażyć wypada, że zaburzenia 
! gwałty działy się tylko w sferze politycznej. 
Wszystkie inne (do których nie wtrącała się 
ambasada rosyjska) były załatwiane prawidłowo. 
Pcd strasznemi wstrząśnieniemi przebudowy 
politycznej pulsowało jednak codzienne życie 
i prawodawstwo kierowało niem spokojnie roz­
ważnie, z poszanowaniem zasad.

Zaborcy, prawa polskie po swojemu „udo­
skonalali" i wreszcie zanulowali je całkowicie, 
wprowadzając, jako obowiązujące kodeksy włas­
ne, lubo też w obcych krajach ułożone, jak 
naprz. kodeks Napoleoński.

Ohecnie na ziemiach polskich obowiązują 
a i  trzy różne prawodawstwa i cały szereg prze­
pisów uzupełniających, zarówno z czasów oku­
pacji, jak i w drodze dekretów, już przez rząd 
polski, a następnie na mocy uchwał sejmu 
wydanych.

Skodyflkowanie tych praw i opracowanie 
własnych kodeksów cywimych i karnych Rzeczy­
pospolitej jest przedmiotem dłuższych już piać 
zarówno komisji kodyfikacyjnej pod przewodem 
Franciszka Nowodworskiego, jak i pierwszo­
rzędnych kół i korporacji naukowych do współ­
pracy skooptowanych.

Mamy nadzieje, że współczesne prawo 
polskie wewszystkich dziedzinach życia odpowie 
świetnym tradycjom zamierzchłej przeszłości

f

.ogólnie obwieścił natychmiast wszystkich po- 
sescrów, jakichkolwiek place puste w okręgu 
miasta posiadających, iżby ci w przeciągu roku 
f sześciu niedziel też place zamurować starali 
się „inaczej też puste place według obmowy 
prawa przez licytację publiczną potrójnie po­
wtarzaną sprzedane, a odeDrane za n'e pienią­
dze właścicielom powrócone zostaną". Mówiąc 
o rozrządzeniach K. P., ściągających się do 
„wygody wewnętrznej" miast, można zanoto­
wać jeszcze zalecenia względem reperacji miej­
skich dróg, ratuszów (w Częstochowie,' Lubli­
nie), wystawiania studni, pomp, mostów, grobel, 
odnawiania dachów grożących niebezpieczeń­
stwem ognia i t. p.

18 lutego 1792 r. K. P. v/yda*a „Uniwersał 
do miast wolnych względem cmentarzy i szlach- 
tuzów", w którym zaleciła wszystkim magistra­
tom miast wolnych: „1) ażeby, zniósłszy się 
z; zwierzchnością duchowną miejscową, obmy­
śliły tak miejsca na cmentarze za miastami, 
jako I sposoby do uskutecznienia tej potrzeoy, 
które to zalecenie ściągać się ma nie tylko da 
cmentarzów chrześcijańskich, ale i do tych 
miejsc, w których żydzi i wszelkiego w/znpma 
zmarli chowani bywają, jeżeliby się ona w obrę­
bie rr.iasta, lub w tar&ie jego ftrzyle-
głosć snajdawały. u . t. n j
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Przed klika miesiącami, dzienniki amery­
kańskie poruszyły sprawę, która woDec nawału 
tematów treści politycznej i społecznej, nie 
zwróciła, jak się zdawało, uwagi czytelników. 
Była w tych powściągliwych' wzmiankach mo­
wa o roli, jaką w epoce wydarzeń powojennych 
może zająć awjacja.

Dopiero wiadomości już konkretne o zało­
żeniu przez władze angielskie pierwsze, stacji 
policyjno awiacyjnej z 4-ma aeroplanami i 7 
policjantami pod Londynem, poruszyły pióra 
nie tylko dziennikarzy, lecz awiatorów specja­
listów.

Dowiadujemy się z „Timesów", o intencjach 
założenia tego pierwszego w swoim rodzaju 
posterunku poi cyjno ■ wywiadowczego. Miał on 
na celu (brzmienie artykułu) możliwie ścisłe 
poddanie obserwacji północno wschodnich gra­
nic Wielkiej Brytan]:, a to dla niedopuszczania 
mogących z tamtąd napływać aeropianów to­
warowych, z ładunkami meclonemi.

Posterunek o którym mowa, już funkcjo­
nuje od kiiku tygodni, bliższych jednak wiado­
mości o jego działaniach, w prasie zagranicznej 
nie znaleźliśmy. •

Obecnie, kwestja stałego kontrolowania 
granic pańshw, celem zapobiegania napływowi 
nieproszonych gości, drogą napowietrzną, staja 
się wielce popularną. „New York Tribune", 
filadelfijsKi „Lodger", „Chicago Evenirg Post" 
i inne dzienniki zaoceanowe, wprost przema­
wiają o potrzebie policyjnego sbóźowanta gra­
nic przez sp-zymierzone państwa europejskie.

Prasa Francuzka, traktująca te sprawę aktu* 
alną przeważnie ze stanowiska polityki swego 
państwa, rozpisała się na temat powyższy ostat- 
niemi czasy.

- Tak np. „Temps" zamieścił obszerny list 
otwarty najstarszego ze swoich pilotów, Kle­
mensa Adera, wystosowany pod adresem prezy­
denta Rzeczypospolitej. Konstruktor aeroplanu 
z r. 1897 pcwołuje się na nieoczekiwane wyni­
ki awjacji w czasie ubiegłej wojny, na nieprze- 
widywaną rolę, jak? statki napowietrzne w niej

Uczciwość I interes.
O sumienności i uczciwości policji w lecz­

nicach niemieckich opowiadają rzeczy z pozoru 
nieprawdopodobne, chociaż w rzeczywistości 
wszystko to jest prawdą. Skąd pochodzi ta 
riesłychana skrupulatność w poszanowaniu cu­
dzej własności, powie się niżej.

Pewnego razu, w drodze pieszej ze szczytu 
góry Broken w Harcu, zatrzymałem się w uro- 
czem miasteczku Harzburgu, położonem w ko­
tlinie górskiej. Jest tam dość licznie uczęszczane 
uzdrowisko dla nerwowych.

Spotkałem tamże znajomych państwa T. 
on był znanym w Warszawie inżynierem —prze­
mysłowcem. Na trzeci dzień po mojem znale­
zieniu się w Harzburgu, rro’ znaiomi odjechali 
ja zaś pozostałem jeszcze dla odbycia szeregu 
wycieczek po okolicy.

Nazajutrz po ich wyjeżdzie odwiedził mnie 
jeden z ofirerów policyjnych.

— Pan jest rodakiem i znajomym pań­
stwa T? — zapytał.

Potwierdziłem i na prośbę gościa, dułem 
mu ich ścisły adres.

Po upływie miesiąca znalazłem sie w War­
szawie. Inżynieiowa T. z zachwytem mówiła mi 
o nadzwyczajnej wprost uprzejmości i uczci­
wości policji Harzburskiej, która chusikę weł­
nianą, zapomnianą na ławce parkowej odesłała 
jej pocztą, przy liście, w którym była prośba 
o pokwitowanie z odbioru.

Byłbym zapomniał o rozczulającej przygo- 
dz;e, gdy z wiosną następnego ioku, w pocze­
kalni jednego z naszych lekarzy zdrojowych, 
wpadła mi w oczy sążnista reklama cytowanego 
już zakładu !eczniczeqo.

Pomiędzy innemi, zamieszczono w niej spis 
cudzoziemców, którzy dzięki sumienności policji 
tamtejszej odzyskali zagubione przedmioty. 
Dosłownie powiedziano: „Dod opieką policji 
Harzburskiej, geście przyjezdni mogą spać spo­
kojnie, pewni bezpieczeństwa swego mienia".

Uczciwość p&acji była tu zetem użyta jako

odegrały i gorąco dowodzi potrzeby traktowa­
nia kwesji możliwego „wizytowania" sąsiadów 
bacznie, poważnie, po policyjnemu.

Udział w ożywionej akcji samoobrony 
w przestworzach, wziął również w jednym ze 
swoich ostatnich numerów wychodzący w War­
szawie „Le Journal de Pologne". Działając bez 
osłonek, dziennik naszych politycznych przyja­
ciół, swoją korespondencie, paryzką, pióra p. R. 
C. de Lion tytułuje: „Wojna napowietrzna
w przyszłości, Grcźba niemiecka". Autor ze­
stawia gorliwą działalność sąsiadów północnych 
w cudowaniu aeropianów. z pewnego rodzaju 
powolnością, cechującą pod tym względem 
państwa wielkiej ertenty.

Najbardziej bezpośrednio i możliwie rzeczo­
wo, o potrzebie ustalenia poiicji napowietrznej, 
pisze jednak „stary wi'k górnych sfer", L. Graw- 
man w „News" z Grand Rapids, Jora. Pisara, 
zarazem jak się można domyślać pilot fachowy 
jest zdania iż doświadczenie wojny wykazało 
że „powietrze, ra równi z zi°m!ą już zostało 
dostatecznie zdeptane". Policjant — są jego sło­
wa — nie przestaje ograniczać się do wyciąga­
nia nosa na poziomie stałego lądu, lecz nie 
wie co się dzieje „na kilkaset cali nad jego 
głową".

Na równi z wiedzą — mówi — doskonali się 
wszelkiego rodzaju zbrodnia. Ludziom przewro­
tnym przychodzą coraz nowe pomysty do gło­

wy. W  stanie, który on sam zamieszkuje już 
się zdarzył wypadek umyślnego podpalenia 
fermy z aeroplanu, wywołanego przez zemstę. 
Zbrodniarze, członkowie tamtejszego towarzyst­
wa awiacyjnego, po dokonaniu podpalenia zni­
knęli ze stanu i wszelkie ślaay po nich za­
ginęły,

Grawman sądzi iż jest to dopiero początek 
„cywilne) wojny napowietrznej" i domaga się 
wcześniejszego zaprowadzenia straży w prze­
stworzach, zanim postęp zbrodniczy zdoła się 
odpowiednio rozwinąć.

Obawy autora, naw et na miarę stosunków 
amerykańskich są płonne bez wątpienia i pra­
wdopodobnie pokolenie dzisiejsze nie doczeka 
choćby sporadycznego bandytyzmu z póry. Tem 
niemniej, zbiorowo przez prasę zagraniczną po­
ruszana sprawa póiicji nadobłccznej zastana­
wia i daje folgę rozwijaniu przypuszczeń może 
na niezoyt odlegrą przyszłość.

Przed kilkunastu laty, rzucenie projekty 
utworzenia poiicji atmosferycznej byłoby przy­
jęte jako fantazja, wysnuta z głowy pisarzy po­
wieści sensacyjnych d a młodzieży. Dziś każdy 
kto śledzi rozwój techniki, niema prawa wzruszać 
ramionami na rzeczy z pozoru dziwne i niepo­
wszednie.

Zwłaszcza, wobec istnienia posterunku po­
licji napowietrznej ped Londynem. K 'i‘z,

ii Ib J I lłs w i i

na rok 1921 !

Wkrótce wyjdzie z pod prasy ood tytułem powyższym kalendarz wydawany 
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Kalendarz bogato ilustrowany zawierać będzie mnostwo informacji urzędowych, 
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O TERMINIE WYJŚCIA NASTĄPI OGŁOSZENIE.

jeden z czynników przyciągania publiczności na 
sezon kuracyjny.

Trudno co prawda występować z zarzutem 
przeciwko spekulowaniu cnotami, fakt jednak 
trochę rzuca się w oczy i sam za siebie prze­
mawia.

„Usłużność" policji rosyjskiej.
Czołobitność prawie niewolnicza dla moż­

nych, zawsze była cechą policji dwóch stolic 
byłego carstwa rosyjskiego. Na peronach dwor 
ców w Moskwie i Petersburgu, pasażerowi wsia­
dającemu do wagonu klasy 1-szej pociągu kur­
ierskiego, policjanci nieodmiennie salutowali, 
wyciągnięci jak struna.

Zdarzyło się iż w Moskwie, powozem pana 
L. bogatego fabrykanta rodem warszawianina, 
zajechałem wieczorem do parku Piotrowskiego, 
przed jeden z teatrów letnich.

U podjazdu, na moje spotkanie przybiegł 
znowu wyprężony dyżurny „rewirowy". Troskli­
wie doD^mógł mi wysiąść i nadzwyczaj deli­
katnie, podtrzymując pod łokieć doprowadził 
do kasy.

Zdumiony niezwykłym objawem galanterji, 
nazajutrz opowiedziałem to znajomemu miesz­
kańcowi stolicy.

— Jest to bardzo zwyczajna rzecz—przmiaia 
uwaga—policja zupełnie podobnie postępuje ze 
wszystkimi jeżdżącymi powozami. Pan mu na­
turalnie rzucił rubla.

— Przyznam się, że mi to na myśl me 
przyszło. Sądziłem, iż policjant wziął mnie za 
j'akiegoś dygnitarza.

— On wziął pana za takiego, który ma 
grube pieniądze i daje sute napiwki. To samo 
zdarzało się acz z pomyślniejszym dla policjanta 
rezultatem, za czasów rosyjskich w Warszawie.

Policjant surowy i nawet nieludzki w sto­
sunku do ludności ubogiej, bił pokłony tym 
od których spodziewał się podziękowania w for­
mie brzęczącej. Mieszkańcy ulic uprzywilejo­
wanych policjanta używali nieraz do posyłek, 
sprowadzania dorożek i t. p. Z fałszywie uni­
żonym uśmiechem na twarzy, policjant' rosyj­
ski umiejętnie wyzyskiwał próżność ludzką i za­
pominając o swojem stanowisku sługi bezpie­

czeństwa i spokoju, stawał się sługą rubla.
Z upadkiem państwa które nie umiało stwo­

rzyć dobrej Dohcji, runęta i źle zorganizowana 
policja sama.

Pokazy ratownictwa.
Przed ćwieić wiekiem, amerykański kapitan 

Boyton obmyślił płaszcz gutaperkowy, który 
jego zdarłem, w razie rezbicia się statku mógł 
służyć zamiast łodzi.

Pomijając wartość wynalazku dziś zupełnie 
zapomnianego, zanotować należy przedsiębior­
czość amerykańskich i angielskicn K sztuk­
mistrzów — impresarjów. *

Tworzyli oni wędrujące towarzystwa wido­
wisk, działających swoją niezwykłością na cie-- 
kawość tłumów* , Każdy z nich występował pod 
nazwiskiem „prawaziwego kapitana BoytonaT 
objeżdżał miasta nadmorskie i dawał przedsta­
wienia złożone ze scen nawodnych które nie­
odmiennie kończyły się „cudownem" uratowa­
niem żeglarza, zaopatrzonego w zbawczy płaszcz. 
Zdarzyło się w rozmaitych miejscach kilka wy­
padków nieprzewidzianych programem

Sztukmistrze wpadali w głębokie rzeki i n»‘ 
wet jeden z nich utonął.

Pragnąc tym wypadkom zaradzić, władz® 
policyjne w Ostendzie, Antwerpji i Roterdami® 
na każde przedstawienie wysyłały oddziały po 
licji rzecznej, zaopatrzonej w łodzie i wszelki* 
przybory ratunkowe.

Pohcja szczególniej ostendzka doszt* 
do tak wielkiej biegłości w używaniu nerzędZ
i łodzi iż zręcznością i odwagą zacmieW-- 
głównych aktorów przedstawienia. Oddział p<* 
siadał niezwykle wyszkolonych pływaków, oraJ 
nurków.

Pc wyjaździe „Boytona" ze swoją tfdpj 
policja o której mowa została wcieloną ® 
stacji ratowniczej morskiej, dzięki czemu, staw 
ta zasłynęła na wybrzeżach morza Północnej 
W  r. 1896 wszyscy ci policjanci poruad8̂  
odznaki honorowe za ratowanie okrętów oh1 
łudzi zaskoczonych nawałnicami. j

Wielu z nich zostało powołanych na k> 
równików stacji ratunkowycn nie tylko w k*aJ 
lecz i zaaranicą. ■
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i  dnia 9 września 1970 r. 
o utworzenie Tymczasowego Zarzą­

du na terenach Przyfrontowych i Eta­
powych.

f?mlej£zem rozkazuję:
Art. 1. Na terenach przyfrontowych i eta­

powych, poza obs2arsnn, objętemi rozporządze­
niem radv ministrów z dnia 7 marca 1919 r. 
(Dz. Pr. P. P .ff  1919 r. Ne 24 poz. 240), usta­
wą z dnia 1 sierpnia 1919 r. (Dz. Pr. P. P. z 1919 r., 
Na 64 poz. 385), ustawą tymczasową z dnia 2 
s'evpui« 1919 r. (Dz. Pr. P. P. z 1919 r. Ns 65

f>oz. 395) oraz ustawą z dnia 15 lipca 1920 r. 
Dz Ust. R. P. z 1920 r. 0  73 poz. 497) bę­

dzie przez ministra spraw wewnętrznych powo­
łany do życia Zarząd tymczasowy tych terenów.

Szef tymczasowego zarządu terenów przy­
frontowych i etapowych będzie mianowany prie- 
zemnie na wniosek m.nistra spraw wewnętrznych.

Arr. 2. Ministrowi spraw wewnętrznych 
przysługiwać będa wszystkie uprawnienia, które 
należały do zakresu działania b. generalnego 
komisarza ziem wschodnich oraz b. naczelnego 
komisarza ziem Wołynia i frontu podolskiego.

Uprawnienia powyższe minister SDraw we­
wnętrznych władny będzie przelać na szefa zct- 
rządu tymczasowego terenów przyfrontowych 
i etapowych.

(—) J .  m .ivhh.
Naczelny 7/ódz W. P.

Dekret Naczelnika Państwa z dnia 
10 listopada 5920 r. o wywłaszczeniu 
nieruchomości na rzecz budowy ka­
naki żeglugi Bug—Warszawa.

Ha* zasadzie ustawy z dnia 9 lipca 1919 r* 
(Dz. Praw P. P. z 1919 r. Na 59, poz. 356)
0 budowie kanałów żeglownych,t tudzież regu­
lacji rzek żeglownych i spławnych i na mocy 
BTt. 1, 2 1 20 dekretu z dnin 7 lutego 1919 r. 
(Dz,-Praw P. P. z 1919 r. Na 14, poz. 162) 
w przedmiocie przepisów tymczasowych o wy­
właszczeniu przymusowem na użytek dróg że­
laznych  i innych dróg komunikacyjnych lądo­
wych 1 wodnych, oraz wszelkich urządzeń uży-' 
taczności publicznej, tudzież w myśl uchwały 
Rady Ministrów stanowię co następuje:

flrt. i.  Na rzecz budowy kanału żeglugi 
teug—Warszawa ulegają przyniisówemu wy­
właszczaniu grunta i nieruchomości w stołftz- 
‘■eir mieście Warszawie do 8 hekftrow, w gmi­
nie Brudno powiatu warszawskiego—do 213 
hektarów; razem o powierzchni nie przekracza­
jącej 221 hektarów wraz z budynkami i wszyst­
kiem, co na tych gruntach się znalauje.

Art. 2, Rzeczone grunta I nieruchomości 
"legają natychmiastowemu zajęciu po dokona­
niu opisu.

Warszawa, dn. 19 listopada 1920 r.
Naczelnik Państwa:

/. Piłsudski.
Prezydent ministrów: i

Wilca.
Minister robó* Dublicznych: 

Narutowics.

Ro rpo rzadŁen le  ministra kolei że­
laznych  z dnia 29 lis topada 1920 r. 
W p rzedm iocie  podw yższen ia , iso • 
b cw y c h  na w ą sk o to ro w ych  k o le ja ch  
pe ń stw ow ych  na obszarze^ W arszaw ­
skiej, radom sk ie j, krakowskiej f lw o w ­
sk ie j dyrekcji k o le i państwowych. 

v  Na podstawie dekretu z dnia 7 lutego 
r. tDz Pr. ?. P. z 1919 r. Nr 14 poz. 152), 

'̂•■'stytucymie zatwierdzonego oma i kwietnia 
r-, zarządca się co następuje:

Od dnia 1 grudnia 1920 r, na wąskotoro- 
kolejach państwowych dyrekcji koie* pań- 

3,vych: warszawskiej, radomskiej, krakow- 
‘j5) i lwowskiej podwyższa się:

») opłaty jednostkowe taryfy na przewóz 
osób do 1 mk. poi. w klasie III i i  ,50 mk. 
w klasie '! od osoby i Idlometra; 

h) wszystkie inne opłaty taryfy osobowej—
o 50%.

Minister kolei żelaznych:
w z. J. Eberhardt.

Ustawa z dnia 26 listopada 1920 f. 
^  przedmiocie częściowej zmiany rc-JŁ-* 
PcrzącŁzfcnla rady obrony państwa 
a dole 23 192C r. (D. U Na 86,

1

G R I E T R  POLICJI PAŃSTWOWEJ.

poz. 570) o jedr.oraaowaj daninie na 
potrzeby wojska.

ArL i. W  tych gminach wiejskich i miej- 
SKich, których zarządy oświadczą, ie nie są 
w możność' dostarczyć w naturze rozłożonych 
na te gminy przedmiotów zaopatrzenia, należy 
zamienić te śwndczeira na eiiwiwaiant w go­
tówce, ustalony według jednolitych zasad przez 
ministra spraw wewnętrznych w porózumieniu 
z ministrem spraw wojskowych i ministrem 
skarbu. Zarządom tych gmin przysługuje pra­
wo rozłożenia uiszczonego ekwiwalentu w go­
towca na wszystkie warstwy ludności w myśl 
art. 9 rozporządzenia rady obrony państwa 
z dria 25 sierpnia 1920 r. (D. U. Na 86, 
poz. 570); ;x

Ministerstwo skarbu może zarządom grnin. 
które wykażą niemożność ściągnięcia, powyż­
szego ekwiwalentu natychmiastowego, w poszcze­
gólny ch wypadkach, zezwolić na spłatę przy­
padających należność ratami.

Art. 2. Ustawa mniejsza wchodzi w życie 
2  dniem jej ogłoszenia.

Art. 3. wykonenie niniejszej ustawy 'po­
wierza się ministrowi spraw wewnętrznych.

Marszalek:
T;-ąmpesyńsh'.

Prezydent ministrów:
1! >tv$.

Minister spraw wewnętrznych:
ttlmhh.

Ostawa ?. dnia 19 'istopada 1920 r. 
o upoważnieniu min.sfra skarbu do 
uddelgnia gwarancji finansowej do 
sumy 4O0.90li.00f> marek polskich.

Art. 1. Upoważnią się ministra skarbu ao 
udzielenia państwowej gwarancji finansowej do 
łącznej wysokości 400,00C,000 mk. polskich 
(czterystu miijonów marek, polskich) dla zobo­
wiązań, zaciąganych przez instytucje użytecz­
ności publicznej, stowarzyszenie współdzieicze, 
przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe, któ­
rych działalność ściśle wiąże się z istnieniem 
powyższych instytucji, zarówno jsk dla zobo­
wiązań miast’ w postaci pożyczek miejskich na 
adlninistrację, aprowizacje i nwestycje, dia zo­
bowiązań zakładów kredytowych, połączonych 
z odbudową kraju, oraz zobowiązań zrzeszeń 
i kooperatyw wytwórczych i spożywczych, za­
ciągniętych celem nabycia artykułów pierwszej 
potrzeby, tudzież środków technicznych, maszyn, 
narzędzi i surowców, riezoędnych do podtrzy­
mania życia gospodarczego w kraju.

flrt. 2. Gwaranci powyższej minister skarbu 
może udzielać po uzyskaniu dostatecznego za- 
bezpeczer.ia na rzecz skarbu.

flrt. 3. Wykonanie ustawy niniejszej -po­
wierza s!ę ministrowi skarbu w porozumieniu 
z właściwymi ^ninistrami. h

Art. 4. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem jej ogłoszenia.

Marszałek:
Trampcsyński.

Prezydent ministrów:
■‘ Witos, ' \

Minister skarbu:
Steczkowski.

TIstawa z diiia 26 listopad a' 1'20 r. ci kredycie skarbu państwa w Polskiej 
Krajowej Kasie Pożyczkowej.

flrt. 1. Zatwierdza się pożyczkę skarbu, 
zaciągniętą w Polskiej Krajowe) Kasie Po­
życzkowej do dnia 20 listopada 1920 r. na po­
krycie niedoboru budżetowego w wysokości 
217,350,000,000 marek polskich, ponad kwotę 
łączną 21,775,000,000 marek polskich, ustaloną 
w art. 1 i 2 ustawv z dnia 16 lipca 1920 roku 
<D. U. Na 63, poz. 413).

Aert. 2. Upoważnia się ministra skarpą do 
zaciągnięta nckrycie niedoboru budżetowego 
dalszej pożyczki w Polskiej Krajowej Kasie Po­
życzkowej w kwocie IS.OOOJjGO.OOO marek 
polskich.

flrt. 3. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

flrt. 4. Wykonanie niniejszej ustaw-r po­
wierz- się ministrowi skarbu.

Marszalek:
Trąmpczyuski.

Prezydent ministrów;
Witos,

Minister sarbu:
» SłtcikcwshZ

\

Ostawa z dnia 26 listcpeda ‘'97.') r.
0 dalszej emisji biielow Polskiej Kra­
jowej Kasy Pożyczkowej.

Afty 1. Upoważnia się Polską Krajową Ka­
so Pożyczkową do doprowadzenia stanu emisji 
jej b.ietów. prócz biletów emitowanych na za­
sadzie art. ?  ustawy z dnia 26 marca 1920 r. 
(L>. U. N a'31. poz. 179) do kwotv 55,030,030.003 
marek łącznie z kwotą 31,000,000,000 marek,- 
usła!oną w art. 1 rozporządzenia radv obrońy 
państwa dnia 22 września 1920 r. ,(D.*U. Ns92, 
poz. 605,1.

flrt. 2. Wykonanie niniejszej ustawy po­
wierza się ministrowi skarbu. *

flrt. 3. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Marszałek"

Prezydent ministrów:
Witos.

Mi ni sie. srftyjui: 
z, £ c

M M I S s M E  RABU MfiHSmŚRJ '
z dnia 25 listopada 1920 r.
przedmiocie przekazania ministrowi 

J aprowizacji prawa do wydawania zarzą- 
,dźeń w zakresie regulacji i ogranicze­
nia sprzedaży oras spożycia nabiału
1 mięsa.

Na podstawie art. 2 i 3 ustawy z dnia 2 go 
lipca 19?.0 r. o zwalczaniu lichwy wojennej (Dz. 
Ust. Rz. P. z 1920 r. Nr. 67. poz. 449), oraz 
rozporządzenia "sdy obrony państwa z dnia 6-go 
sierpnia 1920 r, ;w przedmiocie upoważnienia 
ministra aprowizacji do wydawania rozporządzeń 
aprowizacyjnych, związanych z prowadzeniem 
woiny (bz. Ust. Rz. P. z 1920 r. Nr. 73, \>oz. 
590), rada minist-ów zarządza, co następuje;

§ 1.
Na czas trwania trudności aprowizacyjnych, 

wywołanych wojną, przekazuje się ministrowi 
aprowizacji prawo do wydawania rozpoiządzeń 
obowiązujących w przedmiocie regulacji, a w ra­
zie potrzeby ograniczania sprzedaży tudzież spo­
życia nabiału i mięśa w tej liczbie, do ustana­
wiania dla wszelkich zakładów publicznych ze 
spożyciem na miejscu dni becnabigrowych i bez­
mięsnych lub z ograniczonemu normami spoży­
cia nabiału i mięsa,

§ 2.
Moc rozporządzeń, wskazanych w § 1, rozcią­

gać 3'ę może na cały obszar Rzeczypospolitej 
lub jego część, rido na poszczególna miejsco­
wości.

Zarządzenia, dotyczące obszaru b. dzielnicy 
pruskiej, wyda minister aprowizacji wfpóin.i» 
z ministrem tej dzielnicy.

§ 2.
Rozporządzenia, wyszczególnione w § 1, 

n nister.aprowizacji w mia-ę przemijania oko­
liczności, wywołujących potrzebę ograniczeń sdo- 
życia, władny będz.a uchylać własną wiadzą.

§ 4.
Rozporządzenie rJmejsze wchodzi w życie 

z dciem ogłoszenia.
Prezydent Ministrów:

(—) Witos,
Minister Aprowizacji:

\ (—j St, Śliwiński, . (
Rozporządzenie Min; Spr. Wewnętrz­

nych z d. 2 grudnia 1920 r. w przedmio­
cie uregulowania ruchu publicznego.

Na podstawie art. 2 p. f) ustawy z dn. 23 
lipca 19>9 r, , w przędmiocis zapewnienia bez­
pieczeństwa państwa i utrzymania porządku 
publicznego w czasie wojny (Dz Praw. 1919 r. 
Nr. 61 poz. 354) i rozporządzenia Rady Mini .t. 
z dn, 28 października 1920 r. (Dz. Cist. R. P. 
1920 r. Nr. 101 poz. 671), oraz rozporządzenia 
Minist. $Dr. Wew. w przedmiocie zapewnienia 
bezpieczeństwa państwa I utrzymania oorządku 
publicznego w okresie od dnia 2 listopada r. b. 
do on. 2 lutego 1921 r. (Dz. Cist. R. p. 192*0 r. 
Nr. >01 poz. 674), nirńzjsz-m uchylam rozpo­
rządzenie moje w  orredmiocle uregulowanń 
ruchu publicznego t dnia 9 1920 r
(Dz. cist. R. P. 1920 r. Nr; 72 poz/490.

, Minister spraw wewnętrznych:
W i-

LJ
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Rozporządzenie wykonawcze Ministra 
' Spraw Wojskowych, Ministra Spraw 

Wewnętrznych i Ministra b. Dzielnicy 
Pruskiej z dn. 20 listopada 1920 r. do 
Ustawy z dn, 11 maja i920 r. w przed­
miocie uznania nazwisk, przybranych 
podczas służby wojskowej.

Ma mocy ait. 10 ustawy z dnia 11 maja 
1920 r. w przedmiocie uznania nazwisk, przy­
branych podczas służby wojskowej (Dz.. List. 
Rz. P. z 1920 r. Ms 42, poz. 251) zarzadzamy 
co następuje:

% 1. Do korzystania z dobrodziejstwa usta­
wy z dnia 11 maja 1920 r. są uDrawnieni:

a) oficerowie, urzędnicy wojskowi i szere­
gowi Wojsk Polskich i marynarki, pozostający 
w służbie czynnej w chwili wniesienia podania;

b) osoby, uznana za inwalidów wojskowych;
c) zstępni osób nieżyjących, wymienionych 

w punktach a) i b).
§ 2. Osoby, wymienione w § 1, mogą 

uzyskać uznanie nazwiska przybranego lub ze­
zwolenie na zmianę nazwiska dotychczasowego, 
o ile będzie udowodnione:

a) że petent lub jego wstępny podczas 
służby w formacjach wojskowych polskich lub 
w Wojsku Polskiem przed dniem 28 maja 1920 r. 
był znany pod nazwiskiem, którego uznania się 
domaga, Iud na które pragnie zmienić swe na­
zwisko dotychczasowe;

b) że petent lub jego wstępny odznaczy! 
się gorliwem pełnieniem obowiązków.

§ 3. Zezwolenie na uznanie nazwiska przy 
branego powoduje dodan!»» nazwiska nowego 
do dotychczasowego nazwiska rodowego w ten 
sposób, że interesowany nosi nadal podwójne 
nazwisko, przyczem nazwisko rodowe poprze­
dza przybrane.

Zezwolenie na zmianę nazwiska poprzed- 
mego powoauja zastąpienie dotychczasowego 
nazwiska rodowego nazwiskiem nowem.

§ 4. Podania o uznanie nazwiska przy­
branego lub o zezwolenie na zmianę nazwiska 
dotychczasowego powinny osoby Interesowane 
wnosić do Minist. Spr. Wojsk.

§ 5. Podanie1 zawierać Dowinno:
a) życiorys petenta lub jego wstępnego, 

z szczególowem uwzględnieniem przebiegu 
służby wojskowej;

, b) wskazanie nazwisK?, Iakie pętent lub 
{ego wstępny pragnie dodać do nazwiska rodo­
wego lub przybrać zamiast nazwiska rodowego;

c) wia-oaodne zaświadczenie, że petent 
lub jego wstępny podczas służby w formacjach 
wojskowych polskich lub w Wojsku Polskiem 
przed dniem 28 mata 1920 r. był znany pod» 
nazwiskiem, wskazanem w Dunkcie b);

d) metrykę chrztu lub urodzenia, metrykę 
(akt) ślubu, cf ile petent pozostaje w związku 
małżeńskim, oraz metrykę chrztu lub urodzenia 
osob, wymienionych w art. 7 ustawy z dnia 
11 maja 1920 r.;

e) dokumenty, stwierdzające obywatelstwo 
państwa polskiego;

f) gdy petent jest zstępny n!eżyjącej osoby 
wojskowej w rozumieniu § 1 niniejszego roz­
porządzeni — również dokumenty, stwierdza­
jące jego pochodzenie w linji prostej od osoby 
nieżyjącej.

§ 6. Minister Spr, Wojsk, zarządza spraw­
dzenie, czy używał petent lub jego wstępny 
przybranego nazwiska oraz zebranie wiadomości, 
dotyczących osoby petenta lub jego wstępne­
go, Jego przeszłości i służby wojskowej, po­
czem wydaje stronie rezolucję odmowną, lub 
składa naczelnikowi Państwa wniosek o uwzględ­
nienie podania.

§ 7. W razie przychylnego załatwienia proś­
by, .Minister Spraw Wojskowych:

a) zawiadamia o tem Ministra Spraw Wew 
nętrznych, względnie Ministra b. Dzielnicy Pru­
skiej, celem zarządzenia dokonania adnotacji 
w aktach stanu cywilnego petenta, w myśl art. 
5 ustawy z dn. 11 maja 1920 r.;

b) po otrzymaniu od Ministra Spraw Ityew- 
nętrznych, względnie Ministra b. Dzielnicy Pru­
skiej, wiadomości o dokonaniu adnotacji w ak­
tach stanu cywilnego, zarządza ogłoszenie zmia­
ny nazwiska w Dzienniku Rozkazów Wojsko­
wych na koszt Skarbu, oraz w Dzienniku Urzę­
dowym Rzeczypospolitej Polskiej (Monitorze 
Polskim) na koszt petenta.
, § 8. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia.

Minister Spraw Wojskowych:
iSosnkowsh,

Minister Spraw Wewnętrznych:
w z. Kuczyński.

Minister b. Dzielnicy Pruski aj:
W. Kucharski.

OBW IESZCZEN IE
Ministra aprowizacji z d la 30 listo­

pada 1920 roku w prze.łnoocie wywozu 
ziemniaków na obszar terenów przy­
frontowych i etapowych.

Wskutek przejęcia w myśl uchwaiy rady 
mmistiów z dnia 7 listopada D. r. przez mini­
sterstwo aprowizacji spraw aprowizacyjnych na 
terenach przyfrontowych i etapowych — wywóz 
ziemniaków obszaiu b. Królestwa Kongreso­
wego i b. Galicji dc powiatów, wchodzących 
w skład wyżej wymienionych terenów, jest wol­
ny i nie poalaga żadnym ograniczeniom.

Minister Aprowizacji: 
w, z. (—) Zr. Zaborowski

Rozporządzenie ministra poczt I tele­
grafów z 30 listopacia i 920 nr. 38540/ 
426.;/V, w sprawie podwyższania opłat 
pocztowych, telegraficznych I telefo­
nicznych.

Ma podstawie ąrt. 10 ustawy o wyłącznoś­
ci poczty, telegracu 1 telefonu z dnia 27 maja
1919 r. dz. ustaw Mr. 44, poz. 31, orazzgodma 
z uchwalą Ra.dy Mlniśtrów z dnia 15 li? opada
1920 r.f podwyższam dotychczasowe opłaty 
pocztowe, telegraficzne i telefoniczne, oraz za­
rządzam, co następuje:

Art. 1. Mowe opłaty pocztowe, telegraficz­
n e j telefoniczne' według załączonej taryfy obo­
wiązują od dnia 15 grudnia 1920 r., z wyjąt­
kiem wszelkich opłat miesięcznych, Kwartalnych 
lub iocznychj które wchodzą w życie z dniem 
1 stycznia 1921 r. Osobom interesowanym 
wolno wypowiedzieć abonament kwartalny lub 
roczny do końca grudnia 1920 r. Za czas od 
15-go do 51 grudnia nie pobiera się żadnych .■ 
dopłat z tytułu podwyższenia taryf, względnie 
opłat miesięcznych, kwartalnych lub rocznych.

Art. 2. Kartki obecnego urzędowego na­
kładu z nadrukiem: „cena 75 fenigów“ i znacz­
kiem 50-cio fenigowym, oraz z nadrukiem: 
„cena 1 mk. 25 fen." i znaczkiem 1-markcwym, 
winna być od daty wprowadzenia nowej taryfy 
opłacane dodatkowo znaczkami o wartości 
1 mk. 75 fenigów, względnie 2 mk. 75 fen.

Ważność obiegową kartek pbcztowych 
obecnego nakładu ustala się do kohea lutego
1921 roku.

Art, 3. Wszelkie ulgi taryfowe przyznane 
władzorh i urzędom państwowym i samorząd­
nym artykułem 4-ym rozporządzenia z dnia 5 
września 1919 r. Mr. 25950/1306 IV, (dzień urz) 
ministerstwa poczt i telegrafów Nr 14 z 1919 r.. 
znosi sie z dniem 31 grudnia 1920 roicu, z wy­
jątkiem postanowień, dotyczących doręczania 
pism sądowych w Małopoisce.

Art. 4. Podwyższa się kwołę dopuszczalną 
do przesłania jednym przekazem * 2.3C0 mk. na 
lO.ÓOC mk.

Warunki, pod któremi dopuszcza się prze­
kazywanie kwot ponaj 2.000 mk., normuje 
osobne rozporządzenie. ’

Art. 5. Nowa taryfa dla telegramów za­
granicznych oparta jest na stosunku: 1 frank 
w złocie =  50 mk.

Art. 6. Newe taryfy obowiązują na obsza­
rze b. Królestwa Kongresowego, b. Galicji, na 
Śląsku Cieszyńskim, Spiżu i Orawie, na daw­
nych Kresach Wschodnich, oraz w obroc.e 
z obszarem Wolnego Miasta Gdańska.i

Z dniem wejścia w życie niniejszej taryfy 
tracą moc obowiązującą wszelkie dotychczaso­
we postanowienia o należytościach, sprzeczne 
z niniejszam rozporządzeniem.

W b. dzielnicy pruskiej bedzie wydane od­
powiednie zarządzenie przez ministerstwo dia 
tejże dziemicy.

Minister (—) Steslowic*. 
Uwaga: Taryfa pocztowa, telegraficzna i te

iefoniczna podane jest najszczegółcwię 
w dzienniku urzędowym ministei stwe
poczt i telegrafów Na 38 z dn. 6.Xi! b.r. 
poz. 2/0. Z powodu znacznej rozciągłości 
nie możemy jej ogłosić w całości, poda­
jemy jednak wyciąg z tejże taryfy:

L ist zwykły do wagi 20 gr, 3 marki, do wagi 250 
gr. 5 marek. Urzędowy ponad 20 gr. do 2.000 gr. 5 mk. 
Karty  pocztowe pojedyńcze 2 marki, z cdpow led .ią  
4 marki. Druki do wagi 100 gr. 1 marka, 5C3 yr 4 mk., 
1000 gr. 6 marek. Urzędowy od 1C30 gr. do 500C gr. 
6 mar sk, przekaz pieniężny do 100 ms rek 2 marki, 20C 
m arek —  3 marki 1000— 10 marek. 10,000 —  50 marek. 
L isty  wartościowe: Ze. list wartościowy zamknięty, za 
zwykły do 20 gr. 3 marki, za polecenia 3 m arki, do 250 
gr. 5 m arek, za po lecen ie listu 3 marki, 'za  list w ar­
tościow y otw arty (przeliczony) pob ie la  się należność 
od wartości o 5u proc. wyższą. Paczki: Do wagi 1 (ka, 
10 marek, 10 kg. 25 marek, za każde dalsze 5 kg. 10 
marek. Po lecen ie  przesyłek listowych 3 marki. Za do­
ręczenie pośpieszne przez um yślnego posłańca 10 mk. 
Zagraniczna taryfa pocztowa: L is t do wapi 20 gr, 10 mk..

i

za każde dalsze 20 gr. 6  marek. Kartki pocztowe j 4 e* 
dyńcze 4 marki, z odpowiedzią 8  marek. Papiery han 
dlowe: Za każde 50 grafików 2 marki, nie mniej Jedna*
10 marek. Taryfa telegraficzna: Telegram  7am ie,scowy 
i m iejscowy zwykły, opłata od wyrazu 1.50 ma :k, po- 
zatem taksa zasaunicza 6  marek. Telegram  rrje jscow f 
pilny z opłaconą odpowiedzią— niedopuszczalny. Tele« 
gram zam iejscowy pilny: O płata od wyrazu 4.50 mk* 
taksa zasadnicza 18 mhrek.

Zapłacona odpowiedź pilna: O p lata ta telegram
pilny 1 taksa zasadnicza 18 mareK. Telegram y prasow e : 
O płata od wyrazu o 50 p roc. niższa I taksa zasadnicza 
3 marki. Taryfa opłat za telefoniczne rozmowy mię­
dzymiastowe: Rozm owy m iędzymiastowe ć-b-lą się na
zwyczajne i pilne: O p lata za jednostkę (3 m inuty)
rozmowy m iędzym iastowej wynoi i orz odległości do 
25 kg- mareh lik —  przy oa leq łcśc . do 53 k<. 15 m k.—  
przy odległości do 103 kg. m arsk 25 i za keżde 10 kg. 
po 15 marek. Za rozmowy pilne ęłobierc sie op łatę  
potrójną. Taryfy nowych opłat pocmowych, te legra­
ficznych obowiązują od J5  grudnia 1220 r.

Rozporządzeń’© Minist, Kolei Żelaż. 
x dn. 3 grudnia 1920 r. w. przeamiocia 
podwyższenia taryfy osobowej i baga­
żowej na linjach kolejowych towa­
rzystwa akc. warszawskich dróg ie  
laznych dojazdowych.

Ma mory dekretu Nr. 152 z dnia 7 lutego 
1919 r. (Dz. Praw Nr. 14 paz. 152* konstytucyj­
nie zatwierdzonego w dn. 7 kwietnia 1919 r. 
(Montor Polski Mr. 82) i w porozumieniu z Mi­
nisterstwami Skar. i Przemysłu i Handlu za­
rządzam co następuje:

' Od dnia 4 grodnia 1920 r. na linjach towa­
rzystwa akc. wa.szawskich dróg -elaznych do­
jazdowych:

a) taryfa osobowa podwyższa s.ę do 1 mk. 
50 fen., w klasie III i do 2 mk. 50 fen. w Klasie
11 za osobę i kilometr;

b) opłaty za pizewóz w pociągach osobo­
wych i osobowo-towarowych bagażu, rowerów, 
ptactwa domowego i psóbw podwyższa sią 
o 50%'.

Minister kolei żelaznych-
w. Z. J, EOcrhardi

ad. I
Odpowiedzialncśó funkcjonariuszy poU‘ 

Rozkaz z d. Ci'j przed sądam i wojskowymi.
/■ _  Y11 DO

Mr 90 * *** Ministerstwo spraw wewnętrzn
r' ' w porozumieniu z min. spraw wojsk 

wyjaśnia art. 5 rozporządzeń R. O. P. z dnia * 
6-Vlll r. b. (Na 75 poz. 511 D. Ci. Rz.), że uży* 
cie policji dla celów wojskowych wewnątrz 
kraju i okręgach etapowych odnosić się moi< 
jedynie do pemienia służby bezpieczeństwa* 
przyczem podporządkowanie policji władzo'** 
wojskowym na terenie kraju i e.apu nie nard' 
sza w niczem ani dotychczasowego stosunki 
służbowego, ani kompetencji punktów, okreśjo' 
nych ustawą o policji państwowej z dnia 24-vfl 
1919 r. („Monitor* Na 194), zaś użycie po-icj1 
dla celów wojskowych na terenie operacyjny^ 
odnosi sią do wszelkich form działań woje*1” 
nych. ./

Na czas pełnienia przez policje zadań woj 
skowych. obowiązują funkcjonarjuszów jej pfẑ  
pisy wojskowe, a wszystkim wartom i 
runkom policji w czasie pełnienia przez nlC 
służby dla celów wojskowych przysługują p% 
wa i obowiązki posterunków wojskowych, 1 ,j 
wobec osób wojskowych prawe żandarm^ 
wojskowej. '

Z tego rodzaju pojmowania rzeczy v/vn> 
więc, że funkcjonarjusze policji za czyny ka% 
godne, popełnione w wykonana -̂ służby 1̂
celów wojskowych, odpowiadają przed 
wojskowemi i według ustawodawstwa woj5 ^
wego, zaś za czyny karygodne., popef'-1̂
w czasie wykonywania zwykłej służby bs %ii< 
czeństwa. podlegają sądownictwi .c y w il i '

Komenciant Główny Poli' - 
Wł. Hensze! w. r.

"KROMKA URZEDOO*
P O C H W A Ł Y : ^

Rozkazem z dn., 8 .IV  b r.. Ka 17. udzielił*
P. P. we Lwowie pochwały, st. post. Józefowi & 
kotoi, z Mostów Wielkich, za et.e-giczne P rz ‘ ■>rj ers*%  
nie śledztwa, w sprawie wykrycia zbrodni mo* 
popełn ionego przez Ludw ika Gudza, na os oh fi 
weno. M icha ła  K arp^ sk ieg o , ze i>tanismwów% | ( |0 ^

Rozkaztm  z dn. 29.XI b. r„ Ks 33. efkf -
kom. P, P. w Poznaniu pochwały, post. D’f‘~a, 
z P. X. P- P  we W-ritAMi za trudne wykrycie
neao pługa I sprężystość w służbie

Rozkazem z dn. 23.XI b. r., Ks 33

łO*0

kradzieże, b) post. Janom Krajs.wskUooi). -
«0 Lesznu, za obchodzenie w żurawia fa l**
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m ertow  I sprzeniewierzenia 12.000 mk. c) post. Jonowi 
Kub tikowi, z P, K. P. P. te Lesznie, za wzorowe utrzy- 
(manie dyscypliny, pomiędzy podkom endnym i funkcjo- 
narjuszam i; d) post. Jenowi Afawzlouti, z P. K. P. P. 
ta Kościanie, za sprężyste wyśledzenie przedmiotów, 
pochodzących z przemy lnic twa; e) post. Andrzejowi JJa- 
jowour, z P. K. P. P. w Szamotułach, za staranie przy 
w ykryciu kradzieży; f) post. A dam ow i Górskiemu z P. K. 
P .  P  w Szamotułach, za starania, które podjął przy 
schwytan iu  uciek in iera Hóchlera z więzienia poznań­
skiego; g) post. Wiodi/slawowi Musiabwi, za przychwy­
cenie przemytnika tffzuterji i h) post. SUtmslawowi Sta­
chowiakowi, z knmis. kolej, w Zby czynie, za przychwyce­
nie przemytn'ka, z 566 mK. w srebrze.

Jfnut. okr. P. P. we Lwowie, rozkazem r  dn. '20.XI 
b. r., Ns 37, udzieliła zo chwały: a) poster. Dembowskiemu 
Z P  P. P., Dubowee, •pow. Stanisławów, za gorliwe wy­
pełn ian ie  obowiązków służbowych, które okazał w te,.- 
sposób, iż przez, n ieprzyjęcit 500 mk. łapówki, nie dał 
Się przekupić. 51 st. poster. Józefowi PrRclimannoiei,\ 
oraz -) poster. Edwardowi Kozickiemu, za nleprzyjęcie 
kwoty 500 m k„ którą usiłowano ich przekupić w cza- 
Siu zakw estjorow anla 45 kg. skóry; d) postcrunkoieemiu 
Franciszkowi Troszom z, kom. P. P. Lwów —  m-asto, za 
Zdeponowanie kwoty 60 mk., którą usiłowano go prze­
kupić; e ) poster. Adolfowi Slyct, z komisarjatu P. P. 
w Stn/jn. za to. że od wykonania obowiązków służbo­
wych nie da! się odwieść o fia rowaną tnu kwotą 100 mk. 
f) st. ponur. Józefowi Kujawskiemu z P. P, lłoiniatóin 
pow Doi. ta, za gorliwe wypełnian ie  obowiązków sluż- 
bowyc.i i zdeponowanie kw oty 100 mk., którą u s iło ­
wano go przekupić; g) post. Józefowi SobczaKom, z po- 

• slcrunku P  P. w Dol.nit, za to, że postępując w myśl 
ODOwiązujących przepisów przy skonfiskowaniu mąki, 
m e dal się przekupić wręczoną mu kwotą 500 mk.; 
b) st. post. r. Franciszkom llthnowi, z poster. Jartmcze 
P. K  P. P, Kadworna, za gorliwe w ypełnian ie obo­
wiązków służbowych I złożen'e kwoty 500 mk., którą 
m iłow ano  go przekupić; i) poster. Edwardowi Palczyń• 
akitmu z P  K. P. P. w Status!umowie za to, że przy za- 
Ikwestjonowaniu 222 kg. skóry podeszwowej, za której 
zwrot ofiarowano mu 300 mk., nie dal się idw leść od 
spein ieu ia swego obowiązku, lecz zrobił doniesienie, 
a o fia row m e mu pieniądze zdeponował; J) podkomisa­
rzowi pol. pań Janowi KwólUom, pow. komeiulantowi pol. 
pań te Bortzczowie, za to, że będąc ewakuowanym  w Bu- 
ezaczu, pełn ił tam obowiązki służbowe nader gorliw ie 
I z Dełnem poświęceniem, dalej, że w d. 24 lipca 1920 
roku zatrzymał z narażeniem  życia, przy pom ocy kilku 
swoich funkcjonarjuszy, ca ły tabor ukraińskiej dywizji 
i odebrał ukraińskim  o fice iom  zrabowane u Okolicznej 
ludności byd‘o I konie; k) starszym przód pol. pań. po­
łcia tu buczackiego; 'Rudolfowi IlutUrowi i b) Janowi Stach- 
•niezborni, za skuteczne 1 pcine  pośw ięcenia ściganie 
bandytów, na itżących  do arrnjl ukraińskiej, a dopu­
szczających się licznych grabieży na ludności cyw ‘lnej.

Rozkazem z dn. 6.XII b. r., łfe 1433, udzi :lila  kont. 
pol. pań. m. Warszawy pochwały, post. 1S komis, Bro- 
mstuicom Rybc.koxcskif.viu, .a  gorliwość i roztropność, 
dzięki czemu został ujęty z*odzie), ria gorącym  uczynku.

Ruzitazem z dn. 1C.XII ,b. r., Ns 1435, udzieliła okr, 
tent pol. pań. st. m, Warsznn-y pochwały: a) wywiad. 
Aleksandrów. Modzelewskiemu I b) tcyw. Robertowi Ko­
nopce, obu z 1 koni. pol. pań st m. Tł arszawy, za ener­
giczne i um iejętne przeprowadzenie dochodzenia, 
skutkiem czego schwvtnny został złoczyńca, wraz z ode­
branym  łupem , przedstawiającym  wartość 400 tysięcy 
m areD

Rozkazem z dn 12.X!I b. r., Ns 1437, udzieliła okr, 
kom. pol. pań. st. m. Warszawy pochwały: e ł p"zod. Jó ­
zefom Rondio, z 18 komis, pol pań. st. m. Warszatey 
i b) sr.kc. Antoniemu Borzęckiemu, z 18 komis. pol. pań. 
ri. m. Warszawy, za e-iergję I przytom ność um ysłu. 
Okazaną p-zy pożarze fabryki budowy m ostów na P ra ­
dze. dz'ękl czemu zostały ocalone parow a m aszyna 
i dynamo.

N A G R O D Y
Następujący funkcjonarjusze P P. t X I (poznań­

sk iego okręgi, otrzym ali nagrody w m iesiącu  paździer­
n iku r b.:

7  komendy P  P . I  na miasto Poznań:
a) wyw. Leo r Żym alski, z I lotnej brygady 

. - b) wyw. Fe liks Chruszczyński, z III lotnej brygady 
po 100 mk. nagrody za w ykrycie  sprawcy który się 
Wkradał nocą do sk ładnicy urzędu aprowizacji,

c) przód wyw Leon Kotllńsk l, z V II komis. m. 
Poznania,

dl wyw Jó z e f Kam asty, z V II kom. m. Poznania, 
t wyw. Sy lw ester Ko rowski, z V II kom. m. P o ­

znania, po 333 mk. za odebra ie St Żandeckiem u z P o ­
znania przen iew ierzar"ch  50.000 mk.

f) przód, wyw A leksander W iczcwski, z I! komis,
ih. Poznania, L

g l wyw. Jó ze f PaluczólewScz, i  II kom. rr . Pozna­
nia po 25 mk. nagrody, za w ykrycie skradzionych rzeczy.

h) przód, wyw Ja n  Nowicki, z V I'. kom. m. P o ­
znaniu 107 mk. 50 fen. nagiody. za wyśledzenie skra­
dzionych Koni.

1) przód. wyw. J a n  Now icki, z V III kom. m. Poznania, 
J, wyw. Paw eł Jaeszka, z V II! kom. m. ^oznanla 

£o 27- m ii, nagrody za wyśledzenie części skradzionej

ik) przód, wyw A lpksander W iczewsk! z I lotnej 
brygady,

11 wyw. Franciszek Śm ig ie l z kom. kol. m. Pozna­
nia po 225 mk. nagrody za wyśledzenie skradzionych 
towarów

1) wyw Paw eł Jaeszke , z I kom. m. Poznania 500 mk. 
O g ro d y  za wyśledzenie sp adzionych mebli.

Z Komendy powiat. P. P . I I I  w Krotoszynie:
a ) post. Ignacy Ryba I
b) post. M ichał M antao . po 125 mk. nagrody za 

'•'Wiedzenie skradzionych koni.
Z  komendy powiał, P. P. I I  w Środzie:
a) post. Adam  Żak ietek, 50 mk. nagrody, za od­

w iez ien ie  skradzionego Kowadła.
Z  komendy powiat. P. P. V I w Lesznie:
a) post. M arcin  Zakom y, 98.15 mk. nagrody za 

w zwalczaniu przem ytnictwa, i
.  b) post. Paweł W aienźyk, ■ 400 mk. nagrody, za 
przeprowadzenia ś)w*Uiw« w spraw ie kradzieży z wła- 

’ i«m

/

c) post. S tan is ław  Filip iak, 8230 mk. nagrody za 
zwalczanie przemytnictwa.

Z  komend:/ powiat, P. P  V I I I  w Szamotułach:
a) post. Andrzej Rajon, 500 mk. za w ykrycie  kra­

dzieży,
Z  komendy potciat, P  T w Inmcrodaioiu:
a) post. S tan i sław Dudziak i
b) post. Jó z e f Zam lewski, po 5o0 mk. iagrody 

za wykrycie skradzionych maszyn rolniczych i przy­
chwycenie zioaziei.

Z  okr. Kom P. P. u> Kralowie:
a) przodownikowi Em ilow i Pladkem u, z P, K. F P- 

w O św ięcin iu  -+- 800 m.t.
b) sekr. Pau low i „adenbergerow i, z P. K. p. P. 

v Nowym Sączu 1000 mk
c i sekr. Jó ze fow i Z ielsk iem u, z P. K. P. P. w Rze­

szowie 1000 mk.
'*] Z usilną i użyteczną pr»cę Jak o  funkcjonarjuszy 

gospodarczych P. P.
d) wyw. Stefanow i Turkowi 250 mk.
e) wyw. W iktorow i Ju raszow i 250 mk.
f ) wyw. Stan isławow i Stąchow ! 125 mk,
za wykrycie sprawców kradzieży koni 1 Ich w yśle ­

dzeni*, (z kwoty dobrowolnie złożonej przez p. Paw ła 
M iskę, z Żędziny, p. Tszczyna),

g) post. Jó ze fo w i ZUsiowI,
hj p o s t M arcinow i Słupskiem u 1
1) W ładysławow i W ęglow i wszystktm, z Ruchom ej 

Straży Ko le  owej Kraków, po 50 mk. za przychwycenie 
sprawców dwu worków pszenicy z wozu kolejowego.

L IK W ID A C JA  O K R . U R 7ĘD U  W A L K I Z  L . I SP EK .
Z IEM I W A R S Z A W S K IE J.

Naczelnik G łównego Urzędu W alki z Lichwą 1 Sp e ­
kulacją, p. Ptaś, zawiadom ił okólnikiem  Ns 3254 z dn.

b. m wszystkie wydziały tegoż Urzędu, iż Okręgowy 
Urząd W alk i z Lichwą Ziem i W arszawskiej (W ilcza 38) 
zostanie z d 15 grudnia r h . zlikwidowany, a wszystkie 
czynności tego Urzędu przekazane zostaną Okręgowe­
mu Urzędowi w Warszawie, Przeskok 2 (D *  Uri . Kont. 
Rządu, na in. Warszawę, t dn. 11.X I I  b. r., M  35).

ZA R ZĄ D ZEN IE  W  S P R A W IE  K O M P E T E N C JI K O M l 
S r t R JA lU  RZĄDU.

Na m ocy ustawy z dnu. 24 lipca 1919 r. o po licji 
państwowej (D l  Pr. 1919 r. Ns 51. poz. 353), oraz roz­
porządzenia Rady M in istrów  z dnia 23 łuteoo 1920 r., 
w przedm iocie tymczasowej o rg r.iizac ji władzy admi­
n istracyjnej w W arszaw ie (Dz. Ustaw  1920 r. Ns z0 
poz 105), p. m in ister .spraw wewnętrznych zarządził 
co następuje;

W szystkie sprawy, wchodzące w zakres adm ini­
stracji państwowej, a załatw iane dotąd w kom endzie 
po licji m iasta W arszawy, przechodzą do kom isarjatu 
Rządu, a w szczególności:

1} sprawy adm inistracyjno-karne;
2) sprawy paszportów zagranicznych;
3) sprawy wydawania pozwoleń na sk lepy, przed­

siębiorstwa, cak h d y  i urządzenia przem ysłowe o iaz  
handlowe, o ile ustbwy obowiązujące lego wym agają 
ze względu na zdrowotność, bezpieczeństwo oraz po­
rządek publiczny, np. sprawy pozwoleń na muzykę, 
sklepów spożywczych, lombardów, hoteli, pokojów  
um eblowanych, pensjonatów, targowisk, bazarów, obór, 
stajni, szmaciarni, zakładów fryzjerskich, pralni, traga­
rzy ulicznych, posłańców 1 t. p.;

4) sprawy policji budowlanej I ogniowej;
5) wydawanie pozwoleń, przewidzianych w art. “i 

dekretu z dn. 2 lutego 1919 r. w przedm iocie przepi­
sów tym czasowych o w idowiskach ( D l  Pr. Nś 14, 
poz. 177);

6) nadzór nad prowadzeniem  pi zez .kom isarjaty 
po lic ji spraw, związanych z ew idencją ludności I kom ­
petentna decyzja w tych sprawach; sprawy ruchu 
1 ew idencji ludności, oraz prowadzenie aktów  stanu 
cyw ilnego wyznań niech iześcijańskich ;

7) sprawy ruchu ulicznego i kołowego, porządku 
dom owegó, tudzież obowiązku w łaścicieli domów, adm i­
n istratorów , rządców i dozorców;

*.) sprawy zabaw odczytów, kwest 1 t. p.
. 7. ram ienia kom isarjatu  Rządu wyszczególnione

wyże) funkcje przejm ie z dniem 14 grudnia 1920 r od 
kom endanta P. P  ia m. Warszawę zastępca kom isarza 
Rządu, p. Anton i Fzpindler.

W cb ec  tego, od wspom nianego dnia Interesowane 
osoby powinny sie zwracać do kcm łsa rja tu  Rządu na 
m. st. Wcirszawe.

Również kom isarja ty  okręgowe po licy jne  w inny 
k ierować wszelką korespondencją, dotyczącą wyszcze­
góln ionych spraw, do kom isarjatu Rządu i tam  uzyski­
wać odnośne decyzje.

B iu ra  działów; paszportów zagranicznych, ruchu 
ludności ‘ I ruchu ulicznego 'I ko łow ego m ieścić sią 
będą nadal w dotychczasowych loka lach . Pozostałe 
działy przeniesione są da lokalu kom isarjatu  Rządu 
w R, tuszu. (Dz. Urz. Komis. Rządu na w>. st. Warsza- 
w( Ja S& s dn. 11 X I I  r. b.).

A KT A  ST A N tl C Y W ILN EG O  W YZN A f) NIE- 
• C H R Z z- ŚC IJA N SK IC H  •

Na zasadzie rozporządzenia m inisterstwa spraw 
wewnętrznych, pol-cono p. kom isarzowi Rządu na 
m. st. W arszawę objęcie nadzoru I kom petentnej de­
cyzji nad sprawami, związanem! z prowadzeniom w ko- 
m isarjatach policji aktów stanu cyw iinego wyznań nie. 
chrześcijańsKich. W obec tego okr. komenda P. P 
m. st. W arszawy wyjaśnia wszystkim  kom isarzom  P.P.' 
jako  urzędnikom stanu cywilnego, aby we wszystkich’ 
tego rodzaju sprawach zwracaii się bszj osrednio do 
kom isa ija tu  Rządu na m. st. W arszawy. (Itorkaz okr. 
kom vol. państw. m.< st. Warszawy z dn. S -X I I  r. b, 
M  1434).

F .G ZEK W O W A N IE  p o d a t k ó w  p a ń s t w o w y c h .

Zgodnie z rozporządzeniem wykonawczem z dnia 
30 stycznia 1920 r. ao ustawy o organizacji władz 
1 urzędów skarbowych (Dz. Ustaw J\? 15 1920 r.poz. 81), 
władze 1 urzędy skarbowe, m ające swą siedzibę poza 
m iastem  W arszawą, w inny Się zw.acać o wyegzekwo­
wanie podatków państwowych nie do policji państwo­
wej, a do wlaoz (wskazanych w rozporządzeniu m ini­
sterstwa skarbu z dnia 21 maja 1920 r. w przedmiocie 
organizacji urzędów skarbowych, podatkow I opłat 
skarbowych nr obszarze th. Wpr^zuwy UtRm

>Aś 45 1920 r. po: 278J. Na skutek rozporządzenia 
min. spr. wewn. poleciła więc okr,. komenda P  P. 
.n. st. Warszawy, aby pp. komisarze P. P otrzym ane 
>d kom endy okręgowej lub bezpośrednio od władz 

1 urzędów skarbowych pisma o ściągnięcie podatków 
Państwowych ńezwiocznie przesiali urzędom skarbai- 
■^ym, wym i-nionym  w art, 1 powyżej podanego roz-’ 
p orządzenie m inisterstwa skarbu, zawiadam iając o tem 
kornendSą okręgową, o i!e polecenia te przysłane były 
z ■ kom endy. W  przyszłości zaś otrzym ane bez­
pośrednio teqo rodzaju pisma z żądaniem egzekwo­
wania podatkow  państwowych przesyłane będą bez­
pośrednio do. tychże urzędów ską-bowvch. (Rozkaz okr. 
kosn pol. państw, m st. Warszawy z dn. S-X JI r. b. 
We 1434). *

W YM IA N A  ZN ISZCZO NYCH BAN KNO TÓ W .
P ° !  ' a K rajow a Kasa Pożyczkowa podaje do po­

wszechnej wftldomości p izepisy o wym ianie zniszczo- 
nyc11 biletów P  K. K. P., zatwierdzone przez Minister. 
Skarbu

B ile ty  przedstawione do wy m iany posiadać muszą 
więcej niż po łowę povierzchn ! papieru biletowego, 
wszystk! ; numery, wzgiądnie serję I numer oraz co 
najmniej jeden z podpisów. :

B ile ty  sklejone nie mogą składać się z części 
różnych biletów , K \

B ilety, nieodpowiadnjące powyższym  przepisom, 
m ogą być wym ienione tytpicin wyjątkii w wyoadkach 
zniszczenia przez żyw io ły  w pożarze, powodzi oraz 
skutkiem dz!alań wi ijennych, według uznania Naczelnej 
D yrekcji Polsk iej Krajowej Kasy Pożyczkowej. P o sz k o - 
d,owiani obowiązani są wtedy złożyć zaświadczenie od­
nośnych władz adm inistracyjnych o przeprowadzeniu 
dochodzenia i ustaleniu przyczyny f okoliczności 
zniszczenia. (PAT).

PO Ż Y C 7 K A  W O JE N N A .
Na długoterm inową pożyczkę państwową zade-

klarowali:
Fu nkcjcnarJ P  P  m. Lublina łączną kwotę 4O8.O0C mk,

- p W ęgrów  „ _ _  35,000 ,__
Fłazem . . .. 443,000 mk. 

(Rozkaz okr, kmdy pof pan. w Lublinie z d.21-Xr M 50).
\ W ykaz lwowskiego okr. którzy skreślili pożyczkę 
„odrodzenia" odnośnie co  rozKazu L. 1435 prez. z dni* 
21-Y11-1920 r.

Kwota subskrybowanej pożyczki na ubezpiecze­
nie-- okręgowa kom enc* 63500, mk. urząd ślsdczy 
259000 mk., urząd gospodarczy 19000 mk., kom psnja 
szKołna 1732<jO m k„ rezr-r wa 153200 m k„ LwOw-Miasto 
15GI070 mk. Bobrka '9000 mk., Bohorodczany 7230C9, 
D o lina 114000 m k„ G ródek Jag ie llo ń sk i S-000 mt^,
I.atusz 45300 mk., Rohatyn 152500 mk., Rawa ruska 
51000 mk., Rudki 57000 mk NadwóTia T d̂OOO mk., 
St-yj 614000 mk., Stanisławów  234CV?0 mk,. Zydaczow 
6500G mk. Ha sp łacen ie  w ratach Przem yślany 42000 mW. 
óoka l 7CK.0C ink., Żólk .ew  7240C mk. Razem 4231100'mk.

PO D A TEK  O D  W Y N A j M U PC K O ! W  H O TELA C H .
M inisterstwo Fpraw Wewnętrznych odezwą ż dnra , 

,3 września r. b. N. S. F. 1697-2, zatwierdziło statut po­
datku na rzecz miasta st. Warszawy za wynajem  pokoi 
w hotelach, pokojach um eblowanych, pensjonatach, 
domach noclegowych i t. p.

Po datek powyższy ma być pobierany przez włu- 
śclcicie li przed>iębiorstw hotelowych I wpłacany do ka­
sy m iejsKieJ przy odpowiednich wykezach. Podstewąd lo 
kontrc.i podatku będzie księga przyjazdnyerr (dziennik 
gości). Dokładne prefe/adzenie księgi pędzie zabezpie­
czało od defraudacji podatku. ,

W obec powy.ią-ega. poleciła okr. kom  P  P  st m. 
Warszawy po kom isarzom  sprawdzić, czy księgi przy­
jezdnych są wszędzie prowadzone I zarządzić, aby 
w księgach tych ruch gości był rejestrowany o er ża 
dnych opuszczeń i z cokładnoś-ją, cąrkowicis odpo­
wiadającą faktycznemu stanowi rzeczy (Rozkaz okr. kom. 
po1 parst. st, m Warszawy, z dn. 11.X I I  b. r., 1436).

K O M iS JA  R O Z JE M C Z A .
Jed n ym  z działów kom isarjatu rządu jest kom isja 

rozlemoza, powołaną do rozstrzygania sporów między 
w łaścicie 'am i . nieruchom ości o dozorcam i domów, 
Przedm iotem  sporów  są: wyznaczenie ewent, przeróbką 
lokalu  lub regulacja pensji

Proces rozstrzygania sporu o wyznaczenie lokalu 
Jest następujący: w każdym poszczególnym wypadku, 
na skutek reklam acji d o z jrcy  na ż.ądanie kon. roz,. 
odpowiedni komiznrjat deleguje , kom isję obchodową 
(okręgową), sk ładająca się z 2-ch dek gatow w łaści­
cieli nieruchom ości, 2-ch del, dozorcow domów, oraz 
komisarza i lekarza sanitarnego. Sporządzony przez 
kom isję obchodową protokół kom. rozjemcza przesyle 
urzędowi m ieszkaniowem u, który przeprowadza ewon- 
tua ną rekw izycję, zaś decyzję w tej m ierze odsyła 
kom rozjemczej. O ile  zachodzi przeróbka loka u, 
decyzja Kom. rozj, doręczana jest kom isarjątcw i dia 
w łaścicie la nieruchom ości, iv pozostałych razach winna 
ona byc doręczoną lokatorowi.

Sp raw y sporne, nierozstrzygnięte, odsyłane są na 
t. zw. aeJegacje, których skiad bywa następujący: 3-ch 
delegatów  nieruchom ości 1 3-ch przedstaw icieli doz. 
domów. Delege-tów desygnują odpowiednie związki, 
m ianow icie: Stow . wb nieruch, chrześcijan (M iodowa 31 
1 żydów (Graniczna 10), oraz Zw. caw. dozorców klasc - 
wy (Leszno 48) i chrześcijański (K redytow a 14) 1

•Sprawy o podwyższenie pensji zostały uregulo­
wane wszystkie 'jeszcze w okresie  t. zw. „5-u kom i­
sarjatów ", na które specja ln ie  v. tym celu  podzieliła 
Warszawę kom. rozjemcza, t. j. ubiegłej zimy i wiosny. 
Dozorcom  przyznano wówczas podwyżkę 150 proc. 
Po jaw iające sin dziś Jeszcze zatargi rozstrzygają wy­
łącznie sądy pakoiu .

Kom isja  roziemcza zasiada raz na tydzień, 
w czwartki, w godzinach od 6 do 8 popoh, biuro je j 
zaś (Ratusz, pokój Ns 18) czynne jest codziennie w zwy 
kłych godzinach urzędowania.

J a k  wykazują ostatnie dano statystyczne, liczba 
tak  niegdyś m asowo wpływających sporów znacznie 
się zm niejszyła, zaś rozstrzyganie spraw odbywa się 
prawu zawcze na pedyfaw ie porozum ienia obu stron 
(Dz. Urz. Kom. lunidu mz tn. st- Wvmtau^ AA $■.1 c ńu 
$-X!J. iSO r ) .



CflZETrt POLiCJI P/3,$ STWQ WE J

R E W IZ JE  BA G A ŻU  P A S A Ż ER S K IE G O .
Stosow n ie  do życzeń .j dyrekcji ko le i puństw. 

w  Stan isławow ie, narządziła okr. kom enda P. P 
„W schód-1, aby ewentualne rewizje bagażu pasażer- 
ckieno przedsiębrane przez P. P„ odbywały się, wy 
(awszy nadzwyczajne wypadki, ty lko  przed iadanicm  
lub p< wybraniu bagażu przez odbiorców. [Rozkaz olor. 
kom. poi. pa?iota\ ,  Wschód'1 J\i 19 t dn. 21-7&H>20 r.).

W ST R Z YM A N IE  D EB IT U  PO C ZTO W EG O .
Za wrogi, bolszewicki kierunek względem Polski, 

odebrano następującym  pismorn debit pocztow y 1) „Ko- 
respcusaencja po lska ', „Corrospondence po ionaise", 
„Po ln ische Korrespondenz", wychodzącem ' w jeżyku 
francuskim  i niem ieckim  w W iedniu. 2) „L a  v!e Cor- 
rie rre " wychodzącemu w Paryżu, 3) „Russische Corres- 
ponoenz1̂  (<Ywutyqodni{ę>wi, wychodzącemu w W iedniu . 
J )  „Ka lieraciatich ", 5) „L c  Popu la ire ” , wychodzącemu 
w Paryżu. 6) tygodnikowi „Izraelisches W ochenb latt ffir 
die Schw e!z“ , wychodzącem u w Zurfichu, 7j „Simpli- 
cissim us", w y-hodzącm u w M onachium , 8) broszu-a 
„Rozbijre k a jd a n y J, 9) Kom unikatem  „biura ^ o s ta " , 
wycfłowzącym w W iedniu, 10) broszurze „K riw a ja  Kny- 
cha“ , wydanej w W iedniu, U )  „G lo s  swabody", wycho­
dzącemu w Sg rtjew le , 12) „Robotniczeński W ies in ik ", 
wychodzącem u w bofji. 13) „U nan ita  N ow a", w ycho­
dząca w Mii.au, id) „P rac ia ", wychodząca w Pruden- 
tolji v,j Brazyijl, j'Wycufg 2 rozkazem okr. kom. po!, parza.).

P R Z EW Ó Z  B Y D Ł A  P R Z EZ  U C H O D Ź C Ó W .
M inisterstwo ro ln ictwa i dóbr państwowych p is­

m em z dn. 30-X rb Nr. 5276 żąda zwrócenia ścis łej 
uwag! na wydawanie zaświadczeń 1 przewóz inwentarza 
uchor żców.

Panow ie starostow ie przy wydawaniu tak ich  zaś­
wiadczeń pozwolą na przewożenie ewentualn ie prze­
pęd z powrotem  na tereny oazyskane przez Państwo 
ty lko  tych sztuk żywego inwentarza, które były uprzed­
n io  zarejestrowane przez odpowiednie urzędy jsko 
tu p-zypędzona -z powodu inwazji bolszew ickiej.

Taka ostrożność jest konieczną I ma na cefu n ie ­
dopuszczanie do wywozu m iejscowego bydia i do 
uszczuplenia i. tak już bardzo m iernego zwierzostauu

PO LITYKA.
 O-w

Pt? linii (pczmoftl.
Obecną chwilę polityczną nazwać by można 

momentem pewnego wyczerpania się dynamiki 
faktów. Puls wydarzeń, czy tok życia'wkoło 
nas ma jakiś charakter tymczasowości, wszystko 
dzieje się jakby w przededniu świątecznych 
wywczasów, kończą się pewne konferencje, 
bez decyzji, lub wśród drobny cn tylko posunięć 
na szachownicy dyplomacji, a -sedno rzeczy po­
zostaje niezmienione, najważniejsze problemy 
n ie  rozwiązane, Iud połowicznie tylko szkico­
wane.

Więc konfąi encje. Konferencje Ligi Naro­
dów w Genewie kończą się. W dniu 17 grud­
nia rozjechali się delegaci mocarstw do domów.
f\ przecież, prócz przyjęcia #\ustrjj. do. Ligi Na- 
rodów. a odrzucenia po pięknei mow>s Vivia- 
mego, wniosku przyjęcia do Ligi Niemiec i Rosji, 
inńe probiemy r ierozstrzygnięre. Dotycnczas nie 
wiadomo ja.cie stanowisko zajęła Liga wobec 
oporu Litwy w sprawie plebiscytu w Wileń­
szczyźnie, rezultat wogóle obrad genewskich 
szczupły i anemiczny.

Rokowania pokojowe w Rydze również nie 
przyniosły dotychczas konKrefrtego całokształtu 
zarysów przyszłego pokoju. Gdy się porówny­
wa pośpiech sowietów, % jakim w marcu bieżą­
cego roku za wszelką cenę usiłowały rozpo­
cząć rokowania w Warszawie, Moskwie, Peters­
burgu, czy v/ któremś z miast Estonjł, znać 
pewn» osłabienie i tu w dążeniu do zawarcia 
pokoju. Bolszewia sondując s czegółowo współ­
czesny przebieg sytuacji politycznej Europy, 
grać poczyna znów na zwiokę, targując się 
o kużdv szczegół, robiąc , poważna miny do 
pewnych wyciarzeń, grożąc nawet już chwilowo, 
«ub przekreślając pewne punkty preliminarzy, 
jak w sporze miedzy Litwą i Poiiką, gdzie so­
wiety nagle występuią ostro przeciw armji Żeli­
gowskiego, byle tylko wyzyskać swój korzystny 
atut intrygowania dyplomatycznego i odwleka­
nia zaraz am zakończenia rokowań ryskich.

Równoczesne pogłoski o tworzeniu przez 
Rosję nowych pięciu armji o wielkich zakupach 
materjału wojennego i sukna na mundury dla 
wojska, wprowadzają nowe momenty nieu­
fności i niedowierzania w rokowaniach wspól­
nych. co zaprawdę nie przyczyni się dc roz­
wiania się tych chmur wiosennych, kłębiących 
s!ę nao widnokręgiem Wschodniej Europy, któ­
re wciąż zdają się zagraz,ać spokojowi między 
Rosją, a Polską.

W pewnym tajemniczym nastroju dysKre- 
tnvch obrad, odbywa się trzecia, niemniej waż­
na konferencja w Warszawie' to delegaci Litwy 
Kowieńskiej, radzą pod opieką reprezentantów 
Ligi Marcdów, z przedstawicielami Polski, nad 
wspólnem usunięciem pewnych kwestji drażli­
wych, oba narssay żywo oochodzacych.

w kraju (Rożka; okr. kmdrj poł.. państw. w Luotinte z <tn.
24-&I b. r. Kr. S0).

Z A K O P  B Y D Ł A  P R Z EZ  W O JS K A  Z Z A P O W IE T R Z O ­
NYCH  PO W IA T Ó W .

M i/ilstersł wo ro ln ictwa stw ierdziło, -e w rozma­
itych m iejscow ościach zapowietrzonycn księgosuszem  
rozmieszczają sie w obcrrsoh konia wojskowe, oraz 
odbywa się zakup Dydła dla ce lów  wojskowych I prze­
pęd przez zapowietrzone powiaty.

Ponieważ w ten sposób zarai-a księgosuszu . m o­
że być z ła tw ością  rozwleczoną, przeto rozmieszczenie 
wojskowych koni może się odbywać sylko za wmdzą 
i zezwoleniem wiaściwego powiato.yfego lekarza w e­
terynary jnego  a Z3kup bydła dla ce lów  w o jsko ­
wych ma się odbywać Idea ln ie  ł. j. w ooręb lc pow ia ­
tu, w k tó iym  roz lokow ane są oddziały wojskowe i to 
ty lko  za zezwoleniem i wiedza powiatowego lekarza 
weterynaryjnego i starosty.

Sk tip  zaś i grom adzenie bydła z innych pow ia­
tów  jea? niedopuszczalny. (Jtpzfitu okr. krndu pcl. pmńtt. 
to L  u Minie £ dn. 2i-X.l b. r. Nr.SO).

U N IE W A Ż N IE N IE  f r s G Z ą iE K  I D O KUM EN TÓ W .
Posterunek P  K, P. P  w Ujściu zlelcnem  zagubił 

podczas odwrotu dn. 19. IX . r. b., swoją pieczęć^rrzę- 
dową (nagłówek) z napisom: „Posterunek  P. P. w U j­
ściu z ie icnem ". Y

Podczas najazdu bandy ukraińskiej zaginęły w dn. 
27. V III. 920 r., pieczątki (nagłówki) z napisam i „P o ­
sterunek P. P, K u ty ", i „Posterunek  P. P. Soko !ów ka“ .

Podczas napada bolszew ickiego w dn. 22 l 25 Tło. * 
ca r. b. zaginęły pieczątki peste-unków P.P. w Brodach, 
Koniuszkowie, Leszniowie, Kom orówce i Sznyrow le. 
W  m iejsce brakujących zostały zamówione nowe pie­
częcie z gwiazdkami po obu stronach danej m iejsco­
wości dla odróżnienia oa zagin ionycl .

W śród rzeczy okr. insp. art. D. O. C. Grodno, k tó ­
re przy odwrocie wojsk polskich z pod Grodr.a, pozo- 
s*a<y w Grodnie znajduje si«| pieczątka: „podpu łkow nik  
i inspekcyjny o ficer czi. ar. D O. G. G rodno", oraz bi­
lety w izytowe podpułk. K tobokowskiego M. z dopisem

.D-wo 5 pac. Insp. of. szk. art. D, O, G, Grodno, okr, 
insp. a r l  D O. G. G rodno"

Zgubiona kartę odroczenia wystaw ioną łt» I r  ią 
Jana^M izery, z Pojaw ia, p. Zabo iów , przez P. K. U 
w Tarnowie.

Wszystkie wyżej w ym ien ione pieczątki i dokurreir 
ty zostaiy unieważnione.

U N IEW A Ż N IO N E  L E G 'T Y M A G JŁ
I 'cst. S tan is ław a Szym ańskiego, z P. K. P  P  a !?*= 

wie. Nr. 2557.
W yw. Fe liksa  Ja s iń sk ieg o  z urz. śiedcz, P. P. akr, 

km dy P. P. w W arszaw ie Nr 96. _
Post. Eugenjusza Skrzypczy “ skiego, t 6 kom isar 

P. P. s t  m. Warszawy, Nr. i330-D.
Przód. Ja n a  Guta, z P  K. P. " ,  w Ska łc ie .
Post. P io tra  Gruszki, z P. K. P. P. w Kossowift 

poster. Ja b ło n lca  Nr. 333.
Sierż Stan is ław a H ajnricha, z M. S. Wojsk- oddz 

li seJkc. def. Nr. 392*18-11 der.
Post. Ja n a  M ikorendy, z 13 komis. P. P. st. m 

Warszewy.
Post. Franciszka Gafow skiego  z P. K. P. P. w R o s  

sow ie Nr. 1511.
Ppu lk  M icha ła  K lobukow skiego , d-cy 5 p. a. c 

w Grodnie.
Post. Paw ła Jaszczuka, z P K. P. P. w B ia łe j 

Nr. 1387.
Post. W ładysław a Górskiego, z K. P. P. n .  Lub li­

na N r 371.
Post. Ste fana M uchy z K. P. P. m. Lub lin8 Nr. 56P
Uost. M acie ja  Sera fija . z P . K . P. P . w B iłg o ra ju , 

Nr 1185.
0ost. Franciszka Pawetca, z 1 komis. poi. kole], 

st. Lub lin  (prowizoryczne).
St. post. Adam a Łosia , z p. K. P . P. w W adow icach, 

Nr. 2736.
P ost Jó z e fa  Strugały, z K. P  P. Kraków-miastn, 

Nr. 346 (I kom isarjat).
St. post. M iko ła ja  ęo łd y , z P. K. P. P  u Chrza­

nowie, ksiąŻK ę służbową.-
Prow. post. A lfonsa  S ła tyńsk iego , z P. K. P . P . 

w Chrzanowie z poster. Ję z o r, Nr. 1309.

Czy z rokowań tu w sercu Polski prowa­
dzonych wyłoni się jakaś głębsza podsta­
wa porozumienia między obu narodami, . czy 
zmartwychwstaną Jagiellońskie idee federacji 
wolnych dwu ludów, jest jeszcze kwestją przy­
szłości.

Zdaje sie iednak, że siane przez fanatyków, 
separatystów litewskich ziarna nienawiści do 
wszystrdego, co polskie, utrudnią w wysokim 
stopniu tę współpracę naroduw, które chyba 
dopiero w ooliczu jakiegoś wspólnego meoez- 
pieczeństwa powrócą do dawnej, niezatartej 
wytycznej ojców polityki, dia wspólnego szczęś­
cia i mocy. »

Źe jednak w świecie politycznym Ei.rop>y 
nie dzieje sje jeszcze dobrze, że jeszcze usta­
wicznie wybuchają drobne wulkany na wybu­
chowym terenie państw zmęczonych paroksyz­
mem wojny, świadczą te wydarzenia i zaburze­
nia, jakid mieły miejsce w Czechach. Bunt 
niezadowolonych w Kiadnie i w innych centrach 
przymysłowych Czech, ta nowe eksplozja bol­
szewickich rucnów w Europie środkowej, raz 
jeszcze świadczy o tern, źe teren (panstw prze­
żywający kryzys powojenny jest jeszcze staie 
podminowany ideami wschodu.

Bomby rzucone przez komunistów, czy anar­
chistów w pariamencia rumuńskim, zdracizają 
także jakia.ś utajone centra propagandy i teroru, 
szerzące się na ziemi Rumunji.

rt skoro się przyjmie, że nastroje wśród 
roootników i włościan we Włoszech, oraz 
w pewnych kołach pracowników kopalnianych 
w Anglji, sfgie budzą poważne zaniepokojenie 
3wą skrajnością, daje się wyczuć w Europie 
powolne przenikanie na zachód idei czerwonej 
Rosji, które sączą się niewidziainern pasmem 
v/ organizmy społeczeństw sąsiadujących z Rosją, 
powodując od czasu do czasu oszo,amiajace. 
choć na razie w krwi kąpane i siłą zduszane 
bunty niezadowolonych.

Ob<5k zaś tych tainych dróg, jakiem! dąży 
n3 zachód nowa wiara apostołów sprawnej Ro­
sji, równia tajnemi źródłami i przez uk-yte 
sprężyny działają za granicą wszelakie złe moce, 
intrygując, kopiąc wilcze doły pod swymi są- 
siaaami, usiłując w walce dyplomatycznej zdu­
sić j zgnębić się wzajemnie.

Stad na horyzoncie polityki światowa) tj£ 
nagłe wieści o napiętych stosunkacn japonsko- 
amerykańskich, w czem i ftngija rzekomo ma­
cza swe ręce, dlatego nagle ta buńczuczna mi­
na M'emców. którzy w imcertynencki sposob 
zaczynają odpowiadać na notę koaliantów, stąd 
nowe powikłania na Górnym Śląsku, gdzie Niem­
cy usiłują pleoiscyt odroczyć aż do wiosny.

F\ równocześnie obok intryg o Górny Śląsk, 
prowadzi się skrytemi ścieżkami wojnę podja­
zdową o Galicję Wscnodnią, o imperializm 
polski na Wileńszczyźnie i„t. d.

Kon*erencje i obrady światowej wagi koń­
cz? się bez ooważnych rezultatów, ale sieć in- 
tryg op.ata coraz gęstszym splorem organizmy 
państwowa i polityczne, be przccię sarryga, 
już t. zw. „ookojowa polityka” Europy.

Dr. Adam Brzeg.

S  E J  M.
Od 10 grudnia po dzień 16 grudnia odbyły 

się trzy posiedzenia, h  mianowicie w dniach 
10 grudnia, 14 grudnia i 16 grudnia. Wszystkie 
z nich były bardzo długie, gdyż trwały rrmiej- 
więcej do 5-ciu godzin.

IdS-e posiedseuM s dnia 10 grudma.
Na porządku dżiennym stały dw? artykuły 

odnoszące się do senatu, art, 35 i 36 w pro­
jekcie konstytucji. Miano głosować nad arty­
kułami; do głosowania przecież nie przyszło, 
ponieważ większością 179 głosów przeciwko 
174 postanowiono odroczyć głosowanie aż do 
chwili, gdy komisja konstytucyjna rozpatrzy 
nowy projekt posła Maślanki w sprawie senatu. 
Następnie zaś na wniosek D. w:cemarsząłka 
Osieckiego Izba 185 przeciwko 182 oświadczyłr 
się za odroczeniem głosowania nad Innem 
artykułami konstytucji u’ dó załatwlenila do- 
wyższej sprawy w komisji. Odrzucono wnio­
sek p. Piechoty w sprawie spożycia mięsa. 
Sprzeciwiali się temu posłowie Arciszewski 
i Czetwertyński. Odrzucono też wmoseic posła 
Gdyka w sprawie kontyngentu mięsa. Pan m i', 
nlster robót publicznych rozwinął wspaniah 
projekt budowy i konserwacji dróg publicznych 
w Polsce. Odnośną ustawę i ustawę o dostać 
czeniu środków przewozowych do budów/ 
i utrzymania drog przyjęto we wszystkich trzech 
czytaniach.

106-e posiedzenie z dnia 14 grudnia.
Na początku posiedzenia na odnośną skargi 

p. Barlickiego p. marszałek wyjaśnił proced®1, 
głosowań imiennych w sejmie polskim, stwief 
dzając, że ci posłowie, którzy oddali Dodwójh® 
kartki podczas głosowania, nie uczynili te4® 
skutkiem złefliżoli, iecz przez omvłkę. Załatw*0' 
no po referacie posła Wiczbickiego zmiaOe 
dekretu ó przejęciu koiei, zbudowanych prze 
okupantów, przez ministerstwo kolejowe. .

Następnie weszła na porządek dziewy, 
sprawa zmiany przepisów ustawy o ochro0’ 
lokatorów. Ta sprawa nie została skodreaP0' ' 
ponieważ mówcy przemawiali bardzo szczu^Y 
wo. Zabrał także głos i p. minister spraw ed 6 
wości Nowodworski, tłomatząc prawną str.?c|1- 
owyęh zmian. Zwrócił on także uwagę no
wę uprawianą przez fiohatorow w stosuif^.^ęjj 
sublokatorów, keferentem sprawy oył V
Grzędzielski

197-e posiedzenie .3 rfmct H gtudnii*• 
Sprawa zmiany ustawy o  o c h itm ie  ^

róv/ w d«lazym ciągu î a porządku sdzienoy
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Długi szereg mówców przeważnie zwalczał ten 
projekt jako krzywdzący lokatorów, kupców, 
i rękodzielników. Poseł Gayk imieniem Związku 
Ludowo-Narodowego zażądał odesłania projektu 
do komisji. Dyskusji nie j dokończono.

Adam Ncwicki.

S f f W  G O S P O D A R
Polityka skarbowa.

Na urządzonej w ministerstwie skarbu kon­
ferencji piasowej przedstawił p. minister, skar­
bu, dr. J .  Steczkowski, swój program polityki 
skarbowe], z którego przytaczamy dane- mo­
gące bliżej zająć, koła handiowo-prremysfowe-

Otóż p. minister oświadczył sie przede­
wszystkiem za przyznaniem daleko sięgającej 
wolności w zarcresie inicjatywy nandlowej i prze­
mysłowej. Oznajmił też, iż jest zdecydowanym 
przeciwnikiem etatyzmu, t. j. prowadzenia róż­
nych przedsiębiorstw handlowych i przemysło­
wych przez państwo. Przedsiębiorczość winna 
pozostawać w rekach prywatnych, państwo zaś 
sprawować winno nadzór i kontrole. Jednako­
woż, dla powiększenia dochoaow skarbu, wp o- 
wadzone być mają monopole handlowe. Od- 
Tćżniać Je trz.eba od monopoli wfytwórczych, 
t  f. zastrzeżenia sobie przez państwo mono­
polu, czyi’ wyłącznego prawa fabrykowania 
różnych produktów: papierosów, zapałek, pro­
chu i t. d. Otóż p. minister Steczkowski jest 
przeciwnikiem takich monopoli wytwórczych, 
natomiast oświadczy! się za monopolami handlo- 
wemi, w których państwo, mianowicie władze 
skarbowe, stają sie wyłącznym, pierwszym 
i największym odbiorcą hurtowym całej ilości 
wytwarzanego W państwie produktu, odstępu­
jąc go detalistom po cenach przez urząd skar­
bowy wyznaczonych. Jakfe wyroby mają być 
objęte przez monopole handlowe—p. minister 
bliższych wyjaśnień nie udzielił.

W zakresie polityki Dodatkowej zapowie­
dział p. minister dalsze poawyzszenie podat­
ków, z podatkiem gruntowym na rzeie, '

Czau, w którvm przejść bedzie można do 
naszej właściwej waluty, jest, zdaniem p. mi­
nistra, jeszcze dość odległy. Nadejdzie on do­
piero wtedv, gdy kurs giełdowy naszej marki 
zpliży się do kursu franka, do ktorego Drzyszła 
nasza jednostka monetarna—złoty polski—ma 
być przyrów no na.

' Z GIEŁDY. ' }
Już w tygodniu zaprzeszłym rozpoczęła się 

na giełdaje naszej zniżka, która trwała również 
przez cały tydzień ubiegły. Największe straty 
kursowe poniosły akcje, gdyz zniżka papierów 
procentowych nie dotknęła prawie wcale. Wy­
mieniane są różne przyczyny tej zniżki, z któ­
rych najbardziej prawdopodobna jest ta, że 
kursy niektórych akcji były nadmiernie wyśru­
bowane i siłą rzeczy, d o  pewnym czasie, mu­
siały się obniżyć. 2 drugiej sń-ony, nie bez 
wpływu jest tu zapewne gra giełdowa, jak rów­
nież masowe emisje akcji coraz lo nowych 
przedsieb'orstw; akcje te, pofnimo wielkiej 
ilości wonnej gotowiznv na naszym rynku pie­
niężnym, nie mogą być odrazu wchłonięte 
przez odbiorców. Jednakowoż, w końcu ty­
godnia dało sie odczuć pewne wzmocnienie; 
czy okaz* się ono trwałam—nie wiadomo.

Kursy walut, z wyjątkiem rubii, (clą w dal­
szym ciągu w górę, cc oznacza, iż marka pol­
ska na giełdach europejskich szacowana jest 
coraz niżej.

Ulfli celne. i v
Uw oln iono od d a  towary następujące: kwas siar­

kowy, azotowy, solny, ie ia-o  • stai drobnowym iarowe 
k-aale. średnicy 6*/, do l?.1/, rnm w łącznie; pocho ­

dzące r  terenów, poddanych plebiscytow i nn Górnym  
Ś ląsku : telazo 1 stal sztaLowe, szyno','e, taśm owe, pro- 
fl.ow r, kształtowniki; miedź w gąskach;’ o lóv w tjs'.-ach 
i ztomarh; rury proste Żelazn.1! I staiowc, drut żelaznv 
1 Stalowy, maszyny i narzędzia nlniczc, wagony dla 
ko le1 n rm alnyd  i i wąricotorowych, cysterny k o łd u w e , 
statki żelazne porowe, slatk' trewniai.e, paplHf dru­
karski, n łcsatynowany i rileldlsjony, z zawartością it+e 
m-f-j, mi. 6 0 %  m asy drzewnej, wag’ n ic mniej, niż 
48 gram ów, w metrze kwadratowym : ro tacyjny w rolach 
o średnicy n ie mniej, niż 70 Cnt. i w arkusiach ; tw- 
p le ry  drukarskie 1 zeszytowe, iinjowe: watę hygrosko- 
pliną, zwykłe kożuchy

Widoki aprowizacyjne.
Na początku bieżącego roKU gospodatcżcgo 

obliczono, że rdlnisterstwo aprowizacji pow inno H o  
Uzyskać z dostaw  kontynaensowych z b. Kongresówki 
36.923 wagony zboża, z “M ałopo lsk i 3.755 wugonów. 
'^skutek uziaitfń w ojennych i gorsze), mz przypuszczano 

"'pierwotnie, w ydajności snopów, obecnie można liczyć 
ylko na 28X00 wagonów z t>. Kongresówki i 3.750 z Mn- 

łopolsk l. Do kohca listopada skup tkyhlosł w !x Koff- 
UTctsówce oko ło  ypOO wagonów, " f M ałopo lsce  o ł.o io

2.000 wagonów Na opóźnien ie dostaw wpiynęta także
inwazja bolszewicka, >

Ż b. dzfeWrcy pruskiej m inisterstwo mlato otrzy­
mać ,(7.000 wagonó-w, aie podczas m łocki OKazaio się. 
że urodzaj jest tak słaby, iż da się osiągnąć ty iko 
55.800 wagonów, w czem oko ło  5.000 wagonów zboża 
jarego.

" Dotychczas zakupiono .3-500 wagonów w Am eryce 
i 15.006 wagonów  zboża w Rumunji.

Tegoroczna produkcja ziem niaków w b dzielnicy 
pruskiej wynosi 370.U00 wagonów. Spożycie  m iejscowe 
pochłan ia 120.U00 wagonów. Z nadwyżki 150.000 w ago­
nów przerobionych będz.ie na przetwory ziemniaczane
100.000 wag o no w przeznaczonych jest na wywót ło 
innych dziemic. f

Stan zasiewów.
Podług danych głównego urzędu"! statystycznego, 

stan zasiewów przedstaw iał się we wszystkich dzielni­
cach PolskiT jak  następuje (5 oznacza, wyborowy, 
4 dobry, 3 średni, 2 m ierny, 1 zły): rzepak 3.o; pszeni­
ca ozima 2,6: żyto ozime 2,5; jęcznień ozimy 3,3; kon i­
czyna nowa 3. 0

Zniżka cen
w rtnglji czyn! dalsze postępy. W  końcn z. m. 

obniżono cenę worka mąki o 4 szyling’. Oczekiwana 
jest też zniżka ceny chluba. Cena cukru obniżona ma 
być o 2 pensy na Funcie.

DOOKOŁA SPRAW & 0 1 P J T O
0 JE3H0UTS 0S33.K!I5C.'S ?CllCJI.

W.
Surowe słowa, w jakich wyraża się o po­

licji krakowskiej raport szefa angielskiej misji 
policyjnej, jenerała Macready, znajdują pełne 
uzasadnienie w wadliwości założeń organizacyj­
nych policji obu stolic Małopolski.

Niedomagania w funkcjonowaniu stały się 
już koniecznym rezultatem błędnego punktu 
wyjścia.

Podstawowym postmaiem praworządnej 
,i demokratycznej organizacji nowoczesnego 
państwa jest ścisłe rozdzielenie władzy prawo 
dawczej sąaowej i y/ykonawczej.

Policja stolic Małopolski w znacznej mierze 
łączyła dwie, a nieraz i wszystkie trzy te funk­
cje: sarna stanowiła przepisy, sama w znacz­
nym zakresie karała administracyjnie i sama 
przeprowadzała wykonanie kary. Była organem 
administracyjnym, wvdającym rozporządzenia 
w ramach swych kompetencji, była organem, 
kontrolującym wykonanie tych rozporządzeń 
Morganem, karzącym ich przekroczenia.

Nienormalność takiego ustroju iest rażąca. 
Nie zabezpiecza on należytej ochrony przed sa­
mowolą — j jedynie wysoki poziom , funkcjo­
nariuszy, ich bezstronność i dobra wola łago­
dzić moga ten błąd zasadniczy.

Państwo Polskie, reorganizując poiicję, czyni 
z niej li tylko straż bezpieczeństwa, 'będącą, 
w ściśle oznaczonym zakresie organem wyko­
nawczym administracji.

Jedynie władze ustawodawcze, oraz admi­
nistracyjne państwowe i samorządowe wyda­
wać mogą w remach swych kompetencji prze­
pisy i rozporządzenia — policja zaś strzec wy­
łącznie winna, aby nie były one przekraczane 
i stwierdzić' przekroczenie. Zakwalifikowanie 
przekroczenia i ukaranie sprawcy należy całko­
wicie do sądów, lub władz administracyjnych,
0 ile na mocy ustawy zostały one do tego 
uprawnione. Óodamy tu jaszcze, że zgodnie 
z ideją demokratyczną, państwo polskie dąży 
do uszczuplania kompetencji władz administra- 
cyjnycn w zakresie wymiaru kary, ze projekto­
wane jest nawet zaprowadzenie specjalnych 
sądów przy komisarjatach policji, aby każda, 
najmniejsza bodaj kara oparta była o autorytet 
sądu stcjącego poza administracją i organem 
wykonawczyni.

Pod tym względem kierunek i dążenia 
polskiej koncepcji straży bezpieczeństwa są̂  
wyraźne i stoją niewątpliwie wyżej od austrjac- 
kiej, a jednak z największem Zdziwieniem na 
łamach wspomnianego „Naprzodu11 spotykamy 
się z zarzutem, ze policja państwowa przy­
właszcza sobie kompetencje właaz administra­
cyjnych. „Znakomitą część zarzutów — pisze- 
„Naprzód11 (13-X1!) — w kierunku przywłaszcza­
nia sobie władzy przez gł. komendę P. P. za­
czerpnęliśmy właśnie z części urzędowej „Ga­
zety Pol. Państw., z rozkazów komendanta gł.
1 kom. okręgowych. Nikt chyba nie zaprzeczy, 
że sorawy cenzury pism i widowisk, zezwoier. „ 
i kontroli zgromadzeń, prowadzenie aktów sta­
nu cywilnego i t. d. nie należą do zakresu 
dziatenia organu wykc óawczego. Tojęcie władzy
i wykonywania jej poleceń przez organ wyko­
nawczy są dla komendy gł. P. P. widocznie zu- 
peime niejasne,11

Przeciwnie, wyłuszczone już stanowisko 
policji państwowej jest najzupełniej jasne, jak 
rownież i to, Łe zamieszczenie w rozkazie po­
licyjnym ustaw lub rozporządzeń nie znaczy 
bynajmniej, że zesrały one wydane przez ko­
mendanta policji, i Rozkaz jest w tym wypadku 
pouczeniem policjanta o przepisach, których 
wykonywania winien on strzedz. Autor arty­
kułu, jak się zdaje, nie fachowiec, nie-wiedział 
tego—i nie domyślił sie.

Co zaś do pewnych czynności admioistre- 
cyjnych Oprowadzenie aktów stanu cywilnego), 
które wykonując, wykracza policja poza funkcje 
organu wykonawczego—to są one pozostałością 
czasów rządów zaborczych, i gł. komenda pra­
gnie od niej 'aknajspieszniej policję oswobo­
dzić, chcąc widzieć w poiicji jedynie straż bez­
pieczeństwa.

Poza złączeniem w policji stolic Małopolski 
funkcji organów wydających przepisy, strzegą­
cych je i karzących za niewykonanie, zasadni­
czą wadą ieśt nieiednoiiiość organizacyjna i nie- 
fachowość. Policjant musi pyć zawodowcem.
I to zarówno wyższy jak i niższy funkcjonariusz, 
badania słuibv 'bezpieczeństwa coraz bardziej 
sie komplikują, coraz w’*cej od policjanta wy 
magamy, przestępstwa stają się coraz bardziej 
wyrafinowane.
s’ Szczepó'nie w wielkich zo.orowiskach ludz­
kich, policjant staje wobec takiej różnorodność: 
zac? że sprostać im może jedynie człowiek 
specjainje wyszkolony, znający doskonale śro­
dowisko w którem pracuje, znający życie i psy- 
chologję ludności traktujący służbę jako zawód, 
i stąd czerpiący nieustanną pcbuJkę do dosko­
nalenia się.

Policjant stolic Małopolski na żadnym szcze­
blu nie był zawodowcem.

Jako wyższy funkcionarjusz, był on urzęd­
nikiem -administracyjnym — prawnikiem, który 
z łatwością mógł się przenieść na inne stano­
wisko administracyjne, chodził ubrany po cywil­
nemu i nie ĉzuł się pohejarrerr.. jest rzeczą 
niezmiernie charakterystyczną, że w Galicji nie 
istniały nawet szkoły policyjne, ani kursy dla" 
wyżsych funkcjor.arjuszyl

Niższy lunkcjonarjusz—posterunkowy—był 
to żołnierz, odbj wający swą służbę wojskową 
Oczywiście i ten nie czuł się policjantem. Nie 
z powołania wstąpił do policji i nic go z nią 
nie łączyło. Przy przydziale do policji nie prze­
prowadzano specjalnej selekcji, rraterjał zaś 
był z założenia zbyt miody i niewyrobiony do 
pełnienia tak odpowiedzialnej funkcji posterun­
kowego w wieikiem mieście. To też nieudol­
ność i niewyobienie „policaja41 krakowsKiego 
i lwowskiego było przysłowiowe, a przejezdni, 
n:e znając zasad organizacyjnych policji kra­
kowskiej. m.eii sposobność podziw.ać u policji 
nieznajomość miasta, warunków życia i zupełną 
nieporadność.

Wewnętrzna niejednolitość służby bezpie­
czeństwa, polegająca na rozdzieleniu organiza- 
cyjnem i administracyjnem dyrekcji policji i stra­
ży wojskowó-Dolicyjnej. nie mógł?; nie wvwie« 
rać wpływu przy peinieniu służby. Nie mogło 
być należytej dyscypliny, wzaierrmęgo zrozu­
mienia się i izżyci? służbowego tani, gdzie 
posterunKOwy jednocześnie był zależny od 
dwuch odrębnych władz—swej wojskowej i od 
dyrekcji policji, do której był tylko przydzie­
lony na godziny służby.

Te podstawowe wady ustroju policji stolic 
Małopolski, spra viły, ze reorganizacja jej siah« 
sie rzeczą niezbędną. Lec? stała się i rzeczą 
pilną ze względu na bezpieczeństwo publiczne.

Zachowanie całkowicie .odrębnej organi­
zacji policji w mieście i vppowiecie powoduje 
niesharmonizowanie działania, z czego korzy­
stają rzezimieszkowie, Uchodząc pościgu, z chwi­
lą przekroczenia sfrefv dz'?łania dyreKcji po­
licji i komanay powiatowej w tę czy drugą 
stronę- Ustrój straży bezpieczeństwa zmierzać 
winien do jaknaibardziej skutećYnegi zorgani­
zowania śledztwa i pościgu, a na przeszkodzie 
temu stają wszelkie odrębności organizacyjne, 
nieuchronnie powodujące stratę cennego czasu

Reorganizacja pilna była wreszcie i dlatego, 
że spieszno nz m wykończać budowę organiza- 
eyjną naszej Djczyzny, ża chcemy jaknajprę- 
dzej zedrzeć z siebie pozostałości okresu nie­
woli, że w.ęle marny do zrobienia—apy wykcń- 
t7yc gmach Rzeczypospolitej—i dla tego.zwle­
kać nie możemy.

e są przyczyny dla których Ministerstwo 
przystąpiło do reorganizacji policji w Mało- 
polsce. ' /. fi.
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Odprawa komendantów okręgowych,
Pierwszy punkt porząd1 u dziennego dru­

giego dnia obrad objął referat szefa sekcji 
bezpiecz pjbl. M. S. W. p. Urbanowicza, który 
w wyczerpującem przemówieniu określił stosu­
nek wzajemny władz administracyjno-państwo- 
wych i samorządowych do władz policyjnych. 
Stosunek ten nia jest jeszcze uregulowany, 
a rozstrzygnięcie tej sp.awy ma b. doniosłe 
znaczenie, choć nasuwa znaczne trudności, ze 
względu na różnice dzielnicowe i odrębne pra­
wodawstwa w trzech zaborach.

Dziś jednak, po przeprowadzeniu organi­
zacji administracji państw, i policji, stosunek ten 
ureguluje instrukcja, którą opracowuje, i wyda 
M.S.W. rdastęr nie omówi! p . Urbanowicz zada­
nia administracji politycznej, samorządu i policji, 
która jest właśnie egzekutywą i informatprką 
władż adminisliacyj.nych. Chodzi jednak o roz­
wiązanie pytania, jak iw  jakim zakresie należy 
rozumieć lę egzekutywę: czy tylko w sensię 
zabezpieczenia ładu, spokoju i bezpieczeństwa 
publicznego, czy też w znaczeniu szerszem.

O ile chodzi o wbdze administracyjne, to 
kwe-tja ta da się łatwiej uregulować. Co do 
władz samorządowych należy wziąć pod uwagę, 
że samorządy, po-skasowaniu policji komunalnej, 
pozbawione zostały egzekutywy, a usunięcie się 
policji od współdziałania, mogłoby unierucho­
mić całkowicie działalność samorządu, który 
przecież ponosi */< część utrzymania policji 
i może żądać od niej pewnych usług. Z czasem ( 
zostaną może stworzone odrębne policje komu­
nalne, jako organ egzekutywy władz samorzą­
dowych,—dopóki jednak te nie istnieją, policja 
musi wykonywać polecenia samorząoów w jak- 
najszerszym zakresie. Kwestję tę, jak również 
rozmiar egzekutywy i sprawę stosunku komen­
danta okręgowego do wojewody, rozwiąże 
v krótkim czasie i to możliwie najszczegóło­
wiej wspomniana instrukcja.

Po przemówieniu o. (Jrbanow;cza wywiązała 
się dłuższa dyskusja, w k'órej mówcy, ilustru­
jąc stan faktyczny przykładami, wyrażali swoje 
opinie. Zastępca gł. kmdta P. P. radinsp. Bo­
rzęcki, oparł się ściśle r.a ustawie o poicji 
państw, podkreślając, że zadaniem policji jest 
utrzymanie bezpieczeństwa i porządku i tylko 
v/ tvm zakresie po'icja jest organem wyko­
nawczym. Określa to § 1 ust. o policji państw., 
a rozwinięciem jego jest p. 1 tymczasowej in­
strukcji o policji państw. Inne zlecenia unie­
możliwiają jej spełnianie głownego zadania. 
Oczywiśc e policja nie uchyla się od współdzia­
łania v/ szęrszym znaczeniu, chodzi jednak o to, 
aby zlecenia te traktowane były prowizoryczne, 
a nie stały się prawem Następnie omawiał 
p. Borzęcki stosunek kmdtów powiatowych ao 
staiosty, starostw i ich urzędników, podnosząc 
tarcia, wynikłe z braku należytego zrozumienia 
kompetencji. Kwestję tę rozwinął i poparł przy­
kładami zast. gł. kmća P. P na Mcłopolskę, 
p nadinsp. Hoszowski w odniesisnij do sta­
rostw i władz samorządowych. Dalsza dyskusja,— 
w której brali udział kmdt okr. st. m. Waisza- 
wy, p. insp. Sikorski, kmdt P. P. okr. poznań­
skiego, p insp. Ludwikowski, kmdt okr. P. P. 
w Kielcach, p. insp. Barwkz, zast. gł. krńdta 
P. P. na b. dzieln. pruską, p. nadinsp. Mra- 
vincsics i inni — dotyczyła poszczególnych za­
gadnień związanych z tą kwestją. Między 
innemi podniósł p. Urbanowicz, że ścisłe roz­
graniczenie w obecnej chwili tego, co należy 
rozumieć pod pojęciem srużby bezpieczeństwa 
publicznego i ładu jest b. trudne, gdyż pod to 
mi no można podciągnąć niemal wszystkie te 
czynności, któremi do.ąd policja była obar­
czona. Dopóki jear.ak szczegółowa instrukcja 
nie określi zadań i obowiązków policji, jako 
organu enzekutywnego, należy, o ile możności, 
współdziałać z władzami administracyjr.emi i sa 
morządowemi, co przy dobrej woli obu stron, 
da się z łatwością uskutecznić.

Następni? przemawiał p. wiceminister spraw 
wewnętrznych, Kuczyński. Stwierdził on wielkie 
zainteresowanie się sprawą stosunku władz po­
licyjnych do adm. polit. oraz samorządowych, 
i zauważył, że sprawa- ta została całkowicie za­
łatwioną w tym sensie, że gł. kom. P.P. sta­
nowi sekcję M. S. W. z pewnamf uprawnienia­
mi, przewidzianemi w ustawie o policji. Wła­
dze lokalne nędą tak samo us osunkowane t. J. 
kom. okr. P.P. stanowi poniekąd departament 
wo ewództwa a komendant okr. jest zależny 
bezpośrednio od wojewody a nie od poszcze­
gólnych referentów lub naczelników wydziałów. 
Jest on zastępcą wojewody do spraw oezpie-

GfiZFm POLICJI PAŃSTWOWEJ,

czeństwa. W  starostwe kom. powiatowa P,P. 
stanowi wydział starostwa a komendant powia- 
towy jest bezpośrednio zależny od starosty, 
lub jego zastępcy. Jest on zastępcą starosty 
w sprawach bezpieczeństwa. Zlecenia woje­
wody i starosty rnogh dotyczyć tylko zakresu 
bezpieczeństwa publicznego. Mie mogą oni 
wydawać zleceń co do organizacji, administracjj, 
wyszkolenie . i uzupełnienia. Należą one do 
atrybucji zwierzchnich wład policyjnych. Do­
póki jednak stosunek dô  samorządu nie będzie 

, ścisła określony, może policja zawsze wobec 
nieuzasadnionych żądań star.ąć na gruncie pra­
wa; tam, gdzie żądania administracji są racjo­
nalne, naieży je zawsze zaspakajać. W końcu 
przemówienia wygłosił p. wiceminister zasadę, 
że nie należy powołvwać się na takie przepisy 
piawn \ na mocy których możnabv było ucny- 
lić się od spełnienia czegoś, natomiast należy 
wyszukiwać skrzętnie takie przepisy, któreoy 
pOiWćlaly coś zdziałać ł to nawet tam, gdzie 
nie jest to zasadniczym opowiązkiem służby 
bezpieczeństwa.

; Na skutek wniosku naczelnika wydziału 
policji sekcji bezpieczeństwa M. S. W. p. Brosz- 
kiewicza polecił p. gł. kom. P. P. aby komen- 
darci okręgowi w ciągu dni najbliższych prze­
dłożyli komendzie głównej, jakie są życzenia 
samorządów i które z nich, zdaniem Komen­
dantów okr. może policja wykonywać.

Następnie omawiano kwestją liczebności 
posterunków i ich opsadę. Zadecydowano 
utrzymać zasadę • ustaloną przez kom. główną 
P.P. t.j. obsadę posterunku 5-ma funkcjor.ar- 
juszami, oczywiście w miarę możności i warun­
ków. Gdyby zasada ta miała być zmieniona 
okr. kom. winni przedstawić stosownie umoty­
wowane wnioski.

Sprawę instrukcji służbowe] 1 pragmatyki 
służbowej referował zast. gł. kom. P.P. p. nad­
insp. Borzęcki, przedstawiając zebranym pod­
stawy, na którycn oparto wypracowanie projektu. 
Kwestja ta Stanie się aktualną, po ukazaniu się 
ustawy emerytalnej, której nie zatwierdziło jeszcze 
prezydjum rady ministrów. Zasadniczemi punk­
tami, które uwzględniono w pragmatyce służ. 
są 1) czas służby w policji, 2) wr k prekluzyjny 
służby, 3) instytuc a komisji dorad^zo-personal- 
nych, 4) te.min ukończenia szkoły, 3) posta- s 
wienie w stan spoczynku i 6) wstępowanie 
w związki małżeńskie. Dyskutowano nad 
każdym z poszczeąolnych punktów, poczem, co 
do instrukcji służbowej, uchwalono, by ją bez­
zwłocznie wprowadzić w życie w& wszystkich 
dzielnicach Polski, przez co zrobiono poważny 
krok do ujednostajnienia służby bezpieczeństwa.
] bs Następny punkt porządku dziennego wy­

pełnił referat naczelnika II wydziału gospodar­
czego, gł. kom. P.P. p. insp. SusKiego, który 
przedstawił projekt zaopatrzenia w planie bu- 
dżetowo-gospcdarczym na rok 1921. W pro­
jekcie budżetowym ustalono płace dia rodzin 
policjantów wziętych do mewolt.

Obrady w dn. 17-Xi zamknął referat redak­
tora „Gazety P.P." d. Grabowieckiego. i

Sprawozdanie z trzeciego i ostatniego dnia 
obrad podamy w następnym numerze naszego 
pisma. ** m
Stanow?ska policyjne dla b. wojskowych.

Sekcja bezpieczeństwa publicznegc mini­
sterjum d. dzielnicy prusk'ei (pokój 144), wzy­
wa b. wojskowych polskich, życzących zająć 
stanowisko w P. P„ o składanie odpowiednich 
podań. Sekcja pragnie pomnożyć zastępy po­
licji ludźmi wyszkolonymi wojskowo, a czyni to 
obecnie z racji rozpoczętej demobilijacji. („Kur- 
jer Po/nański" Ka 256).

* *
Kto psuje bruki?

W  Quebeck, w Kanadzie, inżymerja miej­
ska ułożyła na głównych ulicacn Druki z psfaltu 
prasowanego i uprosiła policję o zaobserwowa­
nie, Jakie rodzaje wozów najbardziej powodują 
niszczenie kosztownych jezdni.

Szef miejscowej policji polecił posterunko­
wym opracować materjał do odpowiedzi. Zau­
ważono, iż lekkie platformy o cienkich obrę­
czach niszczą jezdnię bardziej niż wozy cięża­
rowe osadzone na szerokich obręczach.

Magistral postanowił cgłos;ć podatek bru­
kowy, według skal' opracowanej przez policję, 
Wozy najbardziej psujące bruki, opłacać będą 
podatek najwyższy, większy niż samochody 
i dorożki osadzone na obręczach gumowych 
(„The Quebeck Visitor“).
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Komenda P. P. na Maropolskę, rozkazem 
2421-20 ogłasza*

Zą gorliwe i sumienne wykonywanie obo­
wiązków służbowych, za męstwo i odwagę 
okazaną w czasach inwazji bolszewickiej wy­
rażam następującym funkcjonarjuszom pochwal­
ne uznanie:

1) Powiatowa komenda policji oaństwowej 
Sokal: St- przoaownik Józef Majer, przodow­
nik Józef Pilawa i st. posterunkowy Leon Wią- 
cek przedsiębrali patrole wywiadowcze nu tyły 
armji bolszewickiej, przywozili meldunki, które 
oddały ważne usługi, tembardziej, że poszcze­
gólne oddziały wejsk polskich utraciły podczar 
odwrotu chwilowo wzajemny kontakt.

St. przodownik Piotr Markowski, komen­
dant posterunku policji państw, w Łuczycach 
w chwili cofania się armji polskiej i najwięk­
szego popłochu, przedsięDtał zN/łasnej inicja­
tywy patrole wywiadowcze aż do Łucka, dos­
tarczaj swej władzy wiadomości o faktycznym 
stanie tam panujących stosunków, zaś posteru­
nek opuścił w ostatniej chwili pod naporem 
nieprzyjaciela. St. przodownik Juljan Cminkie- 
wicz, komendant posterunku P. P. w Tartako- 
wie, zebrał cofając się dwa posterunki, zorga­
nizował oddział dla uregulowania porządku w co­
fających się. taborach wojskowych, zajął sie od­
transportowaniem rannych żołnierzy i utrzyma­
niem porządku i bezpieczeństwa w swoim re­
jonie, chroniąc ludność przed nadużyciami 
wszelkiego* rodzaju. St. posterunkowy Stanisław 
Adamczyk enęrgją i poświęceniem przyczynił 
się do przyspieszenia ukończenia robót forty­
fikacyjnych, przez dostarczanie podwód i robot­
ników w warunkach baruzo trudnych. Kompe­
tentna władza wojskowa wyrażała się bardzo 
pochlebnie o zasługach Adamczyka. Tenże st. 
posterunkowy Adamczyk, iako komendant pos­
terunku P. P. Sokal energicznem wystąpieniem 
uchronił ludność przed rabunkami a przez szyb­
kie dostarczenie Dodwód umożliwił ewakuację, 
przyczem przyczynił się do zabezpieczenia do­
bra państwowego i prywatnego. St. przodow­
nik Franciszek Karut, jako komendant trzech 
złączonych posterunków w Krystynoooiu, mimo 
wycofania się kompanji kolejowej, jako jedy­
ne; obsady wojskowej, pozostał tak diugo mr 
posterunku, dopóki patrole nieprzyjacielski", 
nie zmusiły go do odwrotu. W czasie gdy od- 
dirał kompanji kolejowej staczał waiki z nacie- 
rającemi patrolami bolszewickiemu, st. przo­
downik Karut oDsaaził swym! ' łunkcjonarjusza- 
m! przyczółek mostowy w Krystynopoiu zi-bez- 
pieczając tyły walczącej korrpanji kolejowej 
a zarazem zamykając przejście przez rzekę 
Bug. St. przodownik Jakób Bielawski, jaKo za­
stępca powiatowego komendanta zasłużył na 
pochwałę za należyte utrzymanie porządki 
i dyscyp iny oraz za odpowieanie kierownictwo 
służbą bezpieczeństwa na tyłach operujących 
wojsk. Podsekretarz Józef Czyżewski przez su- 
nrerine 1 gorliwe zainteresowanie się w czasie 
ewakuacji, przyczynił się do uratowania aoora 
państwowego.

2J Pow.aŁ. kom, policji państw. Kałuszu:
Podczas odwrotu, spowodowanego zarzą­

dzeniem ewakuacji powiatu kałuskiego. odzna­
czyli się w potyczkach z bandami Pemuszewi- 
cza i Bekiesza odwagą i męstwem, narażając 
życie na niebezpieczeństwo, a broniąc dobra 
państwowego i prywatnego: st. przodowrik Izy­
dor Raducn, Jerzy Guczek, st. poster. Stanis­
ław Gola, Właaysław Borodajkiewicz, Jan Bu- 
liński, Stanisław WalkowsKi, posterunkowy Mi­
kołaj Jakubowicz, Franciszek Dutkowski, Józef 
Zborowski, Józef Sorek, Ludwik Kłodr ickł, 
Władysław Nowosielski, Bazyli Kccaj, Jan Pa­
nek, prowizoryczni posterunkowi Józef Otto, 
Andrzej W ‘eczorek i Jan Kędziora.

3) Powiatowa komenda poiicji państwowej 
Stanisławów:

* St. post. Bronisław Piotrowski współdzia­
łał z 13 p, p, w wypadzie na wschodni brzeg 
Dniestru, udzielał patro!i wojskowej poaczas 
tej wyprawy potrzebnych informaćji, umożliwia­
jąc tern należyte wykonanie poruczonego Jej 
zadania strategicznego. St. przodownik Tomasz 
Jakubowski, st. poster. Jan Muszumański, Piotr 
Sałaban i posterunkowy Michał Biernat, pod­
czas wycofania się wojsk ukraińskich na pra­
wy brzeg Dniestru z własnego popędu obsa­
dzili miejscowość podbrzeżna Poberezic. i bro­
nili jej skdtecznie przed nepadami patro'i bo 
szewickich. Podczas ofensywy ukraińskiej OKa- 
zali wymienieni funkcjonarjusze przy wyłapy­
waniu rozbitków bolszewickich wiele eneigj 
5 zrozumienia obowiązkow- St, przodownik U f'
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dor Spaczyński, poste-unkowy Franciszek Mi­
chalski, Edward Rrendarczyk, Józef Buczma, 
z posterunku Bfudniki przy pomocy przodow­
nika Józefa Kobyłeckiego, posterunkowego Hi- 
arego Sdgelmaje^a i Stanisława Skobrzesk ego, 

ł póste-unku Kołodziejów i przy współdziałaniu 
przydzielonych czasowo funkcjonarjuszy poste- 
unku Kokoszynce, pow. Skałat, zaalarmowani 

przez ukrainców, że bolszewicy przeszli Dniestr 
TitrlbwteJ udali się do wspownianej gminy, 

gazie napotkawszy patrol bolszewicką zmus.li 
ją ogniem karabinowym do cofnlęuz sią. Do- 
w.-eaziawszy sią, ze Dolszewicy po obraoowa" 
niu fciwarku pod monaster mają następnego 
dnia powrócić, obsadzili pobliski latek czekając 
na zapowiedzianych bolszewików. Patrole nie­
przyjaciela rzeczywiście powróciły i została prży- 
jęte ogniem przez wymienionych po wyż. fun­
kcjonarjuszy policyjnych. W ten sposób bolsze­
wicy w.dząc, że prawy orzeg Dn.estru jest bro­
niony, nie ośmielili się forsować przeprawy 
przez Dniestr,

Z teki kryminalisty.
Jan  Kareł bohater gminu olkuskiego.
Samorodna, przez kulturalne umysły ludzi 

współczesnych niezupełnie jeszcze zdefinjcwana 
fantazja ludu, z krwawych czynów ro-.Dójrika 
i bandyty, twerzy nieraz legendy, nimbem swoi­
stej poezji ow.ane.

Eo że tam przed trzema ćwierciami wieku, 
opowieść o „Rinaido Rmaldinim, stawnym ban­
dycie włoskim", z oczu ówczesnych panienek 
respektowych łzy czułości wyciskała, oraz fale 
tkliwych westchnień z piersj garderobiany^, 
było to następstwem rycerskiego, powiem szla­
chetnego, ducha wymarzonego bandyty. <—

Rinaldini rabował kupców bogatych i roz­
rzucał złoto przyswojone pomiędzy niedolę. Prze­
wiercał swemi celnemi kulami ociężałe z nadu­
życia uciech cielska podróżujących Falstafów 
i opiekował się ubogierm wdowami, oraz bez- 
domnemi sierotami. Ten zbójca, nie znający mi­
łosierdzia dla współczesnego sobie „burżuja" 
i „paskarza" był niesłychanie rycerskim dla dzie­
wic, którym w miłosnem zapamiętaniu ciskał 
pod nogi perły, djamen^y i wonne róze.

Toż samo janosik, zoójnik tatrzański, który 
jeżeli mu przyszła wzgardliwa ochota, przyzywał 
na spadziste w:rchy dumną ukoronowaną cesa­
rzową austrjacką i kazał tańczyć ze sobą.

Rle zkadże to lud dzisiejszy z okolić O-ku- 
sza, sięgnął po aureolę dla Jana Kafla, zaka-̂  
mieniałego rozbójnika - spekulanta, rodzonego 
dziecka bieżącej epoki rozwichrzen a na tle do­
mniemanej walKi z kapitałem?

Czem wytłumaczyć utajoną, lecz zbyt wi­
doczną sympatję, jaką mieszkańcy błoszewa tej­
że gminy okazują swemu gnębicielowi i grabi- 
cieiowi?

Jan KaFe? wysoki, dorodny młokos jest sy­
nem Marcina, półmilionowego Dogacza ze Sta­
szowa. Ów ojciec nie zadawala się już posiada­
nym majątkiem. Chce swoje mienie jeszcze bar­
dziej zaokrąglić i nabywz kradzione towary, za 
co odsiaduje trzechletnie więzienia.

Młody Jan w praktycznym swoim umyśle 
rozkalkulował, iż siedzenie ojcu na karku, dóbr 
doczesnych mu nie przysporzy. v

— Trzeba załozyć interes na własną rękę— 
myśli—i zyski składać w ogólnym skarbcu ro­
dzinnym. Praca na roli (w roku 1916-tym) nie 
zapewni mi dość rychło potrzebnych dochodów. 
Zostanę więc bandytą, ale bandytą na szeroką 
skalę.

Wielkie przedsiębiorstwa wymagają odpo­
wiednich wsporników. Jan Kafel szpka w.ęc 
komDana i łatwo znajduje go w osobie Stani­
sława Micki, syna również wybitnie zamożnych 
kolonistów. Dwaj wspólnicy dobierają sobie Jo  
pomocy Jana Kusia, syna szewca z Jangrodu 
i rozpoczyna się praca.

Od lat czterech, rozległe okolice Olkusza 
podlegają ciężkiemu terorowi bandy zbójeckiej, 
p. f. Jan Kafel i sp. Banda ograbia p zejezdnych 
10 drogach publicznych, strzała do stawiających 
opór, nielojalnym pali chaty i obejścia, szerzy 
postrach wśróJ mieszkańców.

Nad okolica rozpętały się klęski wojny. To 
eszcze bardziej dopomaga ce om gtawnego 
herszta szajki. Krwawo hula wśród wichury wo­
jennej. Drwi z żandarm erji austrjackiej i po 
każdvm nowym występie zbójeckim ukrywa sie 
w gąszczu gościnnych borów tamtejszych.

Po wskrzeszeniu r z ą d e w  polskich, Kafel 
rozzuchwala się ieszcze bardziej. Co chwila myli

)
czujność władz policyjnych i jest pewnym sie­
bie tak dalece, iż byWa na huczniejszych wese­
lach wiejskich. On tu rozkazuje, on.ustanawia 
prawa i ściąga haracz z współbiesiadńihów.

Jest wilczo łakomy na dostatki doczesne, 
na odzież, pieniądze i gorzałkę. Pijany, wydo­
bywa z kieszeni rewolwer i strzela do ludzi dla 
wyrobienia cka i ręki. Syn doały o rozkwit ma- 
terjalny domu, lwią częśc dochodów Składa skru­
pulatnie w domu swego rodzica.

N>e dba o uśmiechy dziewcząt, o opinję 
r przyjaźń ludzką, za to oddaje się namiętnie 
pijaństwu.

Ma upatrzone chaty po wsiach gdzie mu­
zą być dla niego przygotowane zapasy gorzałki. 

Tym, co nie pamiętają o jego ootrzebach, do 
cna puszcza z dymem sadyby. Zdarzają s ię  noce, 
oświetlone, aż kilku łunami pożarów.

— Kafel się gniewa—szepce lud okoliczny 
8 pomimo to ukrywa go, otacza opieką i myli 
pogonie policyjne, ■

W ostatnich czasacn miał zawzieteao prze­
śladowcę i tropiciela w policjancie starostwa 
olkusk.ego, dzielnym funkcjonariuszu Wincen­
tym Nodze.

Ludzie przezeń teroryzowani donieś1! mu
0 zawziętym wrogu. Kafel posłał Kusia na wy­
wiady. Dopadli Mogę na pus.kowiu wsi Jam- 
groda, z udziałem Micki i z pomocą szewca 
Kusia ojća, zamoraowali i zwłoki zakopali w oolu.

Komendant policji pow. olkusk.aqo, Jan 
Wojtowicz nieobecność swego gorliwego poli­
cjanta umiał należycie wytłumaczyć. Obławy
1 pościgi bandy zbójeckiej stały się jeszcze ener­
giczniejsze,,

Dn. 10 b. tu. jeden z gospodarzy nlezahyp- 
notyzowanych przez „Janka" dał znać komen­
dantowi iż trójka zbójecka zabawia się hulanką 
w domu Kacp-a Kafla, stryja Jana, niemniej 
zamożnego gospodarza.

Policja państwowa dobrawszy do pomocy 
członków straży ogniowej ochotniczej olkuskiej, 
oraz tych włościan, którzy chcieli się raz po­
zbyć dręczącej ich zmćry, otoczyła dom. Ma 
miejsce przybył i wójt miejscowy, a było to 
w Staszowie.
- ' Widząc nieuniknioną zgubę, Jan KaFel I jego 

podwładni oddali się w ręce policji, jedynie 
Micka oznajmił parlamentarzowi, że będzie się 
bronił dc ostatka, Kacprowi zaś zagroził, iż jeżeli 
go wyda, zanim sam zginie, spali mu dom.

Wtedy to, Kacper z otawy spełnienia po­
gróżki, chwycił karabin Micki, strzelił do niego 
z zasadzki, z tyru i trupem powalił na miejscu.

Dz'ś, wszyscy pozostali bandyci i ich wspól­
nicy, znajdują się w więzieniu vr Olkuszu. Ma- 
leżą do nich: Jon Kufel, Marcin, ojciec, u któ­
rego znaleziono skład zrabowanych przez bandę 
przedmiotów, Kacper. strvj, Józef Gó;aj, opie­
kun szajki, Jan Kuś, Tomasz Kuś szewc współ­
winny zamordowania policjanta i 20-tu innych 
zbójów i bandytów, Sprawą zajął się sędzic 
śledczy w oczekiwaniu przyjazdu sądu doraź­
nego.

Zwłoki ofiary obowiązku ś. p. Wincentego 
Mogi, odnalezione w doIu, zostały przewiezione 
do' Olkusza i przy w.elkim napływie ludności,
Z na leżnem i honoram i, z od z ia łem  P. P.. straży 
ogniowej i wojska, przy dźwiękach dwóch orkiestr 
pochowane.
* Po wsiach okolicznych są ! tacy którym 

„cni się" wobec pokonania bandy i smutnego 
końca oczekującego Jana Kusia.

— Tak to — twierdzą — Janek po prawdzi­
wości niby... ale zawdy... Rle „zawdy" co?

W tem medomówieniu tkwi właśnie dzi­
wna, trudna do ujęcia ps/chologja odłamu ludu, 
który w poszukiwaniu treści do legendy, potrą­
ca w niewłaściwe struny. F . B .

* •*
Wykrycie sprawców zbrodni przy ul. Okólnik.

Przed niespełna dwoma tygodniami w do­
mu nr. 9 przy ul. Gkóin;k, w sposób besljaiski 
zamordowano Eugenję Szczerbińską — służącą 
i powiernicę zamieszkałej taęr. zamożnej oby­
watelki, Katarzyny Kruszczyńskiej Dochodzenie 
ujął natychmiast w swe ręce zastępca naczel­
nika urzędu śledczego p. Kurnatowski wesDÓł 
z komisarzem p- Trzepińskim

Niebawem dowiedziano się, że w ciągu 
ostatnich dni paru przed morderstwem odwie­
dzał ofiarę mordu, bratanek-jej. Zygmunt Śzczer- 
biński w towarzystwie jakiegoś nieznajomego 
osobnika i że w przeddzień zbrodni był i n 
powtórnie u niej w towarzystwie tegoż cyw 1- 
nego i jeszcze jednego wojskowego, również 
nieznanego. To posłużyło za dużą poszlakę 
i idąc tez w tym kierunku zdołano ustalić, że
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w dniu zbrodni Zygmunt Szczerbiński był wi­
dziany v, mieszkaniu Kruszczyńskiej w towa­
rzystwie tychże osobników co i dnia poprze- 
dniego. Wkrótce Zygmunt SzzzerDiński został 
ujęty. Przy zatrzymaniu go podawał się za żoł­
nierza Karola Niemczyka, le-,itymLiiąc się odpo­
wiednią kartą służbową na imię tegoż, k’edy 
jednak został poznany, nia zapierał się dalej, 
ii jest Zygmuntem Szczerbińskim, siost.żeńcem 
zamordowanej.

W następstwie badań arasztowano nieba­
wem niejakiego Kazimierza Niemczyka, przy 
którym miedzy innemi znaleziono skórzany 
portfelik i dwie łyżeczki do kawy, rozpoznane 
przez Kruszczynska, jako jej własność. Z ode- 
bran-ch rzeczy od Zygmunta Szczerbińsktago, 
Kruszczynska poznała zegarek na skórzanym 
pasku,

W rezultacie Zygmunt Szczerbiński i Ka­
zimierz Niemczyk przyznali się. że oni wspólnie 
ze swym znajomym Janem Dudzińskim doko­
nali moidu na osobie 55-letnjej Eugenji Szczer- 
bińskiej, ciotki Zygmunta Szczerbińskiego, po­
czem obrabował] mieszkanie.

Szczerbiński po powiocie do Warszawy 
nie mając pieniędzy, powziął zamiar okradzenia 
loKalu Kruszczyńskiej. z -ozkładem którego był 
doDrze obznajmiony, gdyż poprzednio mieszkał 
tam, co zaś do cio ki Szczerbińskiej, to gdyby 
ta mu przeszkadzała w wykonaniu zamiaru, 
pierwotnie zamierzał zamknąć ją w ubikacji 
klozetowej, sądząc wszakże, iż sam nie da rady, 
powołał do tego wspólników.

W  dniu zbrodri, wszyscy trzej upatrywszy 
moment, kiedy Kruszczyńska wyszła na miasto, 
zapukali do drzwi kuchennych i otwo-zyła je 
Szczerbińską, która też nie przeczuwając gro­
żącego jej niebezpieczeństwa, poczęstowała 
wszystkich herbatą.

Nie o herbatę jednak przybyszom chodziło, 
to też z wypiciem jej pośpieszono i przystąpio­
no do ^wykonania niecnego pianu; Zygmunt 
Szczerb‘ński zwabił ciotkę do korytarzyka, do­
kąd pośpieszył Niemczyk, zostawiając uprzednio 
w kuchni Dudzińskiemu przyniesiony młotek; 
rzucają się na ofiarę: Zygmunt chwyta ciotką 
za ręce z przodu, z tyłu obejmuje ją Niemczyk; 
napadnięta krzyczy; podbiega Duaziński i wy­
mierza jej uderzenia młotkiem w twarz i gtowę; 
omdlała kobieta usuwa się z rąk oprawców, 
a Duszczona, pada ra podłogę, lecz żyje jeszcze: 
wówczas Dudziński wymierz^ jeszcze jedno 
uderzenie w głowę już do leżącej, ofiara przy­
cichła; żądny łupu jiszczerbiński biegnie do po­
koju rapować co się da, spiesznie zabiera 
z szaf grubsze sztuki, palta, futra, drobniejsze 
części odzieży porzucą na podłodze, otwiera 
kredens wyjmuje srebro stołowe, a tymczasem 
Niemczyk podsuwa ręce pod ramiona zda się 
martwej ofiaiy. Dudziński unosi jej negi i w ten 
sposób zbrodniarze przerzucają Szczerbińską 
na podłogę kamienną do uolikacji klozetowej.

Po opuszczeniu miejsca zbrodni wszyscy 
udali sią na obiad, zostaw,wszy uprzednie 
odzież i inne drobne rzeczy, pochodzące z ra­
bunku. Szczerbiński i Niemczyk za pieniądze, 
otrzymane ze sprzedaży łupu, kupili po parze 
kamaszy żółtych z takiem 1 sztylpani, na co 
wydali wszystką otrzymaną gotówkę.

Dwu tych potwornych morderców oddanych 
zostanie pod sąd doraźny. Trzeciego wspólnika 
mordu dziewiętnastoletniego, Jana Dudzińskiego, 
jeden z wywiadowcuw aresztował w domu 
Nr, 69 przy ul. Pawiej Jest to b. żołnierz armji 
polskiej. Znaleziono przy nim przepustkę ze 
stemplem: r Dowództwo Ul baonu, 4 pułku 
strzelców podhalańskich". Nadto miał on me­
trykę oraz albumik do wierszy — własność uję­
tego już mordercy Zygmunta Szczerbińskiego.

I  ostclntcj tfiBllŁ
—-o—

Zabójstwo policjanta.
Wczoraj okota godziny 6 rano na dworcu 

towarowym stacji Warszawa-Wschodnia, na Pra­
dze, znaleziono trupa 28-!etniego Franciszka 
Sobocińskiego, posterunkowego 4 komisbrjatu 
policji kolejowej. Jak się okazało. Sobociński 
został zabity wys-rzałęm z rewolweru w prawą 
skroń przez niewykrytego złoczyńcę, podczas 
patrolowania w nocy. Z pozycji trupa, z tego 
że prawa jągo ręka spoczywa w kieszeni pła­
szcza, widoczne, że zabity nawet nie zdążył 
wyjąć ‘broni, tak był zaskoczony znienacka lub 
że złoczyńcy byli mu o tyle znan!, ii nie spo­
dziewał się z ich strony napaści. Śledztwo 
w toku, Zapity pozostawił żort- i dziecka.
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KRONIKA.
KO N T R O LA  R EST A U R A C JI. *

.Kom isarz m inisterstwa aprowizacji pizy m agistra­
cie m. si. W an za w y  z polecenia Pana mhrtstrn apro­
wizacji przeprowadził w dniu 14 b. rr. inspekcje; rastn- 
Uiacji i stwierdził, że wiele z nich jeszcze o cod rin ic  
T iy s wlecz, było przepełnione pufcsJicznośęią. Kom isarz 
m inisterstwa aprow izacji zwraca uwagę publiczności 
i w łaścicielom restauracji na konieczność stpsowania 
się dó istniejących przepisów. Kontro la  re.stav.rac)i 
prowadzona będzie przez osoby delegowane, orez o so ­
biście przez i Komisarza m inisterstwa aprowizacji. 
Zgodnie 'z przepisami do odpow jećłie lnoćci za p rze ­
kroczenie pociągani będą zarówno w ła śc ic ie le  resta­
uracji, j a k i  konsumenci, przyczem J  stosowane będą 

.rtnjwyźsze przewidziane kary.
C H LEB . /

W skutek dotkliwego braku węgla y  W arszaw ie ~  
p iekarn iom  w yp iekającym  chleb kontyngentowy za­
grożą wstrzym anie wypieku.

Ażeby un iknąć braku chleba w stolicy, kom isarz . 
m inisterstwa aprowizacji zarekw irował wegie.I w sk ła ­
dach  urzędu zaopatrywania pracowników  państwowych. 
Kom isarz min. aprew, otrzym ał zapewnienie państwo­
wego urzędu .\vegiowego, że w najbliższych dniach na- 
d "jd ą  bezpośrednio pociągi węglowe.

A NO N b" O W A tflP Ó W K A ... N R  C E L E  O ŚW IA T O W E 
• • W  W O JŚ fc ti.

Do jednego z wyższych funkcjonariuszy policji 
kom endy okr. łódzkiej P. P, zostały przysłane anenn 
i;o w e  dwa kosze z owpcarr.l, przybrane w piękne 
kwiaty, o-nz ukryty po^Towocam i wspaniały płaszcz 
gumowy, Odbiorca anonim owego prezentu odesłał go do 
;ty::pozycji swego komendanta, *kom er.Ja:it policji 
państwowej w Łodzi przesłał te rzeczy do Rei. Kul, 
O ś’.v. D. A,., przeznaczając je na cele ośw iatowo 
w -wojsku. Kosze owoców zostały rozegram., przez' 
ICharję am erykańską na Koncercie dnig 5 listopada 20 r. 
w Sa li Ki neertowej, płaszcz-" zaś spotka ten ssm los 
przy najbliższej sposobności.

CZYM K O L E Ż E Ń S K ’.
Na rzecz trejgj? zupełnych sierot i ieietrJch, p o ­

zostałych pc l), przód. P .P . ć. p: Sew eryn ie  Siedleckim , 
wpłynęło vr dalszym ciągu: Ot funkcjonarjuszów 20‘2 i 
tjik. 502; z tegoż kom m k  512; z. kom. 23 mk. 530. 
Madto cz^ńkow i redakcji „Oaz. P. P," w biurze. IV  w y­
działu safdu okręgowego warsz. ooręczono bezimiennie 
mk. 500 pgó łem , po potrąceniu kosztów pogrzebu 
o  czem jhż wzmiankowano, do dnia dzisiejszego \vpły- 
rięło mk. 6164 fen. 50.

Do w iadomości .szlachetnych ofiarodawców podaje 
się iż z pomiędzy trojga sierot pozostaw iorrnch w zu­
pełnej nędzy, gdyż długotrwała choroba doszczętnie

zrujnowała nieboszczyka, za staraniem  opiekunów 
zna.azfo pomieszczenie-, chloncy: jeden jako goniec 
w wydz. IV P .P ., drugi w Bursie  uL \Vte'ka35 i w szkole 
powszechnej im. Bolesława Prusa. Je d n o  i  naszych 
wspólnych wychowańców jako  dotknięte początkiem cho­
roby p łucftej, będzie wysłane na kuracj® do uzdrowiska
0 co są czynione staian la. Tymczasem sierota ma v.a- 
pewnioną staranną pomoc lekarską. Po zamknięciu 
listy składek, szczegółowy r.ichunek wydatków będzie 
rozesłany do kom lsarjatów .lk tćre  wzięiy tak chętny 
uoział w zacnym czynie jeano.łci i pom ocy koleżeńskiej.

O F IA R N O ŚĆ  P. P.
Z  ttkąfi ureęślnićstk policji pailsłttOKij prpy Kult 

Polek. W  uzupełnieniu spisu ofiar na ce le  społeczne, 
zamieszczonego w Ns <3 „G azety Poi. P ." zaznacza się, 
iż Kom isarjat X V I m. st. Warszawy do wspom nianej 
sekcji urzędniczek p-zesłaf następu jące sumy: d. 15.IK 
r. b. mk. 3400. J .  16. X r. h. n.k. 223 J—  i mk. 303.--.
ii. ?~1.X r. b. mk. 100.—  i d. 6.Xi r. b. rnk. ?.QG. Prócz 
tegg d. !S.X  r. b. nadto dla żo lm eiya polskiego 10 ko ­
szul, 2 pary kalesonów, 2 poszewjfń \ 3 pary owijek.

PO ŻYC ZK A  O D RO D ZEN IA .
Funkcjonariusze I!-go kom lsarjuiu P. P. K. lV .go 

okręgu lubelskiego zadeklarowali na pożyczki; odro­
dzenia 1173Dp mk. długoterm inowej poy/cnki. Z taj 
sum y wniesiono do i*ssy skarbowej w Sied lcach 
10291)0 mk.

Z G O N  N A  ST A N O W ISK U
Posterunkow y poiicji pow. łaskiego W lpcąnty 

Szmidt, 7. powodu zem sty bandytów ciężko ranny w l i ­
sie pom iędzy Klukam i u Bełchatowem , w drodze pu- 
w rotnej od sędziego śledczego z Bełchatowa, następnie 
przew ieziony cio szpitala, zmart w szpitalu w P io trko ­
w ie w dn. li g-udnla r. b j

podziękowania.
Kom enda po lic ji państwowej na M n-opoŁkę we 

Lwow ie, uudesiaia Kom endzie okręgowej po iic ji pań­
stwowej „  Wschód <. odezwę: Za wzorową pracę, przypa­
dającą- na próbny "o k res  organizacyjny po lic ji pań­
stwowej, um iejętne spe łn iam ? powierzonych jej zecjfcń
1 ścisłe wykonywanie obowiązków,* co w /rtacTfiej m ie­
rze wpłynęło fzon.ySinie na rozwój Instytucji i je ) dziu- 
łaincśó. uclzieiam w itnieniu służby poćhwe.ły następu­
jącym  wyższym funkcjonarjuszom  kom endy policji pań ­
stwowej na M ałopo lską we Lwow ie: I )  koni. S tan is ła ­
wowi M ittlenerow i, adjutantow i kom. na Maić-poiskę,
2) Gustawowi Elsnerow i, nacz. Kancełarji, .3) Jakubow i 
ringow i, sekretarzowi P. P., 4) Jakóbow i D ietrichow i, 
pom ocnikow i ref. gosp.

Pochw alę  niniejszą należy wnieść do rozkazu okr. 
komendy.

U JĘ C IE  BA N D Y TÓ W .
Pod Fram polem  w powiecie ?amc>]sk.im, podczas 

rewizji u gajowego W asy la  Skrzypn, wy ry to  kryjówkę 
bandycką, zaopatrzoną w broń. Aresztowano 5 ban­
dytów.

Aresztowano też n iejak iego Szm ała Kosti-nb-t ma, 
gdyż stwierdzono, że K. • sprzei awał bandytom  naboje.

Z A A k ESZ T u W A N IE  M A LW ER SA N T A  
7. polecenie Kom isarza M in Aprow. na zasadzie 

porozumienia z p. Komisarzem R/.adu, został areszto­
wany Zdzisław Peszyński, urzędmfc X!-go ok i^au  blnra 
podziału kart W ydziału Zaopatryw an ia st. m W arszaw y. 
Peszyńskiemu udowodniono handel kartam i ijw .ioscru- 
wemi. Sp raw ą przekazano p. Kom isarzowi Rząau.

Z S A D Ó W .
(iizerrfnik pocztowy snazany na karą śmułrcŁ

Sąd doraźny skazał 35-letniego Edwa.au Peiero, 
urzędnika pocztowego, na stanowisKu konduktora, po­
cztowego, tm kradzież przesyłek am erykańskich, na ker« 
śm ierci przez rozstrzelanie.

2 z&ite] kaifo \  *
—o—

S t post. Jan Tyszkowski, z P. K. P P. 
zm. w Tłuszczu, w dn. 10.1. b.r. w szpitalu załogi 
w Stanisławowie, _ .;

Rpst. Jan Mołpa, z K. P. P. w Stryju, 
w an. 6rll. b. r. we Lwowie.

St past-JMarcin ftPdalH, z P. K. P. P. w Gród­
ku w do. 23 !. b.r. woKregc-wym szpitalu W. P. 
we Lwowie.

Post, Kazimierz Zieliński, z rezerwy O.K.P.P. 
we Lwowie, w dn. 20.11. b, r. w szpitalu epide­
micznym we uwowie.

Post. Michał Łoziński, z poster. Jarycżstffw 
nowy z P. K, P. P. we Lwowie, w dn. 29,1. d. r. 
w okręg, szpitaiu we Lwowie.

Post. Jan Tyc.zKow.ski, z O. K, P. P. we Lwo- 
tvie, w (Jn, 10.1. b. r. w szpitalu załogi w Stani­
sławowie.

OD PO W IED ZI RED AKC JI.
St. j.rzod. Bybrt tfikołejotri .? Eusakoifa. Ryczałt 

ria ur.:undurowania jest wykluczony. Głownu kom. P  P. 
przez swój wydział gospodarczy poczyniła już v iz e !k ie  
możliwe kroki', by sprawę umundurowanie; załatw ić 
jflknajprędzej i fu ikcionarjuszy po licji zaopatrzyć w po­
trzebno przedmiot) odziezy. Meieży czekać cła-pllwSe.

Jar.irsi, z Pojawia, p. Zaborów. Zagubienie
pańskiej karty odroczenia, ogłoszono w N* 51 „Cazctv 
Pol. Panstw ,“ ,

L I T E R A T U R A  I S Z T U K A .
O B C Y .

N O W ELA .
V/ pogwarze nadmiernie przepełnionych po­

czekalni małego, prowincjonalnego dworca, 
w ćcisku przekupni, handlarzy, komiwojażerów, 
pośredników i tej szarej masy biedoty, kżóra 
zawsze dokądś dąży fi nie wiadomo w jakim 
ceiti, tłumnie, jak garść brudnych gałganów, 
garnie sią do końcowych, zanieczyszczonymi 
i oplutych przedziałów najtańszych wagonów 
kolejowych, panna Lena wsiadała do przedzia­
łu drugiej klasy. Ktoś pomógł jej wstąpić na 
stopień, ktoś inny ustąpił jej miejsca przy
u.mie, że otwaiłszy zamoiusane, nigdy zda snę 
nie myte okno, sDoglądaia ku swei starej ciot­
ce, która z zaczerwienionymi oczyma spozierała 
na nią jakoś serdecznie, cicho, bez skargi.

— Napiszą cioteczkc obszernie — mówiła 
rrr-ękko do starszej, w żałobę odzianej pani.

— A uważaj... szepnęła tarota, robiąc jakiś 
wymowny znak brwiami, w kierunku wnętrza 
wagonu.

Lena tylko przytaknęła porozumiewawczo, 
przyciskając do siebie niezbyt wielką, skórzaną 
torDę, do ak*ów używaną.

ł tak wpatrzyły się w siebie przyjaźnie 
i żegnały się ruchem dłoni, giy pociąg zwolna 
ruszai-ze stacji.

— Do widzenia c8Jtuch.no — krzyknęła Le­
na, i spokojnie cofnęła się wstecz, zamykając 
o k n o , ruchem tak dziwnie męskirn i twardym, 
jakby zaryglowała za sobą jakieś odrzwia prze­
szłości, by oddać się już odtąd niepoazidnie 
najbliższemu jutru.

Siedziała chwilę spokojnie w kącie swej 
drugiej klasy, żsgnajac jeszcze wzrokiem komi­
ny szarej, codziennej nudy tego prowincjonal­
nego, rodzinneąo miasteczka. Coś jakby lekki 
cień sentymentu kładł wiotkie cienie na jej bla- 
Mawą, piękną twarz dwudziestokilkuletniej mło­
de* kobiety.

Rzucała swe ostatnie poifgnanie temu 
2aketkcw.-i dzi ewczęcych lat. Życie tutejsze 
»am* neto się d*iS na dwa !tbw.ity, otwierała sie

nowa jakąś droga bez perspektywy, tajemniczą 
zagadką nierozwikłaną skrytej woalem zasłony 
przyszłości.

Westchnęła, przyciskając, do kolan skórza­
ną torbę, tu bo krył się cały jej panieński ma­
jątek. Sprzedała dom rodzinny, wysprzedała 
meble i domowe drobiazgi, i z gotowką osiągnię­
tą . ze sprzedaży jechała do stolicy, Kończyć 
studja śpiewaczki. Zdecydowała się. 'Zdobyła 
się na przecięcie węzła. Albo wybić się samo- 
dzieinie, albo...

Spojrzała w tej chwili po twarzach towa­
rzyszy podróży. Przeciętne, obojętne, chłodne 
spojrzenia ludzi gnanych w aal gorączką inte­
resów, potrzebą zarobienia grosza, spojrzenia 
zamyślam i jekDy wgłąb własnych pianów 
wpatrzone.

Wzrok Leny obiegł towarzyszy jednej i dru­
giej ławki i powrócił zwolna ku oknu. W dal, 
w linję widnokręgu wpatrzone, oczy Leny 
utkwiły nieruchomo w próżni, gdy myśli skłę­
bioną falą mknęły pód czarną chmurą zwichrzo­
nych, głęboko na czoło z poc kapelusza opada­
jących włosów.

Mijały stacje monotonne, jak słupy przy­
drożne, stare i niezajmujące jak ugory jesienią, 
w słotę mglistą, oślizłą, ponurą. Mało dziś 
przed sobotą ludzi wsiadało do pociągu. Co 
chwtia ktoś ze współtowarzyszy Leny wstawał 
w przedziale, wiązał paczki, skrzynki, węzełki 
i walizki, przenosił się bliżej wyjścia, pcczern 
nagie znikał, ubywał, przepadał bez wieści 
i śladu, y

W przedziale stawało się pusto. Jaka^ 
kobieta wysiadła teraz na przystanku. Jakiś 
tylko greby. opasły kupiec notował coś obo­
jętnie w swym grubym, zatluszczonym notesie.

Lena patrzyła na stacię. Ktoś tam wołał 
kogoś ochrypłym głosem, ktoś pędził soóżnio- 
ny, ktoś się z kimś klócik uporczywie, mrówki 
ludzkie dążyły w tę i tamtą stronę. Naraz 
przed oknem wagonu Leny przeszedł miody..bar- 
czysty cziowiek. W kaszkiecie, w krótkiej kurtce, 
w długich sznurowatych, żółtych tmech.

Cygaro dziwnym grymasem trzyma! w le­
wym fącie ust, a badawczym, przeszywającym 
wzrokiem badał błyskawicznie Każde okno.

Jakimś zuchwałym, twardvm błyskiem ob­
rzuci! Lenę, ii mimowoii cofnęła aię od ołena.

— leż homo, pomyślała w tej chwili, pa­
trzy jak zbój...

A pociąg już ruszał dolej. Stacja i ludzie 
pozostali w tyle. w wagonie zamarła cisiza. h.u- 
p ac naprzeciw siedzący, oparł głowę o oparcie 
i zdawał się drzemać, Lena spojrzała na mały, 
bransolstowy zegarek. Za trzy kwadranse mię­
ła bvć w stolicy. Już. Wreszcie. Niespełna 
godzina... Och... przeciągnęła się w dreszczu 
jakiegoś nerwowego podniecenia, zaciekawienia, 
emocje

Nagle boczne drzwi w sąsiednim przedziale 
ktoś otwaił gwałtownie i zamknął za sobą

— On — poczuła Lena w tej chwili intui­
cyjnie, nie. wiedząc nawet dokładme, jak okre­
ślić tego, obcego, w Kaszkiecie,

Przez moment, w sąsiednim przedziale była 
cisza, jakby ktoś stanął przy cknie bez rucnu,

Ale za chwilę, obcy cięźkieml, mocnem;' 
krokami szedł przez wagon. Przeszedł przei 
sąsiedni przedział i pozornie obojętnie wenodżił 
do przedziału Leny, rzuciwszy tylko wzrokien 
ku starszemu kupcowi.

Poszedł dalej dc końca wagonu i wrócił 
z powrotem, tym razem cbserwujac Lsnę, po* 
czem znów znikł w pustym przedzia'e

Lena odczuwała mimowolny, niczem nieu­
świadomiony łąk. Obcy miał w grubej, płaskiej 
twarzy coś odrażającego, dzikiego. 1 „Patrzał 
wilkiem1*, nasuwało się pierwsze spostrzeżenie. 
Przed czernś umykał, czy za czemś nieuchwyt- 
dem gonił.

1 wtedy, z całą rozkoszą spoglądała na gru­
bego, opasłego kuoca. Ten człowiek stawał sie 
teraz w pustym wagonie jej mimowolnym puk 
lerzern, jedyny mężczyzna, był zarazem jej 
ochroną, jej towarzyszem, opSekunsnh

biedziła każdy jego iuch, każdy gest, czu­
jąc jak za wątłą drawniana śclsnKą scslednisgo

\
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przedziału czai sią jakaś wroga, nienawistna jej 
siła, (Muicją zdawała sią wyczuwać jakieś ta­
jemne, złe moce oocego, wyciągające ku niej 
zakrzywione, chciwe palce i chciwe ramiona.

Gruby kupiec wyjrzał w tej chwili przez 
okno i spojrzał na zegarek, poczem wstał szyb­
kę*. Zdjc - z wieszaka palto i począł je wdzie­
wać zwolna, przygotowując sie widocznie do 
wyjścia. Lenę przeszedł jakpy prąd elektryczny 
nerwowego zaniepokojenia. CJczuła jak krew 
jej się zbiega w sercu, a ręce stają się crńodne.

Zdenerwowane myślała o tem, że za chwi­
le będzie przystanek, kupiec wysiądzie z wa- 
onu, poczem stąd aż do stolicy, przez pół go- 
ziny pociąg jedzie bez przystanku i cna znaj­

dzie się sam na sam z tamtym obcym...
— Pan wysiaua?, zdobyła się na najuprzej­

miejsze powiedzenie z czarującym półuśmie­
chem.

— Tak, w Grudach, wysiadam, mówił tamten.
Lena zdrętwiała z obawy. Silniej przy­

cisnęła torbę skórzaną do kolan i poczęła na­
myślać się co począć. Ale nagie wpadła jej 
do głowy myśl nowa. Ten kaszkiet obcego, to 
iakoś jakby czapka studencka. Dlaczego wła­
ściwie zaczęłam się tak śmiesznie obawiać. 
Dlaczego nerwy podsunęły mi jakieś czarne 
myśli, złe zamiary obcego, jakieś zbrodnicze 
instynkty, gdy tymczasem, on spoKoinie siedzi 
w drugim przedziale...

Uspokoiła się nieco. Myśl, by wysiąść na 
przystanku w Grudach, i przesiąść się do in­
nego wagonu, wydała jej się nagle śmieszną, 
dziecinną, tchórzliwą.

A podaq stanął na moment Jeden, obcy 
kupiec z ukłonem opuścił przedział, a gdy po­
ciąg ruszał, Lena ujrzała, jak obcy badawczo 
wychylił się przez okno i śledził kio wysiadł 
z pociągu, a kto został...

1 coś w tym wzroku jego było tak niepo­
kojącego, że Lenie serce skoczyło nagle rzutem 
gwałtownym wzwvz ku gardłu, i tłuc się poczęło 
niespoKojnie z dziwnym, niewytłomaczonym lę­
kiem.

Sekundy mijały zwolna. Czujne, podrażnione 
zmysły Leny był w łamem napięciu, że wy­
czuła prawie oddech obcego przez drewnianą 
ściankę.

A oło nagle obcy wstał. Wstał niewątpli­
wie. Rozległ się jakiś suchy trzask. Jakby 
ktoś zakładał magazyn w rewolwerze. Jeszcze 
chwila. A zetem twarde, ciężkie kroki. Lena 
mimowoli przymknęła oczy, udając, że drzemie 
w Kącie swego przeaziału...

—... A wy spicie krasawica... — rzekł tam­
ten n: :mal półgłosem, rosyjskim, obcym ak­
centem.

W pół otwarła oczy. Spojrzała nań. M'ał 
w "warzy Jakąś decyzję, jakiś okrutny zamiar 
czaił się w grubych, zaciśniętych ustach i świe­
cących źrenicach.

— Jeszcze piętnaście minut, jeszcze kwa­
drans, myślała w tej chwili chaotycznie. Kiedy 
pociąg zwolni* Boże, kiedy oociąg zwolni!

— Wy się boicie Dani? Spytał znów
A ona ścikając w dłoni torbę z pieniądzmi, 

patrzała nań już czujnie, chcąc z ruchu, a gestu 
poznać, jakie on ma zamiary Rabunek? Czy?...

Oczy spożerały cudze oczy.
— No niczewo niczewo krasawica—szepnął 

on i dotknął się jej ramienia.
— Idź pan. bo... będę krzyczała, syknęła 

ona, rzucając się do okna, gotowa z d k  szybę, 
krzyczeć na cały głos: ratunku! Ale on uprze­
dził już ten ruch. Skoczył jak żbik ku niej 
i oderwawszy od okna wpół, rzucił na siedze­
nie. W tej chwili przywarł do niej swem cięz- 
kiem ciałem olbrzyma, usiłując ująć w ramiona 
i rzucić na ławkę, na wznak. Jednem lamie- 
niem już przytrzymywał je) ramię, gdy Lena 
nagle wysiłkiem niezwykłej, nerwowej energji 
wysunęła mu się z ramion, i trzymając swój 
skarb w torbie, rzuciła się do sąsiedniego przy­
działu, ku wyjściu.

Ale oDcy nie dał za wygranę. Już był w poś­
cigu. Dopadł ją nieopodal drzwi, chwycił w k.esz- 
cze swych ramion i kizycząca, pchnął znów na 
wznak na ławkę, całem ciałem usiłując obez­
władnić targającą się 1 broniącą dziewczynę.

Trwał niesłychany pojedynek dwóch zdy- 
rzanych, szarpiących się istot. Jego, człowieica- 
olbrzyma, co jedną dłonią trzym ał ją za dłonie, 
równocześnie usiłując przydusić ją całem cia­
łem, by drugą ręką, obnażvć ją zwolna...

I jej konającej z leku zmęczenia, &!e bro­
niącej s:ę za wszelką cenę, zębami. W tej chwili, 
torba szarpnięta wysunęła się jej z ręki, i przy 
nagłym  ̂ruchu obceao rozwarła się, wysypując 
swą zawartość z wierzchu, w kilku złotych mo­
neta ch,

Jedna chwila, jaK błyskawica. Dz*ki, wpoł- 
obłąkany napastnik ujrzał złoto, banknoty. Jego 
atak osłabł. Puścił na chwilę Lenę z objęć, 
chciwy, łakomy zrota. ■

Tę słabość wyzyskała ona. Wężowym ru­
chem wysunęła sie z jego ramienia skoczył? 
do drzwi, pchnęła je z całych sił i woiała:

— Ratunku, pomccy, bandyta!... 
f jakby pod zaklęciem dziwnem, pociąg 

począł zwalniać biegu. Mignęły już oto wysokie 
kamienice stołecznego grodu. Nagle na brzegu 
wagonu pojawił się konduktor pociągu. Obcy 
rzucił się ku wyjściu i chciał poprzez stojącą 
w drzwiach kobietę wyskoczyć z pociągu. Ale 
nagle drzwi się zatrzasnęły. Ktoś z zewnątrz 
przekręcił klucz w zamku. Pociąg stawał. Lena 
wpół omdlała usunęła się na ławeczkę. W pół 
przytomna widziała jak olbrzyma ujęło czteru 
żołnierzy i prowadzili go ku wyjściu pod bagne­
tami.

Ostatnim wysiłkiem woli, pochowała ban­
knoty i parę monet złotych do torby, przytuli­
ła ja do piersi i stracła przytomność.

St. Mirski.

0 T E A T U T E .
- o—

Powiedzieliśmy, że poeta, tworząc dramat, 
stwarza w wyobraźni zamknięty krąg zdarzeń 
życiowych wokoło pewnej grupy ludzi Iu d  po­
jedynczego człowieka. Ugrupowanie tych wy­
padków nie może .odbywać się bez pewnego 
związku, lecz musi wypływać z jakiejś zasadni­
czej myśli, z jakiegoś poglądu na świat. Sto 
sunek duchowy człowieka do zjawisk natury 
i do Boga w danym okresie czasu obejmuje 
również i sferę wyobraźni poety Na tle po- 
glt̂ dów na świat przeniesionych w sferę wy­
obraźni, Dowstają różnice między tragedją grec­
ką, misterjum średniowiecznemu dramatem 
odrodzenia i nowszych czasów, oraz najnow­
szym dramatem dwudziestego wieku.

Nad zdarzeniami tragedji greckiej pano­
wała ananke, przeznaczenie. Dzieje wypadków 
w tiagedji były szeregiem skutków płynących 
z danej przyczyny, jakimś koniecznym łańcu­
chem zdarzeń, pod któ’cgo ciężarem uginał się 
człowiek. Bohater greckiej t.ageaji jest jakby 
cudownym instrumentem, wydającym z siebie 
boskie melodje bó'u, troski, żalu,, oburzenia... 
a na którym giają nieubłagane moce kosmicz­
ne, wedle niezłomnych z cienia pozaśwlatowe- 
go wydobytych praw. Nawet bogowie nie mo­
gą praw tych przełamać. Jak słoice codzien­
nie seledynami wstaje, a o zachodzie czerwie­
nią bólu zapada, jak po dniu noc, przypływ po 
odpływie następuje, tak z niezłomną koniecz­
nością wypadki w tragedii greckiej oiezą, wy­
padki C7łowiek’em rządzą. Nie ma człowiek 
swej własnej woli, już z góry wyrocznia prze­
powiedziała mu jego los.

O głębokim lazurze piękny kraj Grecji, 
gdzie uśmiechnięte do człowieka winne grono 
ku uciechom wabi, dał nam beznadziejną tra­
gedie Dyonizosa Zagreusa, tragedję wieczni s 
niezłomnych praw natury, trzymających w kle­
szczach człowieka. Nie poezja, lecz filozofja 
grecka już po podDcjach Aleksandra Wielkiego 
usilnie stara się wyrwać człowieka z tego bez­
nadziejnego koła wypadków. Grecja neo-p!a- 
toriska, Grecja w Aleksandrji na gruncie egip­
skim przygotowuje terer dla wyzwolenia czło­
wieka, dla chrześcijaństwa.

Średnie wieki, tak mało w ubiegłym wieku 
znane i szanowane, a uważane za okres ciem­
noty i barbarzyństwa—zostały n? nowo w dwu- 
dziestem stuleciu odkryte. W średniowieczu 
chrześcijaństwo i kościół rzymski przepoiło swą 
wiarą wszelkie objawy życia. Wedle poglądów 
średniowiecznych—świat jest ideą boga, zreali­
zowaną przez Słowo, przez Chrystusa. Natura 
jest księgą napisaną przez Boga, pełną głębo­
kiej treści—czytając w naturze, czytamy w my­
ślach Boga samego. W głębi każdej istności 
jest zapisana ofiara Cłrysiusa, idea Kościoła, 
obiaz cnót i grzechów. To też jedynym tema­
tem dramatu średniowiecznego jest życie Chry­
stusa w całej swej rozciągłości, juka w obydwu 
Testamentacn, S ‘arym i Nowym, się znajduje. 
Praca poety dramatycznego średniowiecza po- 
legata na obrabianiu treści wziętej z ,5iblji. 
Brał on to, co - uważał za dobre, a co przez 
kościół było zezwolone. i Dodawał zaś ocl sie; 

‘ bie sceny przeważnie komiczne i groteskowe, 
brane z. życia codziennego pasterzy, robotni­
ków, dalej sceny między djabłami. sceny w go­
spodach przydrożnych, jarmarkach i odpustach.

Wedle Gustawa Cohena, największego badacz5! 
misteriów ; Jiadnicwiecznych—mistsrja te, to 
htetorjz w.elkiego procesu, w którym jako 
jedra ze stron występuje miłosierdzie, chcąca 
uratować człowieka, ofiarę grzechu pierworod­
nego, z? przeciwnika zaś posiada prawdę i spra­
wiedliwość, ujawniające jego potworne grzechy.

r oeta dramatyczny og-aniczony był nie- 
tyiko tematem i aprobatą wyższych instacji 
urządzających misteria, lecz d'amat napisany 
Pr.Z(;5 niego szedł pod obrady specjalnej ko­
misji, która nie tylko że miała prawo skreślania 
scer> które je; się nie poaobały, ale także prawo 
dodawania i przerabiania stylistycznie całych 
ustępów z dramatu. Ta, jakbyśmy je dzisiaj na­
zwali aktywna cenzura przyczyniła się nie mało 
do zupełnego upadku misterjćw w XV{ wieku.

Przygotowywane przez dwa wieki, zakwirły 
czasy odrodzenia z końcem X V  wieku Przebu­
dzona osobowość ludzka, chwyta pełnemi gar­
ściami życie, tonie we wspomnieniach Grecji 
i Rzymu, zatapia s.ę z lubością w rzeczywistość 
wrażeń życiowych.

Punkt ciężkości życia, źródło i początek zda­
rzeń, przenosi się z obwodu nadprzyrodzonego, 
wiary i Pisma Sw. do człowieka.

Poezja dramatyczna jakby z pęt uwolniona, 
pęt skostnienia czy sklerozy ginącego średnio­
wiecza, wj bujała od nowa w dwuch zasadni­
czych kierunkach. W Hiszpanji, Kalderon budu.je 
dramat ze zdarzeń z woli ludzi, ich uczuć i myśli 
płynących, lecz zwolnionych z łańcucha przy­
czyn i sKutków D'zez łaskę Opatrzności. Na 
północy zaś Szekspir wprcwaJza wolnego czło­
wieka w szeiegi zdarzeń związanych jego wolą 
lecz z winy przezeń popełnionej jak ze źródła pły­
nących—za którą to winę słuszna go kam spo­
tyka.

Po za człowiekiem daje on nam przeczu­
wać świat nadprzyrodzony, świat ten jedna* nie 
gra decydującej roli w łańcuchu zdarzeń dra­
matycznych. Tragizm o Szekspira to tragizm 
auszy ludzkiej ścierającej się indywidualnie z cto­
czeniem. (D. c. n.)

" S.Irank.
' Z ZACHĘTY.

W  ubiegłą śródę otwarte zostały nowe wystawy, 
tłumnie przez publiczność zwiedzane i w ty.n pierw ­
szym dniu ujawnił się duży ruch sprzedażny. Ogóln<» 
zainteresowanie wzbudził dorobek artystyczny Bron. 
KopczyńsKiego, r jego letnich studjów na Pom orzu 
(Toruń, Chełmo, Pow iśle. Św lecle, Chełmża), Również 
podobają stą ogólnie akw arele  M arjanna Trzebińskiego, 
jako ow oc L ir . ich  wywczssoi. z Gdańska, Torunia 
i Kazim ierza Biskupiego. Sa lę  Ks i ra ją i Roman Kram- 
aztyk, rozwiesiwszy 41 swych pełnych charakteru  prar 
M iędzy wdzięcznym i licznym zbioiem  w ystaw y bieżą­
cej rozrzucone exr>onatv przym ysłu drtvst. zebrane 
sta-aniem T-wa „Zdobn ictw o", jak kilimy, ceranrka, 
porcelana, la lk i Inkrustacje w drzewie, wzory na k ili­
my ect. v

. Na wystaw ie uieżęcej figurują prace: W ł. Majew- 
skiego, P io tra Krasnodęoskiego rlaw . W ieczorkiew icza, 
Jó ze fa  Krasnov'o lskiegn, M elly  Bukow sk ie j, P il G ór­
skiej, Tadeusza Dulawskiego, Zofji Kossuth-Lorecowej, 
Zygm, L o it . a ,  Czesława M agowskiego rlleksiindera Ra- 
fnłowicza, A lm y G laso wej, M arjana i treny Szym anow ­
skich, W ęglerkowej, St. Zawadzkiego, W iad. Skoczylasa 
Karola B ’skieao. M arji M rozowskiej, Konst. Kietlicr- 
Rajsklepo, Stan  j Przesłańskiego, ignaceąo .Pinkaon 
(W ilno).

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
—-o—

Policjant.
Policjant jest to dziwny człek, 
Niejednolity trocha 

, Jednych by wciąż do ula wlekł 
Gdyż .... drugich z serca kocha.

Policjant jednych ściga w cwał 
I chwyta ich za ziobra 
Gdy zaś bliźniemu łatkę dał 
To wszaK dla .... bliźnich dobra.

Niech jeden wejrzy w czyjś tam trzos 
Lub krwi utoczy strugi,
Policjant już zabiera głos,
Niech spi bezpiecznie drugi!

»k się kojarzą w jeden sens 
Niezgodne oba czyny:
Jeden go nienawidzi kęs 
Zaś drugi — śle wawrzyny-

Poiicjufit jeanak dalej ornie 
Raz w gładki grunt lub w grzązk'
Bo los mu takie dziwne ś'e 
Społeczne obowiązki. fi
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P A M IĘ T N E J EDW ARDA G O PO N A
b. prefekta paryskiej policji śledczej.

Następnie powtórzył swój stereotypowy frazes:
— Nie b ałem udziału w całej tej sprawie.
Już powyżej powiedziałem, żs Drawie nie miałem wąlp’iwości

co do winy Pranziniego, ale, po owej konfrontacji, pizeświadczenie to 
ostatecznie się we rnme utwierdz.ło.

Druga kobieta, Marja Dury, przyjaciółka Amelji Fabre, a również 
sama gospodyni tudzież i jej pomocnica potwierdziły wszystko powyżej 
wyłożone.

Było aż nazbyt oczywiste, że Pranzini otrzymał te kosztowności 
t Paryża, w pakiecie, który miał przy sobie, w niedzielę.

— Co znajdowało się w posyłce, którą otrzymałeś pan pocztą?— 
zapytał go sędzia śledczy.

— Same di obiazgi—odrzekł Pranzini.
— Jakie mianowicie drobiazg.?
— Sprężyny od zegarka.
— Sprężyny, za które zapłaciłeś pan pięć franków kosztów 

Docztowycn?
— Nie wiem.
Przyciśnięty do muru, Pranzini jął się, widocznie zaplątywać. 

Z początku powiedział, że otrzvrm,ł sprężyny od nieznajomego czło- 
wietta, na dworcu Ljońskim, przed swym wyjazdem, następnie wymie­
nił jakiegoś doktora, Henryka Forstera, nazwisko, które następnie po­
wtarzał.

— A gdzie podziałeś pan ta sprężyny od zegarków? — indago­
wał w dalszym ciągu sędzia śleaczy.

— Porzuciłem je w Longchamps,—odpowiedział Pranzulk—Ale, 
jaki właściwi3 cel mają wszystkie te pytania? Powtarzam panu, że 
absolutnie nia brałem udziału w całej tej sprawie.

Wyprawiono do Longchamps agentów waz z robotnikami, 
którzy dokonywali poszukiwań i czynili rozkopy, ale nic nie znaleźli- 
Wówczas postanowił śmy udać się tam wraz z Pranzinim, prosząc go 
o wskazanie drogi, po której szedł. Poprowadzić nas, oczywiście, po 
tych miejscach, przez które nie szedł, ale przechadzka ta n e okazała 
się bez pożytku.

Podczas owej wędrówki, masa narodu, zaledwie powstrzymy­
wana przez żandarmów, tłoczyła się dokoła nas, ażeby popatrzeć na 
człowieka, którego aresztowanie wywołało sensację, w całej Francji. 
Wtem z łłumu rozległ się krzykliwy głos niewieści:

— Ależ, naturalnie, to oni To on sam, doskonale go poznają!
Przyprowadzono nam natychmiast ową niewiastę, która, jak się

okazało, utrzymywała miejsca ustępowe, w Longchamps.
— {Naturalnie, że go poznaję, — recytowała w dalszym ciągu 

niewiasta. — Ten pan przyszedł, w niedzielę, około w Dół do czwartej 
albo czwartej, wszedł do gabinetu i przesiedział tam jakieś dwudzie- 
ścia minutl

— Wcale nie znam tej kobiety, —> zaprzeczył Pranzini, który 
jednrk silnie pobladł.

— Jak to. panie? Pan powiada, że pan nie był w moim ga­
binecie? Jak sią panu podoba, ale ja tem pana doskonałe poznaję 
śród dzies ęciu tysięcy osóo! Przecie pan jesteś jedvnym klijentem

?rzez całe moja życia, który mi dał napiwKu pięćdziesąt centymów! 
rzeba było usłyszeć ton tego okrzyku, wygłoszonego w czysto pro- 

wansaiskiam narzeczu, aby pojąć, ile w tem zdaniu było tryumfalnego 
podziwu, a wraz z tem obrażonej miłości własnej, Jakto, jedyny raz 
w życiu ov'a niewiasta ujrzała w swojem „buen retiro“ szczodrego 
Jegomościa, który nagrodził ją srebrną monetą i człowiek ten nie chce 
teraz poznać jej! Z wielką naiwnością, ze wszystkich swoich sił, starała 
sie ona przypomnieć mu wszelkie okoliczności, przytaczając przytem. 
takie szczeg Jy. o których lepiej zamilczeć, ale które najwyraźniej do­
wodziły, że Pranzini wszedł do „buen retiro” z wyłącznym celem rzu­
cenia tam kompromitujących go rzeczy.

Wydałem natychmiast rozporządzenie przeszukania miejsc ustę­
powych, ale okazało się, że co rano nieczystości bywają 'wywożona 
za miasto, do miejscowości, nazywanej Madrague. Posłaliśmy tam 
bezzwłocznie żandarma, aby uprzedzić assenizatorów, o konieczności 
przeszukania nieczystości.

Tvmczasem przyprowadzono nam kobietę, z którą Pranzini 
przepędził noc z soboty na niedzielą. Była to dość urodziwa osóbka, 
o południowym typie Arlezyanek, znana w Marsyljl, pod imieniem 
„Argentiny” , a mianująca sią „artystką lityczną”.

Oto jej zeznanie:
— Udałam się do kawiarni „Monte Carlo", okoto drugiej lub 

pól do trzeciej. Zwróciłam tam uwagę na przystojnego mężczyznę, 
który spoglądał na mnie i uśmiechał się. Po pewnym czasie przysiadł 
sie do mojego stolika i zawiązaliśmy rozmowę. Był bardzo miły 
f uprzejmy i zgodziłam się póiść razem z nim. Zapłaciwszy rachunek, 
wyszedł wraz ze mną z kawiarni i udał się do mojego mieszkania, na 
ulicę Rzeczypospolitej. Ją ł się pośpiesznie rozbierać i, kiedy poprosi­
łam go o zrobienie mi prezentu, dał mi owudziestofrankówkę, która 
położyłam na lichtarzu, stojącym na stoliku nocnym. Nazajutrz szybko 
wyskoczył z łóżka," ubrał się i, wziąwszy do rąK kapelusz, powiedział 
mi surowo:

— „Oddaj mi mojego dukata, którego ci dałem wczora”.
„Kiedy poczęłam protestować, wyjął nagle z kieszeni mały re­

wolwer z kościaną rączką i powiedział głosem, od którego skóra mi 
ścierpła.

— „Jeżeli mi nie zwrócisz mojego dukata, zabiję ciął*
Napół żywa, schowałam głowę pod prześcieradło i usłyszałam

następnie, jak podniósł lichtarz I wz‘ął monotę. Zdecydowałam się 
podnieść głowę, dopiero wówczas, kiedy wyszedł, zatrzasnąwszy za 
sobą drzwi.

. 1

Kiedy ją skonfrontowano z Pranzin’n, ów zachował na ten raz 
całą zimną krew; już nie zaprzeczał, jak poprzednio, z głupim uporem, 
jeno spokojnie odpowiedział:

— Wszystko, co powiada ta Kobieta jest prawdą, z wyjątkiem 
jednej okoliczności, a mianowicie: bynajmniej nie myślałem grozić jej; 
ona zupełnie dobrowolnie oddała mi mojego dukata.

u po raz pierwszy uw:erzyłem, że, Pranzini mówi prawdą 
I dalsze szczegóły taj sprawy przeKonaly mnie, że przypuszczenie moja 
nie było b’ędne. Pranzini stanowił .właśnie typ cwego „pięknego 
mężczyzny-, do którego zawsze lgną kobiety, zwłaszcza zaś kobiety 
tego rodzaju i zdawało mi się to zupełnie naturalne, że „liryczna 
artystka” z ulicy Rzeczypospolitej, mogła znajdować się poa wrażeniem 
pieszczotliwych modrych oczu lewantyńczyka.

Nazajutrz, po przeszukaniu nieczystości, znaleziono rzucony 
przez Pranziniego do ustępu, w Longchamps, pakiet, którego zawartość 
stanowiła złota bransoleta, wysadzana tur!< jsami, małe lusterko w zło* 
(ej ramce, alluminjowfe pudełKo do zapałek i parę innych przedmiotów, 
będąca własnością Msrji Regnaud. Jednocześnie otrzymałem z Paryża 
zawiadomienie, ża damski zegareK i kolczyki, darowane przez Pran­
ziniego kobietom przy ul. Ventomagy, zostały formalnie stwierdzone, 
jako stano wiece również własność pani de Montile.

Podług mojego osobistego przekonania, człowiek ten był nie- 
wątpliwia uczestnikiem przestępstwa przy ul. Montaigne; zeznanie pana 
Bałaty, marsyliisKiego lekarza, da’o mi przedświadczanie, że Pranzini 
był również i mordercą, t. j. tym, który zadawał ciosy ofiarom,

— O północy d. 20 marca,— powiedział p. Balata, — zostałem 
wezwany przez p. Courte’a, komisarza policji, dla zbadania aresztowa­
nego- Kiady wszedłem do jego celi, był bardzo blady i miał wygląd 
przygnębiony. Począłem oglądać jego ręce i na lewej, którą do mnie 
wyciągnął, dostrzegłem niewdeiKie skaleczenie. Powiedział mi, że sią 
skaleczył scyzorykiem, Którym krajał chieb. Spojrzawszy następnie na 
prawą rękę, zauważyłem na prawym palcu nieznaczne starcie, przypo­
minające kontuzją; na moje zapytanie odpowiedział, że starł sobie 
rękę, wychodząc z wagonu. Ooa uszkodzenia były jednakowo zabar­
wione. Następnie poleciłem mu rozebrać się i stwierdziłem, że jest to 
dobrze zbudowany, zdrowy mężczyzna, ze szczególnie kizepkiemi ręko­
ma... Oglądając go nader pilnie, zobaczyłem na zewnętrznej stronie 
jednej z łydek lekk.e zadiapanie, które, jak mówił, sam spowodował, 
drapinc się, co byta niemożliwe. Kiedy nazajutrz znowu przyszedłem 
do niego, do celi, dostrzegłem, że twarz jego, jak gdyby poczerwie­
niała i Dowiedział mi, że było to uderzenie krwi do głowy. Począłem 
go badać i najwyraźniej stwierdziłem* krwawe pręgi dotsoła szyi, jak- 
gdyby stanowiące ślad niedawnego duszenia. Co do tego, to mogę 
powiedzieć, bez wahania się, że usiłował zaousić się.

Badanie Pranziniego, które przeprowadziłem następnie, w obec­
ności p. Reveid n’a, sędziego śledczego o-az p. J ’Orment, jeneralnego 
prokuratora, było wstrząsające.

— Panie Pranzmi!—powiedziałem mu—pakiet, który pan otrzy­
małeś pocztą z Paryża, zawierał w sobie kosztowności, stanowiące 
własność pani de Montile. nieszczęsnej koDiety, którą pan zamor­
dowałeś.

Ręce Jego nerwowo zadrżały, zrrteni> sfę na twarzy i zamknął 
oczy. Myślałem, że się teraz przyzna do w-zystkiego. Ala widoczne 
było, że zapanował nad sobą i odpowiedział spokojnym głosem:

— Nie, ja nie jestem zabójcą Ma~ji Regnaud. kochałam: Ją 
I szanowałem. Biedna, nieszczęśliwa ofiarni

A następnie, spies*.czając głos, dodał:
— Ja  miałbym zabić Kooietę? To niemożliwe! Nie Jestem 

zdolny do wykonania czegoś tak okropnego!
Wówczas prokurator Rzeczypospolitej z?pvtał go o Gesslara. 

którego nazwisko Pranzini już był wyczytał w gazetach.
— Dotychczas, — powiedział prokurator, — władze sądowe są 

przeświadcrone, że pan jesteś jedynym zabójcą trzech kobiet; mógł­
byś pan znacznie osłabić swoją winę, gdybyś powied. iał, Kto to jest 
ów Gąssler, który pomagał panu w doKonaniu tego przestępstwa.

Vzówczas przerwałem prokuratorowi i szybko zapytałem Pran­
ziniego.

— Czy to nie ten Gessler, który, w noc morderstwa, wpro­
wadził pana do mieszkania pani de Montile?

Ale Pranzini najspOKojniej odpowiedział!
— Ową noc przepędziłem z moją kochanką, panią S., która 

winna potwierdzić moje słowa.
W istocie wiedziałem o tem, iż aresztowana p. S. złożył* for­

malne zeznanie, iż noc z 17 go na 18-y marca Pranzini przepęJził u ni J. 
Aie zeznanie to nia posiadało w moich oczach wielkiego znaczeniu 
i dlatego też powiedziałem:

— Dowodzi to tylko, że p. S. jest pańską wspólniczką.
— Nie posiadam wspólników—oapow:edział Pranzini — ponie­

waż nie aoKonalem żadnego przestępstwa. Powtarzam panu, że nie 
brałem udziału w całej tej sprawie.

Taki niezrozumiały upór i oczywiste wyłgiwanie się wyorowa- 
dzały poprostu z cierpliwości, zwłaszcza, że wciąż nowe i nowe zezna­
nia zwracały się najwyraźniej przeciw niemu. Tak np. szwajcar z ho­
telu Nnailles, niejaki Kremps, z pochodzenia Alzatczyk, zeznał, że wi­
dział, jak Pranz"i, z gorączkowym pośpiechem niemal że wyrwał 
z rąk posłańca przyniesiony przezeń z poczty pakiet. Następnie nie­
jaka Salomonówna, córka zegarmistrza z ukcy Rome, również poznał* 
w Pranzinim owego człowieka, który wszedł do magazynu, w celu 
sprzedania złotych wyrobów jubilerskich, aie następnie, po namyśle* 
kupił zegarek, podpisawszy się na rachunku nazwiskiem Jauffrois.

(d- c. n.)

t
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Taube Oiga, l  azna 34 6
Skom pska Bron is ław a, Pelcowizna 8  
Kussów: ka W alentyna, Nowow iejska 8  10 
Haberska Katarzynę, Dzielna 27 16
Lederm an Gabryel, Nowolipie 51 18
Jarm oszuk Józef, Siedlecka 30 20
Keklaska M arja, E lek to ra lna  19 8145
Stan is ław iak  Ja k ó b , Dolna 23 *7
Reszyckl Chaim  Perec. Pu ław ska 37 49 
Zapaska Downar Koleta, Piękna 54 53
M ichalak B ron is ław a, S ia lu w a  2a 55 
K iljanczyk Czesława pl. W itkow skie ­

go 12 57
Gelbfisz Je ru ch ln , Św. Je rs k a  38 59
i-azarow M ichał, S ienna 91 61
1 jegow icz  Ewa, W ron ia  57 63
Olbrom skl Stan isław , Brzozowa 43 65
Zyscholc Brana Targowa 37 67
Opoczyński Mojżesz, Targowa 37 69
Dutkowska Zofja, pl. W itkow skiego 7 7! 
Szulc Ludwik, Bryiow ska 3 73
So k o l G adesi W spólna 1 75
W erom a Nataija , M arszałkowska 116 77 
Imura Adam , Se j nowe 14 79

Skorupska Ju lja ,  So le c  101 83
Andruszkiewicz Helena al. U jazdow­

ska 37 m. 9 85
Pinkowski Em il, Żytn ia 4 87
Pinkowska Kazim iera, Żytn ia 4 89
Gern iak  Antoni, Nam iestnikowska 3 91 
Bogusławska Nataija  Lipowa 5 93
Bożek Franciszek, "Kaskada Dolna 95 
kaduska Zofja. Nowow iejska 2 99
Zakrzewska Leokad ja , M arkowska 28200 
Pism anterowna Zorja, O grodowa 29 3
° i l in  Ju d a  vel Ju lja n , Żelazna bO 9
Z ieliński Ja n , Czerniakowska 92 1]
Rozenberg Perlą  13
P leck ie r Estera, Radzym ińska 43 15
Gergosz Stan isław , Be lw eder Zaoko- 

powa 5 17
Ch-osfowska Zofja, Redutowa 3 5  19
Rychwalskl Kazim ierz, Czerniaków. 193 21 
Szapiro  Zo fja , Nowolipki 1 2  23
M atysiak  W anda, M arja , Po lna 76 25
Koczara Małgorzata, Kawęczyńska 27
Fid le r Henryk, W ilcza 23 2?
Jakubow sk i Ja n , Pan ińsks 11 31
Zaorska M arja, W arecka 9 33
M acko  M agdalena Nowow iejsko 27 35
Ja s n y  Dawid, Krddewska 29 37
Dąbrowski Jó z e f, Paw ia 67 72
Lewen A lanta, M uranowska 17 74
Kretkowski Antoni, u-ajęcza 2 8173
Zajączkowski Towja, M łynarska 4 82
K len l Luba, Bon ifraterska 17 8 6
Kam ien iecka Gutka, E lek to ra lna  5 8 8
Holcberg Genendla, Cegiana iO 90
Luków  ecki Icek, Franc.szkańska 27 ^ 2
Cerbowmz Anastazja. Koszykowa 4 7  9 4
Piętru  szyńska Zofja, Taraow a 4 5  Só
L ipska Cecyija. S taw k i 15 gc

III.
Bransztejn  M ichał, Sierakowska 4 7761 
M łynek ozniul. Paw ia .79 6 2
Bursztyn Neuma, Kopińska 8  b i
Maszubska Anna, Fabryczna 13 64
Osi aszev ;ka Cecylja, O grodowa 67 67
Podciaszkin M arjanna, C g iodow a 67 6 6  
Kaniewska W ilitorja, Górczewska 6  67
H er .zchorn UszerZelig ..S-to Je rsks 22 63 
Kubiak Antonina, O kopow a 61 69
Dwojra Estera 70
Sza hter Fajoet 7aw iercle 71
Zalutyńska W ieczesława, Ja sn a  22 72
Ma^um iom asz Sielce, Oarodowa 31 79 
Frankowski Ja n , Lubelski 10 80
Zaieterg Herszek, Dzika 33 81
Dzielińsk? Lucyna, Karo lkow a 10 82

Szm ^Iuch Leokadia. Stanlslawoska 4 7 ? 
Jakubow icz Klemens, Deotym y 25 74
Busakie Rajmund, „u raw ia  39 75
Ciertner Jo se k  Icek, Leszno 2 76
Borencho lc  Ryfka, Nowolipki 65 77
Św itało Ja lfa , Śriiadecka 21 78
Debanuszkowicz Jadw iga,Czerniak. 117 83 
Sasanek Józef, W ierzbno 8 4
Sega) Efraim  Symcha, Ostrow-Kom ora 85 
(Jmęcka Józefa, W ronia 35 87
Puchalski Hersz, Nizka 55 89
Stępniewska Wanda, Tamka 43 91
Oberman Manasz, Grzybowska 2 92
Słupski Menachem  93
Gryżewski Andrzej, W o la  Baltazara 6  94 
Stelm  szczyk Zofja, gm. W iązowno 

w. Zakręt 9 5
Oksei.hendier Hersz Lejb, Bonifrater. 95 
Kac Moszek, Nowoiipki 5 3  97
B lank ier Chaja Pe-ia, Sm ocza 38 93
Koral Stanisław, W ron ia 57 99
Górecka M arja, Podwal 11 7333
Flancer Chaja Fajga, Senatorska 32 7830* 
Ssnkiew icz Etta, Mu--anowska 12 7301
W erm us Lewek. Moniuszki 3  2
K lafer Ruchla, Pl. W itkowskiego 12 3
Czerwińska Ju s tyn a , Czerniakowska 72 4 
Goldhar Iza .k , Próżna 10 5
Szym ański Stanisław, Towarowa Zt •
Gorlińnka Konstancja, Krucza 43 ?•
Słupecka M arja, Nowow iejska 27 9
Berkowicz Zysla, Gęsia 35 I I
Lejzerowicz, Lejzor, Dzielna 35 12
Gosia w Majer, Ciepła 28 1 3
Cieślak Stefzńja, Żytnia 16 14
Fok ie l Haja Brandla, Kawenczyń. 4  13
G o ld fe ld  M arla, Szczęśliwa 13 13
Ofm an Haja, Żelazna 6 8  17
Lew in Cyporia, Pu ławska 19 18
Brzoza Bron is ław  Bartłom ie j O kopo ­

wa 9 19
W alachniew icz W ładysław a Bednar­

ska * 6  JO
Brekgsztejn  M ina, W ie lka  38 22
M odelskl W ładysław , M irow ska ł l  23
Bindryn  H tiena , SzDit. S-go Stan i­

sława 24
Daszkiewicz W ładysława, W arecka 9 25 
K lin iew ska Karo lina. Górczewska 11 2£ 
Gers W anda, Czerniakowska 210 28
M atw iejczyk Anna, Paw ia 64 29
Pop ie law ska Stanisława, Żelazna JO 39. 
Paderewska Antonina, Szwedzka 6  31
Pnyszyńska Marja. W ileńska 23 37
A drjańsk l Antoni, ś-to Je rsk a  20 33
W iś licka Sym cha M indla, E lek to ­

ralna 16 34
Figiasz Boruch , W ileńska 29 35
Stępniewski Ja n ,  Terespolska 19 36
Córeck l Lejb , K rochm al..a 24 37
Lasińsk l Szmul, Pańska 63 40
Kononow icz Stan isław , W spólna 52 41
Ja re c k a  Stan isława, Chłodna 62 42
Fiszruan Dora. Nowolipki 55 43
Feldm an Cha'm  Lejb, Ceglana 3 44
W ajncenb lut Abram , Twarda 6  45
M ajśiicz Szulim  C h a in , N ow o liok l 41 46 
C iąglińska Helena. M okotow ska 50 4? 
H o lckener Estera, Z łota 16 4u
Herc Abram  Moszek, M iedziana 14 49
O łów ek  Leon, Koszykowa 52 50
Rosen La ja .
Firsztenberg W incenty, A l. ^erozo-51

lim skie 55 52
W ardecki Bolesław , M łynarska 51 53
Weiszbrat Aren, Krochm alna 15 54
Ciajer Izrael, Nowolipki 6 8  55
Gw lrc Goida, N ow H ipk l 51 5S
Kryński Pinkus, Dzielna 40 57
Berlew i Sym cna, M osk iew ska 42 53
OSesiejuk Ju lja ,  So lec  67 59
O lesie juk M ichał, So le c  67 60
Sablina Ju lja ,  G iów na 10 61
Lota Jo seK , DHka 24 62
Szuiman W olf, N ow olip ie  36 64
Kalinowska Fiorentyna, Pu ławska 17 M  
Ciikson .stera, Lu cka  7 i 63
Gn man Rurh ia , O rla 11 64
Hajdenb_rg Fiersz, S taw ki 12 75
Jrakow skaStan is iaw a.O ksze jkow sK ab  i 
Tcnenberg Ruchla, Paw ia 74 77
Chlewner Jo se k , K rochm alna 34 13
Gianarajch Dawid. Żelazna Bram a 3 80
Bergm an Rucnta, Bonifraterska 7 81
Bergm an Ryfka, Bon ifraterska 7 82
Kwapisz Bronisława, M irow ska 6  33
Łroctaw  Jo se l, Karm elicka 4 84
Ko łm an W is ła , Dzika 72 35
Tchorszew siJ Dawid, Ogrodowa 5 t-6
Skcn ieczna  Pe lag ja, Kozia 1 87
Gala Małgorzata, Augustowska 12 87
Furower Henoch, Now olip ie 41 83
Czepielawskl W iadysłsw , M arszelk 79 89
Garno Katarzyna. Radzym ińska 78 90
Paszki-:wicz O lga, Nowoczysta 21 91
Hryniew iecka Zofja, 92
Kronental Sa lom on, W a liców  10 93
Siko ra  Jo an n a , 94 94
Gregorek Katarzyna, Sta low a 45 95
Siek ierka Izaak, Krochm alna 23 96
Szwank Stan isław , Leszczyńska 14 97
Koszawski Kazimierz, Strzelecka 29 98
Jerzew sk i Antoni, Żabia 3  99
.lozengart M ojs ie  Leszel W aliców  14 7900 
Bergm an Szmul, Muranowska 26 1
Goldberg Hersz, Now olip ie  56 2
Lerm an Abram , Pelcowizna 3
Lu lka Z lata, Dzika ; 8  4
Szczec in ian  Hairr., Paw ia 22 5
Rakowski Abram. Krochm am a 25 7
Czaplicki A leksander, Lu cka  38 i
Stokowska W iktorja , 9
Borensztein  Kiwa, NowoiipK i 49 10
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W  ROLI 
GŁÓW NEJ HAN NI WE I Z E .

f-dcząłek o gofizinio 3-ej wieczorem. 
Ostatnie przedstawienie o godzinie 9,GO wie ozorem.

A D  P R O G R A M

P rze®

Kll iO

P A M
ROili} • iWiat 43.

Początek seansów: 
w dni powszednie: 

6. 7.40, S.30.
w niedzieli; 1 święta: 

3.30, 5. 6.20, 8 , 9.45

Ilustracja muzyczna p. dyr
J o z e f a  W e n t y .

B R  •  B  ze słynna

Jedna i  we n s
Szczyglińska Jadw ig a , Grzybowska 20 11 
Książek Lucja , (JljŁ .iow ska  7 • 12
G leański Dawid. Z ie lna 48 17
Z ilberkan Szydor, Paw ia 35 18
Laskow ski Czesława. Topiel 7 1?
M ajewska Małgorzata. Krucza _d 2'ł
Frydmar. Abram, M łynarska 5 21
Gruszewska Helena, 23
Jocham sberg  Icek, Senato rska 6  24
Luck iew icz  Cezaryna, '}S
Siw ek  Jan in a . O kn icka 4 20
Cukrowlcz W olf, Pu łtusk 2'7
Szlejnberg Anna, Now olipk i 41 28 i
Mendzelewska Fajga, Now olipk i 6 6 0  22
Grzeszczyk Fraciszka, Sochaczcwskn 33>J 
Pańska Paulina, Hoża 25 31
Kotodziński W ita lis , 32
Dar.ieiew icz M arcianna, Szeroka 7 33
GórecKa J ć z e fa, Pańska 42 34
Zajdenwar Gitla, Now olipk i 49 35
Chwast Mojżesz N ipsen, Twarda 11 37
Macek Stan isław , iow arcw a  60 38
Cyg.elm an M oszek Szlema, Nowowi- 

' ‘ 39
29
40
41
42
43
44
45
46
47
48
49
50
51
52
53
54
55
56
57 
39 
80 
61

62a 
62
64
65no
67 
6C
69
70
71
72
73

W róbel Józef, Tarczyńska 34 
M ichałow ski Antoni, Łucka 22 
Szwarc Chaim, Nlzka 59 
Kozera M arjanna, B ia ła  4 
Piasecka Józe ia , Nowodobra i 6  
PrzychOdzka Antonina, Leszno 28 
Kazanowska M arja, Bednarska 9 
Chech>acz Stan is ław a W esofa 22 
Przysuskier Stanisław , Sienna 32 
Ożarów Ja k ó b . M iodowa 18 
Gryt Stefan ja. Strzelecka 26 
Finhielsztejn Jo s e k  Be rek  Rynkowa 38000 
Fajg ie ib ium  fra jd a  Gitla, Rynkow a 3 2 
WajntrauD Blurna, Kupiecka 14 
Bakałasz Chawa S u rr  T rębacka 5 
Purzycki Kazimierz, Nowy Św iat 3U 
Górska Estera, P ias ia  3 
Heism an Rucnla, I  warda 24 
Sam ka Kataizyna, Teresińska 5 
Ju r y k  Jó ze li.. Paw ia 92 
Chom km an Zekla, Paw i? 4

84
85
86 
87
33
89
90
92.
94
%93

4
b
3

10
12
14
1.6
18

ZAGUBIONE:
niarska 5 

Stajnbach Ju d ka  Berek, Paw io 10 
W itkowski Ludwik Inżynierska 3 
Gotedynsr Cnaja Perta, Sm ocza 38 
F ry t Abram boruch, Pańska 49 
Karczewski W acław , .Trębacka 4 
W urcelm an Ruchla, Żelazna 47 
Ru lak  Stanisława, Sejm ow a 43 
Paw łow ska Apolonja. Tamka 40 
Zwalberberg Szmul, Ostrowska 13 
Stefańska M atja , Łom żyńska 27 
Pa jh e rt lechok, Dzixa 8  
Ajzersztejn  Nuchym, Dzika 45 
Kazim ierowska Jan in a , Dzielne 44 
M arkowicz Fabian, ..elazna Bram a 2 
Hekselm an Jan in a , 1 ańska 43 
Cym erm rn  em iija. M łynarska 30 
R^binsztajn Iran, Stawki 49 
Karczewska Genowefa, Pu ławska 62 
M igieirrian Salka, Belg ijska 3 
Ś 'aźyński Filip , Drogc Królew. 114 
G łotkow ska Helena, Prószków  
Baranow-ka .Marja, B row arna 4 
Landau Chaja Sura, Dzleina 2 
Popławska neiena Amelia, Tamka 45 
Duchncw skl Grzegorz, Ogrodowa 45 
Gack i Karo! Antoni, Ńowo.ipk1 53 
F ilke ik ran t Je ch u d a  Lejb, Ciepła 7 
l'i!ke lkrant Je ch ak , Ciepca 7 
łnls Zofja, -ćraw ia 8  
Orenbuch Fajga Tyma, Pańska 4 
W roczyński Kazim.erz, Chm ielna 20 
Sobczyk Stan isław , Sta low a 6  
Izaak Perła, Leszno 50 
Sew iskl M ieczysław, Radzymińska 76 
O św itciriska Kełarzyna, P łocka 65/67 74 
Majzels Chaja, .Sienna 45 75
rtażyńska Aniela, Slenk.ew icza 12 76
Kazubek Filipina, Ogrodowa 48 77
Silberm an Dawid, E lektoralna 19 78
M ichiniew icz Ignacy, Leszno 67 79
Goldflam  Szyja, Z ie lna 9 80
Bajzner Ha.ia, W ilcza 8  81
Tuszyński W lcdysłnw, E iektoralnp  20 82
Siodic wicz Etla, Targowa 3 83

t
Zgubiono paszport i kartę po wołania 

do w ojska Zeliga Tekel, Twarda 23 C36i 
Zgubiono paszport i Kai tę odrocze­

nia M ordki. B ia ła  Pod laska 8377
^gubiono książeczkę oszczędno­

ściowe) wyd. przez Rocheczew skie Ka- 
znaczejstwo M aury .eqo Stefana Bo  -o- 
wsklego, Chm .elna 81 8236

Zgubiono indeks z wyższej szkoły 
handlowej w Warszawie W iesława So-i 
snowskiego Krak. Drzed. 4U 8233

Zgubiono paszport i książeczkę 
służbową Szlinger ra jg i Hudes, Mai- 
szałkowska 15 8243

Zgubiono dokum ent podróżny J ó ­
zefa Ksiażczak. Szkolno 4 8249

Zgubiono kartę zwolnienia i w ojska 
Teodora Gadalińskiego, WązKl Du­
naj 6  82/5

Zgubiono paszport i patent r.a Ja  
Ko '.sowskiego. Nowy Św 'ut 34 3275

Zguelorio paszport i karcę odrocze­
nia Jozefa Gaw rońsk iego. o250

2 aubiono paszport i dowód k o le ­
jow y Konstantego N iedzw leckiego, Te- 
respolska 48 8230

* 7gubiono paszport zagraniczny Irany 
Muszański. P iękna 8292.

ZguDiono tym czasowy dowóa o so ­
bisty i urlop bezterm inowy CIszcraR-n- 
sziejna, Paw ia 52 8298

Skradziono paszport i kartę c n- 
roczenia, Izraela Eug ie lm ana, Wa.il- 
ców 14 8330

skradziono paszport zag-anlczny 
i A fidew et Sam ue la  Ja k ó b a  Bekm ana. 
Pawi 122 i 3332

Zgubiono paszport zagraniczny Ewy 
God; ' kiej Cwiżko, Z ie lna 25 8360

Zgubiono paszport i bezterm inową 
zwolnienie z wojska Franciszka Szpa-

Ł Ó D Ź .
Zagub io ne  paszporty i d o ­

w o d y  osobiste.
Beck Hersz,
Epsztain Etka 
B ia łek  Franciszek 
Frankentai M aier 
Kon Feliks 
Rytow a Zenda 
Zawiszek M aksim iijan 
żondsztajn Chaim 
Gelbart Race 
Etinger Iz r je l 
Stateczny Bo lesław  
M uszyńk. Ja n  
M .chailk Bronisław  
BrzerzyńSKi Mosz.eic 
G o lćf arb Mana 
Tonhajzer Ja n  
M ar Karolina 
Antczak Stan isław

kowskiego, Brukow a 19 
(1

Zgubiono paszport 
Kochański Zeiber 
; Da mer Paweł 
Oetsztejn Sura  
.-unkei Sura 
d ia łek  Sziam a 
Nowak Kam ilja 
Stem pel Antonina 
B lettm an Szmut 
Pyk  A licja 
W yiink Faja 
Sandler Aioszek 
Górecki Czesław 
P'ękniewskl Leon 
Rozentnl Icek 
Jarecka M arja 
Adler Adel 
rteumark Herman 
F albersztedt Herc 
Polaczek A leksander 
Go ić A do lf 
H iibner Ludw .j 
PiaseUta Aurelii.
Walczak Adam 
Kraw iecki Efrom

8383

i kartę powo- 
FialKOwski Feliks 
W ajnkranc Izrael 
Paw łowska Estera 
M inc Jo se k
Koluszkuwski W ładysław  
Berger Sru l 
Bo lm an  Anna 
Kom hajin  Jan k e ł 
Król Bron is iaw a 
Konów na Pasa 
Kulawlckl M arcin  
Jab łońsk i Fe) i kr 
fiernblut M arjan 
'erozclim ski Ch. 
F«jgenbiat Icek 
, aznow u<i Hajsze 
Kińsid Szmul 
jadhcko G ltte  .
Kuk Murjan 
Jo sn o  B i ucha 
C iasiak le k ia  
Hocnm an l.ebn 
krauskop ' Kim el 
Lanfert Wawrzen'.ac

Zgubiono paszport I kartę odrocze­
nia M ośka Naftala , L ichrensztejna G.ór- 
czewska 42 8214

Zgubiono paszport 1 kartę pow o ła­
nia co  wojska Zejbusia Kuperunyca, 
Dzika 18 8346

Zgubiono paszport i odroczenie 
Channa Moszka Feigenbraurna, N ow o ­
lipki 51 a , 8054

Zgubiono paszport i papiery inw a­
lidzkie Stkn isław a Kw iatkow skiego  Wtsi-

’ ska 38 S!'id6

Zgubiono odroczenie od wojs:.? 
W o jc iecha  B łachn i, W o lność 11 809<;

Skradziono paszport i kartę  pow o­
łan ia do wojska hersza Czam y. 
Dzielna 31 8114

Zgubiono prawo jazdy same cho­
dem Kazim ierza Byczyńskiego, Mło- 
cińska 13 • 8144

Zgubiono paszport zagraniczny 
Chany Fra jdy  Goworczyk, Prosta 10314/. 

Zgubiono paszport i karto och:o- 
s czenla Eljasza Luksenberga, Nowoli- 

ole c  8176
i Zgubiono paszporty Chany ł.lfrr.an

i Ja c n e l f<yzy, N ow olipk i 57 3131
Zgubiono paszport zagraniczny Gdah 

Gciide, gm. Dm ochy G link i pow. 
O strowski 8131

Zgubiono paszport i wezwanie <Su 
wojska Edwarda Górskiego, Rybna 14 8197 

Zgubiono paszport i kartę pow o ła ­
nia Moszka Żelazo, M iła  45 8205

Zgubiono paszport i kartę zwol­
n ienia Rachm eia W eim a, Raazyi in- 
ska 25 820?

Zgubiono paszport i kartę m un­
durowa W incentego Kom orowskiego, 
Z iota ^3 8184

Zguoiono leg itym ację  74 34 aarm 
M iekzarka , P iękna 42 800;

Zgubiono kwit wydany przez bank 
Wdiszawski na sum ę mk, ĆG.COOFzulur.a 
Szapira, M ila  5 8011

Zgubione urlop bezterm inowy Ja n a  
Dom 'nika, M łynarrka 3 8019

Zgubiono pasznort l kartę opałowa 
M arji Kozłowskiej, Z ło ia 38 8C21

Zgubione zwolnienie z w o jsk r B o le 1 
sława Rogaiskiego, Zakroczym ska i 3303!

Zgubiono kartę odroczenia Moszka 
Tarło, M rła  21 8037

Zgubiono Daszport, urtop bezfer- 
m inowr i kartę opałow ą Anton iego  Ka- 
busa. Gęsia 3 8C43

ZguDiono dwa paszporty M an i 
1 Andrzeja K leczkowskiego Paw łów  8o53 

Zgubiono dwa paszporty Ruch li 
i Moszka Kanarek, S ienna B4 . 8053

Zgubiono paszport zagraniczny 
Ruchli S ied leck ie j, Ząbkowska 1.2 8071 
łan ia (Jszera Zachanasza Jńoszka, 
Niske 35 8127

Zgubiono paszport i kartę powo- 
Kuligowskl Stan isław  
Orzeł Henia 
Synagom  Dawłd 
Liske Chaja >
Tac Icek
2) lberberg Tenda 
K lerm er A. I 
K ie lc  Oskar 
Łaszewski Andrzej 
Tń-ucha M aryjanna 
t»z!achmanovr’lcz Hersz 
Drejszpl, Szym on 
B e  g ba urn Izrael 
Likman User 
Goidberg Gabriel 
Frydm an Izrael 
Mekowec Dawid 
Raw icz Lajb 
Mudelm an Ruchla 
Miokros Henryk 
Rutkowski Moszek 
Borkowska Fę.lksa 
So larz Laja  
Adler Chaja

w roli głównej

łan ia Paw ła W iśniewsk.ego, 31eul< 
cka 12 821411 i

Zgubiono paszport i kartę bazter' 
m inowego urlopu M iko ła ja  Rosy. Dziei 
na 42 , Ż786

Zgubiono paszpor. i świadectwo 
p raw em yślno icł Ja n a  W iśtiiow ieckiayo, 
Gę>ia £ 77a=i

Zgubiono pozwolenie na handel r-i 
u licy Zo fji Pachu isk ie j, B isszanu i 77SJ 

Zgubiono paszpon, przepustkę, świ«- 
dectwo szczepienia Żelm ani Lerncra, 
Bagate la  10 7810

Skradziono dyplom  z okręgu n au ko ­
wego Jako nauczyciela Tańców  Ja k ó b a  
Licfuensztejna, E le k to ra ln a 45 /82,

Zgubiono kwit lom bardowy Ejsm i nt« 
Stefana, S ienna  22 782/

Zgubiono dwa paszpoi.y Pinkusa 
i Chany M ite ite rg  i dz*eci Sury i Ra
ciie li. W ileńska 27 7863

Zgubiono paszport i k arłę  odrocze­
nia bczterm inowegć Zygm unta W ritm ane 
Radom, P iask i 14 78^

Anna Olczak poszukuje swego mężn 
Ja n a  O lczaka pow ołaneyo  do wojska 
rosyjskiego w roku 1915. O statnio bę ­
dącego w szpitalu w Warszawie. W ia d o ­
mość prosrę sk ierować gmina M lochów  

, w ieś Siostrzeń, ziemia Warszawska do 
Anny U  i czak 7872

ćgubiór.o paszport i pozwolenie na 
broń Hersberga Leona, M arszał­
kowska 6 -a - 7877

Zgubiono aparat fotograficzny firm y 
Eastman-Kodak C -o Rochester New* 
Jo ik  Grafles jadąc sam ocncdem  d o ’ 
Lodzi pomiędzy Łow iczem  i Sochacze 
wem. Aparat jest ko loru  czernego n*i 
ktorego w iorzdiniej stronie ina idu je  
s.ę r.apls F. 8 . Messing. Za cdn ie i»en ie  
aparatu pod edresem  I. M. C, Fu 
w Warszawie, A L U Jczdowskle 22 wy­
znacza się ing rodę mk, 6 .0 0 0 . Zastrzi 
żenln zrobione

Zgubiono paszport t patem  Zteum 
skiego Jo i.a  Sob iesk i 45 Ż9Ck

Zgubiono paszport am erykański 
oraz kwit na m arek n iem ieckich  3725Gu. 
wystawiony przez bank państwowy 
u Hanburgu .ia im ię Lejzera Eetm ar.a 
Łu ck  792J

Zgubiono paszport I zw olnleri.i 
z wojsKa Pimcusc A jm rajderaPułtusk792& 

Zgubiono paszport ‘/i losu loterj! 
Jfe 422765 Bo les ław a Sob iesk iego , Z-* 
iazn; 83 ■

Zgubiono paszport i bezterm ino­
we odroczenia W ładysław o G-baW, 
Zytn.a 45 7956

Zgubiono dwa paszporty AnleK 
i A lin y  Rokosz, Żabia 4 796?

Zgubiono leg itym acja Nś 34 na im ię 
Ja n a  M ielczarka Piękna 42 m. 29 7963

W icentowska M irta 
Śp iewak Je n ta  
Grganldewlcz Szym on 
Traub Izrael f 
Glncburg M arjan 
Szym ansk. Antoni 
Kac Psachja 
KJrszenbaum Icek 
5 raja F iog la  
Krawcr/k W ładysław  
Rozen/~vajk Hersz 
Lasm an Abram  
Szymczak Antoni 
Chm lełnickl Daw ia 
Rozentai Lina 
Ba j Dwora Cynia 
D ruka Kaźm iera 
Getle Małn./
G łowacki W o jcU ch  
Uszerowicz Gitla 
P iotrkow-ka Dobz 
PUlczarek Ignacy
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